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Inauguracja roku oświaty politycznej

Sojuz

handlaw o-kulturalne. Fot. Ryszard Przcdworskl
(P) Wckól centralnie usytuowanego ogrodu osiedlowego rozmieszczone są cztery zespoły mie­

szkaniowe. Z lewej — centrum
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Edward Gierek spotkał się
z wykładowcami i lektorami szkolenia partyjnego

(P) Edward Gierek wita się z Wacławem Jurkiem z Poznania. CAF — Rosiak

13 tygodni lotu 
zespołu orbitalnego 
„Salut

MOSKWA (PAP). Kończy 
13 tydzień pobytu na orbicie o- 
kołozięmskiej radzieckich 
monautów Władimira K 
lónka i Aleksandra Iwan 
kowa. Kosmonauci nadal foto­
grafują Ziemie i kontrolują 
przebieg eksperymentów biolo­
gicznych. Poza tym zajmuja się 
obowiązkowymi codzienn 
ćwiczeniami fizycznymi i t 
trola sprawności wszystkich 
rządzeń stacji.

■ Cala aparatura zespołu o 
talnego „Salut—Sciuz” pracuje 

samopoczucie Ros­
iest dobre. (P)

Porozumienie

(P) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek spotkał się 13 bm. 
z grupą przodujących wykładowców i lektorów szkolenia par­
tyjnego z całego kraju. Zgodnie z tradycją spotkanie to zainau­
gurowało kolejny rok oświaty politycznej we wszystkich ogni­
wach partyjnego działania, posłużyło omówieniu głównych ce­
lów, treści i form realizacji programu pracy ideoiogiczno-kształ- 
ccniowej.

W spotkaniu uczestniczyli: 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
— Jerzy Łukaszewicz oraz kie­
rownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR
— Jerzy Muszyński.

Wykładowców i lektorów ze 
wszystkich województw repre­
zentowali :

Kazimiera Czuchaj (Biała Pod­
laska), Józef Łapiński fBialy- 
stok), Tadeusz Bryndza (Bielsko

Biała), Barbara Kwapich (Byd­
goszcz), Adolf Dumała (Chełm), 
Roman Kraszewski (Ciechanów), 
Zygmunt Świątkowski (Często­
chowa), Józef Sowa (Elbląg), 
Adolf Wioch (Gdańsk). Janina 
Dziełak-Grześkowiak (Gorzów), 
Marian Wołoch (Jelenia Góra), 
Mieczysław Kurzawski (Kalisz), 
Zygmunt Kurz (Katowice), Hen­
ryk Papiński (Kielce), Janusz 
Szarras (Konin), Witold Kluska 
(Koszalin). Ryszard Dobosz (Kra­
ków), Karolina Wojtowicz (Kros-

Wręczenie nominacji w Belwederze

i udziałem Henryka Jabłońskiego
(P) Rada Państwa na wniosek prezesa Rady Ministrów nadała 

38 uczonym tytuły profesora zwyczajnego, a 71 — profesora 
nadzwyczajnego. Tradycyjnym zwyczajem spotkali się oni 
13 bm. w Belwederze, by z rąk przewodniczącego Rady Pań­
stwa odebrać nominacje profesorskie. (listę podajemy 
nie 2).

no), Edmund Nowaczyk (Legni­
ca), Maria Adamczak (Leszno), 
Alina Kowalczuk (Lublin), Fer­
dynand Kozera (Łomża), Anna 
Gawłowska (Łódź), Tadeusz Ba- 
łaziński (Nowy Sącz), Leszek 
Stankiewicz (Olsztyn), Maria Mi- 
tek (Opole), Barbara Smołkowska 
(Ostrołęka), Olgierd Stawiński 
(Piła), Edward Matyja (Piotrków 
Tryb.), Stanisław Marciniak 
(Płock), Wacław Jurek (Poznań), 
Marian Burak (Przemyśl). Bohdan 
Darmas (Radom), Bogumił Dzia- 
dos (Rzeszów), Władysław Piecyk 
(Siedlce), Mirosław Guzowski 
(Sieradz), Henryk Rutkowski 
(Skierniewice), Maciej Czerny 
(Słupsk), Tadeusz Pawłowicz 
(Suwałki), Antom Jędrzejewski 
(Szczecin), TadeusaJKielar <Tar- 
nobrżeg), VT aleftty7.S Sowińska 
(Tamara?), Franciszek Stachowicz 
(Toruń), Wojciech Tłokiński 
(Wałbrzych), Henryka Jasiriska- 
- Łyszczak (Warszawa), Jan 
Szymczuk (Włocławek), Mieczy­
sław Krawiecki (Wrocław), Wła­
dysław Zbyiut (Zamość). Cze­
sław Stępień (Zielona Góra) i 
Jan Powała (GZP WP). _

W czasie spotkania rozwinęła 
się rzeczowa dyskusja. Podkreś­
lano w niej, że systematycznie
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

o współpracy województw 
stołecznego i radomskiego 

Informacja własna
(R) 13 bm. podpisane zostało 

w "Warszawie porozumienie o 
współpracy między wojewódz­

kim stołecznym i radomskim, 
uroczystości podpisania pozo­

rni eaia udział wzięli gospo­
darze województwa stołecznego 
na czele z sekretarzem KC 
PZPR I sekretarzem Komitetu 
Warszawskiego Alojzym Karkosz­
ką oraz prezydentem m.st. War­
szawy. Jerzym Majewskim. Ze 
strony województwa radom­
skiego uczestniczyli I sekretarz 
KW PZPR Janusz Prokopiak i 
wojewoda radomski Roman 
Maćkowski.

Porozumienie sprzyjać będzie 
rozwojowi obydwu województw 
oraz integrowaniu działań zmie­
rzających do powiększania 
wkładu województw w rozwój 
kraju.

(P) Na zachodnim krańcu 
Warszawy, w rejonie między uL 
Dywizjonu 303 i mającymi do­
piero powstać Trasą Toruńską, 
Autostradą i przedłużeniem ul. 
Powstańców Śląskich, rozpo­
częły się prace przy budowie 
nowego zespołu mieszkaniowe­
go. W osiedlach Bemowo I—VI 
zajmujących teren o powierzch­
ni ogółem 200 ha, zamieszka 
30 tys. osób.

Środkiem Bemowa przebiega 
szeroki na 70 m pas startowy. 
To właśnie będzie przedłużenie 
ul. Powstańców’ Śląskich, obok 
której powstaną szerokie par­
kingi samochodowe. Poszcze­
gólne osiedla połączy wewnętrz­
na ulica, z placówkami handlo­
wymi i usługowymi, tędy prze-

biegać będzie linia autobusowa. 
W samym centrum zaprojek­
towany został nowoczesny bu­
dynek, mieszczący m. in. ośro­
dek handlowo-usługowy, kino, 
bibliotekę, sklepy specjalistycz­
ne, placówki gastronomiczne.

Generalnym projektantem 
całości zespołu mieszkaniowego 
Bemowo jest arch. Jerzy Grą- 
czewski z KBM Północ. Każde 
z sześciu osiedli projektowane 
było przez inny zespół autor­
ski, stąd różnorodność rozwią­
zań, łączących się jednak w 
funkcjonalną całość.

Na Bemowie II, którego auto­
rami są arch. Jerzy Grączew- 
ski, Jacek Strużynski i Andrzej 
Wojniak, zamieszka 7 tys. osób.

Bydynki, wysokości od 4 do 
11 kondygnacji, skupione są w 
czterech zasadniczych zespołach 
architektonicznych. wypełnio­
nych terenami zielonymi. Obok 
nich powstanie także ogród o- 
siedlowy (o powierzchni 1,5 ha), 
sąsiadujący z centrum handlo­
wym Rekreacji służyć będą o- 
gólnodostępne tereny sportowe 
szkoły środowiskowej i kort te­
nisowy.

Obecnie trwa urządzanie pla­
cu budowy i uzbrajanie terenu 
przez Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych Jeszcze w tym 
miesiącu rozpocznie się wyko­
nywanie pierwszych wykopów, 
a do końca roku — montaż 
trzech budynków, (mi)

na stro-

Ambasador PRL
w Meksyku 
u przewodniczącego
Rady Psństwa

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henr-vy Jabłoń-jk’- przy’?.: 
13 bm. ambasadora PRL w Me- 
ksykańskich Stanach. Zjedno­
czonych Józefa Klasę. (PAP)

i

Piotr Jaroszewicz przyjął 
ambasadora Austrii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 13 bm. 
ambasadora P.epubliki Austrii w 
Polsce Friedricha Zanetti. (PAP)

Reporterska sonda „Życia”
(P) Już od wielu lat nie było we wrześniu takiego spiętrze­

nia prac poi owych. Pogoda spowodowała, że w wielu woje­
wództwach zbiera się jednocześnie resztki zbóż, wykonuje or­
ki, wysiewa wapno i nawozy, sieje zboża ozime, kopie ziem- 

.niaki i buraki cukrowe. Pracy jest sporo, a wszystko to trzeba 
robić przy niesprzyjającej pogodzie w chłodzie i częstych desz­
czach.

Rozpoczęły się już wykopki 
ziemniaków. W województwie

■ słupskim i, koszalińskim wy­
kopano jui; ‘ ponad 10 proc, 
ziemniaków. W tych dwóch 
województwach trzeba będzie 
zebrać tej jesieni ponad 6 min 
ton ziemniaków, buraków cu­
krowych i kukurydzy. Zaczę­
to już zbiory buraków cukro­
wych w rejonie działania cu­
krowni, najwcześniej rozpo­
czynających kampanie w woj. 
lubelskim, kieleckim i byd­
goskim.

Najtrudniejsza jest jednak sy­
tuacja w województwach pc-

I

Targi Krajowe „Jesień-78”

go, co rozładowało korki. Plony 
są dobre o kilka kwintali 
przekraczające wyniki roku 
ubiegłego.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Witając przybyłych profeso­
rów przewodniczący Rady 
Państwa prof. Henryk Jabłoń­
ski podkreślił, że jest to oka­
zja do zamanifestowania 
przed społeczeństwem znacze­
nia nauki w życiu narodu i 
państwa, do podkreślenia sza­
cunku jakim się w Polsce 
cieszy stanowisko i tytuł pro­
fesora, a jednocześnie, dla 
nowo mianowanych pi’oteso- 
rów okazja do pogłębionej re­
fleksji. czy odpowiada zapo­
trzebowaniu społecznemu to.

warszta- 
jak wy-

w

Jubfteusz Karola Stry ji
Urczyste koncerty 
w Filharmonii Śląskiej

Informacja własna
(P) W dniach 14 i 15 bm.

Katowicach odbędzie się inau­
guracja sezonu koncertowego 
Filharmonii Śląskiej. Przez te 
dwa dni spotkania muzyczne w 
sali przy ul. gen. Zawadzkiego 
będą miały szczególnie uroczy­
sty charakter, a to ze względu 
na obchody unikalnej zupełnie 
w naszym kraju 30 rocznicy pra­
cy 1 25 szefowania artystyczne­
go przez dyr. Karola Stryję ze­
społowi filharmoników śląskich.

Z tej okazji w czwartek wie­
czorem zaplanowano koncert z 
udziałem Orkiestry i Chóru Fil­
harmonii śląskiej oraz Chóru 
Chłopięcego Filharmonii Kra­
kowskiej z udziałem solistów: 
Stefanii Wcytowicz. tenora ra­
dzieckiego Ruben Lisicjana oraz 
AndrzMa Bachledy. W progra­
mie „War Requiem” Benjamina 
Brittena.

Drugiego dnia, w piątek’ 15.IX 
— specjalny koncert jubileuszo­
wy Karola Stryji. na który zło­
żą się wyłącznie dzieła kompo­
zytorów polskich: Bolesława 
Szabelskiego IV Symfonia, 
Koncert Fortepianów1’ i „"Wier­
sze'’. Uwertura. Koncertowa 
„Bajka” Stanisława Moniuszki 
oraz arie z oper Żeleńskiego, 
Nowowiejskiego i Moniuszki. So­
listami koncertu będą Wiesław 
Ochman oraz pianista Tadeusz 
Żmudziński.

Koncertami dyryguje Karol 
Stryja. (S)

(Czytaj felieton „Wierność 
artysty” na str. 7)

co dzieje się w ich 
tach badawczych i 
pałniane są dydaktyczno-wy­
chowawcze zadania wyższych 
uczelni.
- Wasze nowe tytuły — 
dział przewodniczący 
Państwa — są bowiem 
zem wysokiej oceny 
rzeczywistej pozycji jako uczo­
nych i nauczycieli akademic­
kich. i to oceny, dokonywanej 
przede wszystkim przez wasze 
środowiska i przez specjalistów 
w uprawianych przez was dys­
cyplinach naukowych. Na. ich 
bowiem opiniach opierał się ca­
ły przewód awansowy. Oznacza 
to. że macie moralne, prawo do 
uważania się za współodpowie­
dzialnych za losv nauki, za jej 
udział w rozwoju gospodarki i 
kultury, za kształcenie najwy­
żej kwalifikowanych kadr.

To wielki zaszczyt, a równo­
cześnie ważne zobowiązanie wo­
bec narodu.

Nie czas tu ani -miejsce na 
rozpatrywanie wniosków, .jakie 
wypływają stąd dla Was i zes­
połów,- którymi kierujecie. Nie 
byłoby zresztą . to praktycznie 
możliwe, jeśli nie miałoby, się 
ograniczyć do sformułowań na j- 
bardziej ogólnych. Ponadto naj­
istotniejsze jest to. co sarni so­
bie. we własnym gronie, w żą­
dl) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

powie -
Rady 

wyra- 
waszej

Odzież na pozycji lidera
Od naszej specjalnej wysłanniczki 

TERESY BRODZKIEJ
(P) Przemyśl odzieżowy przedstawi! na Targach Krajowych 

ofertę wartości 19,5 min złotych, składającą się z 42 min sztuk 
wyrobów. Kolekcja targowa jest w’ tym roku tak świetna, że 
nawet osoby najbardziej wymagające, czy też grymaszące — nie 
znalazły okazji, by powiedzieć o niej marne słowo.

Ekspozycja odzieżowa zawie­
ra ubiory na wiosnę i lato 
1979 od okryć począwszy,, a na 
strojach plażowych skończyw­
szy oraz bieliznę pościelową 
nocną i koszule męskie.

Uderzające jest w niej, że 
trudno dokonać podziału na za­
kłady „lepsze” i „gorsze”, bo 
tak się wyrównał poziom między 
renomowanymi firmami., a za­
kładami o stosunkowo młodej 
albo złej tradycji. Mało: niektó­
rzy z dotychczasowych outside­
rów tego przemysłu, zwłaszcza 
Zakłady usytuowane w tzw. zie­
lonym terenie — błysnęły ta­
kim wzornictwem, że nie po­
wstydziłby się tych rzeczy ża­
den dom towarowy w Europie.

Tkaniny — marzenie. Surów­
ki, sztruks, dżins biały, khaki, 
ecru. drelichy, hafty angielskie, 
druki stylizowane dyskretnie na

folklor mazowiecki, krepony, ba­
wełna a la popelina. wiejskie 
łączki, aksamity. I zestawienia: 
dżins wykończony sztruksem, 
surówka ze wstawkami z kloc-

Trwają walki w miastach Nikaragui

Kostka osM lotnictwo Somozv
BUENOS AIRES (PAP). Ro­

dzina Somozów wykorzystuje 
wszelki dostępny jej potencjał 
militarny, w celu zdławienia 
powstania ogólnonarodowego, 
które wybuchło 9 bm., w Nika­
ragui. Mimo iż dyktator Nika­
ragui gen. Anastasio Somoza o- 
świadczyl na konferencji pra­
sowej we wiórek, że tvalki za­
kończyły się, w środę rano po­
wstańcy nadal stawiali zacięty 
opór ofensywie wiernej Somo* 
zie Gwardii Narodowej w 4 
miastach: Masayi, Chindańdega, 
Leon i EstelL Nadchodzące wia­
domości są bardzo fragmenta­
ryczne. Dokładna liczba ofiar 
nie jest znana.

Anastasio Somoza powiedział 
dziennikarzom zachodnim, że 
jest- to „najbardziej krwawe 
powstanie” w Nikaragui w clą-

gu ostatnich 50 lat. Następnie 
dodał, że w walkach 30 człon­
ków Gwardii Narodowej zginę­
ło. a ok. 75 odniosło rany.

Kostaryka oskarżyła we wto­
rek lotnictwo Nikaragui o 
zbombardowanie terytorium ko­
starykańskiego. Oświadczenie 
urzędu prezydenta Kostaryki 
Rodrigo Carazo Odio stwierdza, 
że nikaraguański samolot woj­
skowy zrzucił bombę w odległo­
ści 7 km od granicy między 
obu krajami na terytorium Ko­
staryki. Ranny został nauczy­
ciel miejscowej szkoły.

Jednocześnie reżim 
wydał oświadczenie, w którym 
twierdzi, że Kostaryka udziela 
schronienia partyzantom nika- 
raguańskim z Frontu Wyzwole­
nia Narodowego im. Sandino. 
(P)

Somozy

W oczekiwaniu 
na „babie lato” 

Informacja własna
(P) Lato pozostało chyba tyl­

ko w kalendarzu. Rozległ}’ niż 
skandynawski, nadal dyktuje 
pogodę w Polsce. Jak przewi­
dują synoptycy, do 21 wrześ­
nia na mapach pogody nie na­
leży się spodziewać większych 
zmian. Będzie zachmurzenie 
dtiże z większymi rozpogodze­
niami. Spodziewane są przelot­
ne deszcze i burze. Tempera­
tura maksymalna od 12 do 17 
st.; minimalna od 7 do 12 st.

W pierwszej połowie trzeciej 
dekady września, a więc w 
pierwszych dniach kalendarzo­
wej jesieni ma być bardzo cie­
pło i więcej słońca — a więc 
„babie lato”. Temperatura 
maksymalna od 18 do 23 st., a 
minimalna od 8 do 13 st. W po­
zostałej części trzeciej dekady 
września nastąpi jednak ochło­
dzenie: temperatura maksymal­
na w dzień od 11 do 15 st • 
temperatura minimalna w no­
cy od 4 do 9 st. Możliwe lokal­
ne przygruntowe przymrozki. 
Okresami onady.

Pierwsza dekada października 
będzie znów cieplejsza: tempe­
ratura maksymalna od 14 do 
18 st. Opady tylko urzelotne.

W górach turyści i wrześnio­
wi wczasowicze nadal czekają 
na ..babie lato”. Tymczasem 
termometry wskazują zaledwie 
kilka stopni powyżej zera: w 
Zakopanem było w środę rano 
ząledwie 4 st. Rano rtęć w ter­
mometrach spada do poniżej 
rera. M In. na Kasprowym 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

kowej koronki, aksamit z wiej­
ską łączką, krata z gładkim, 
krata z kratką — słowem wyjść 
trudno z hali nr 20.

No tak., ale targi tkaninowe do­
piero przed nami. Co prawda w 
Zjednoczeniu Przemysłu Odzie­
żowego twierdzą, że przed ko­
lekcją targową dogadali się 
wstępnie z przemysłem włókien­
niczym 1 mają zapewnienie, że 
nie wyjdą na oszustów pokazu­
jąc wszystkie te cudowności na 
targach, ale znamy się na tych 
„wstępnych uzgodnieniach” i 
wiemy, że różnie potem z nimi 
bywa.

Doprawdy trudno zrozumieć, 
dlaczego nie można odwrócić 
kolejności giełd, to znaczy naj­
pierw urządzać tkaninowe, a po­
tem odzieżowe, żeby była pełna 
jasność na co „odzieżówka” na­
prawdę może liczyć. Od tak 
dawna się postuluje i jest to w 
końcu sprawa tak ewidentnie 
urządzająca obie strony, że ktoś 
wreszcie powinien to załatwić.

Bądźmy jednak dobrej myśli, 
że jakoś się to ułoży i że na 
przyszłe lato (jeśli ono w ogóle 
będzie) dostaniemy odzież uroz­
maiconą. udana i modną. Oba- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

łudnłowo-zachodnich i północ­
no-wschodnich.

W województwie jeleniogór­
skim -• informuje nas zastęp­
ca dyrektora Wydziału Rolnic­
twa Urzędu Wojewódzkiego Eu­
geniusz Lukasiewicz — od. kil­
ku już dni nie ma praktycznie 
warunków do zbioru. Codzien­
nie pada deszcz, co utrudnia 
zwożenie i koszenie zbóż.

Województwo otrzymało
wsparcie od sąsiadów w posta­
ci kilkudziesięciu kombajnów, 
cóż jednak z tego, kiedy ma­
szyny nie mogą pracować na 
rozmokłych polach. W ostatnich 
dniach postęp prac żniwnych 
był więc niewielki. Tydzień te­
mu skoszonych i zebranych by­
ło 75 proc, zbóż, w środę na­
tomiast liczba ta wzrosła tylko 
o 5 proc. Jest tu wiele gmin 
— mówi dyr. Lukasiewicz — 
którym do zakończenia żniw 
potrzeba już od tygodnia jed­
nego lub dwóch dni bez desz­
czu, ale dotychczas takie dni 
nie nadeszły.

Problem stwarza też suszenie 
mokrego ziarna. Do punktów 
skupu rolnicy dostarczają sporo 
ziarna, trzeba je jednak su­
szyć, a z tym kłopotów jest 
najwięcej. Korzysta się z su­
szarni zielonek, dużą ilość ziar­
na suszy się w cukrowni w Ja­
worze, ale te wszystkie awa­
ryjne rozwiązania nie wystar­
czają.

Bliskie końca są już żniwa 
w sąsiednim "województwie 
wałbrzyskim. Do środy skoszo­
no tu — jak informuje nas 
zastępca dyrektora Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Wojewódz­
kiego Henryk Makarewicz — 
ok. 95 proc. zbóż. Do zebrania 
pozostało tylko zboże na ok. 
5,3 tysiąca hektarów. Maszyn 
jest tu sporo i dla 550 kombaj­
nów nie stanowiłoby to Drobie­
niu gdyby tylko pogoda była 
lepsza. Przewiduje się jednak, 
że za kilka dni żniwa będą za­
kończone.

Nie ma większych problemów 
z. suszeniem ziarna. Kilka dni 
temu podczas szczytu prac żniw­
nych kłopotów z suszeniem' było 
sporo, miejscowe suszarnie wspo­
magane przez cukrownie nie da­
wały sobie rady. Jednak część za­
kupionych zbóż wysłano do woj. 
częstochowskiego i katowickie-

Rola organizacji harcerskiej 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) W ośrodku radomskiej 

Komendy Chorągwi ZHP w 
Toporni kZPrzysuchy odbyło się 
13 bm. wspólne posiedzenie ko­
legium kuratora oświaty i wy­
chowania, Komendy Chorągwi 
ZHP i Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Przyjaciół Harcer­
stwa.

Podczas posiedzenia omówio­
no tegoroczną akcję letnią na 
terenie województwa radom­
skiego. W czasie wakacji har­
cerze zorganizowali 35 obozów 
stałych, 26 obozów wędrow­
nych w różnych regionach kra­
ju, 6 kolonii zuchowych i 5 o- 
bozów zagranicznych, zorgani­
zowanych w ramach wymiany 
bezdewizowej. Na obozach prze­
bywało ponad 8 tys. zuchów, 
harcerzy i Instruktorów. Du 
zasięg miała nieobozowa akcja 
letnia, w której uczestniczyło 
blisko 26 tys. młodzieży. Na te­
renie województwa zorganizo­
wano 9 stanic nieobozowego la­
ta, gdzie odbywały się 10-dnio- 
we turnusy przeznaczone dla 
dzieci, które nie mogły wyje­
chać na kolonie lub obozy.

Dużo uwagi poświęcono tak­
że programowi rozwoju oświa­
ty w województwie radomskim 
oraz roli o—---harcer­
skiej w szkołach i placówk; 
oświatowo-wycno wawczych.

(bw)

W „Kozienicach” 
pod znakiem ,.fi;ć$eiki”

Informacja własna

Zagłębie przegrało w Sosnowcu

z SSW Innsbruck 2:3
(P) W Pucharze Zdobywców 

Pucharów stracimy swego re­
prezentanta chyba już w 
pierwszej rundzie. Sosnowiec­
kie Zagłębie przegrało bowiem 
na własnym stadionie z SSW 
Innsbruck 2:3 (1:2) i trudno 
się spodziewać, aby w spot-

Dziś 12 stron

W numerze 
„Życie i NowoczesnośćV

kaniu wyjazd owym (27.IX.) 
nadrobiło stratę.

Początek meczu był nawet 
obiecujący dla naszej drużyny. 
Przez 15 minut Polacy atako­
wali składnie, szybko i pomy­
słowo, spychając przeciwnika do 
obrony. Bramkę pięknym strza­
łem z dalszej odległości zdobył 
w tym okresie Zarychta.

Takiego wyniku nikt raczej 
nie przewidywał. Austriacy nie 
demonstrowali w rozgrywkach 
swojej ligi formy pozwalającej 
im marzyć o sukcesach w me­
czach pucharowych. Zajmują 
nadal ostatnie miejsce w tabeli. 
Okazało się jednak, że nawet 
taka dyspozycja zupełnie wy­
starcza na pokonanie nie najgor­
szej drużyny naszej ekstraklasy, 
jaką jest przecież Zagłębie So­
snowiec.

(R) Załogi przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, wzno­
szących Elektrownię „Kozieni­
ce” w Świerżach Górnych, 
wspólnie z załogą nadwiślań­
skiej elektrowni intensywnie 
przygotowują się do „zakręce­
nia” turbiny o mocy 500 MW.

budowlani i energetycy prze­
widują, że powinno to nastąpić 
w połowie listopada br„ aby w 
grudniu prąd z „pięćsetki” po­
płynął do sieci krajowej.

Ze względu na wielkość i 
moc gigantycznego bloku ener­
getycznego, pierwszego tej 
wielkości w krajowych. elek­
trowniach, przed budowniczymi 
stoi poważne zadanie i wiele 
nieznanych problemów do roz­
wiązania. Zdając sobie sprawę 
z ogromu pracy, • która czeka 
wszystkich wykonawców, dy­
rekcja Elektrowni „Kozienice” 
skierowała do pomocy i obsłu­
gi nowo uruchamianego bloku 
energetycznego 100 najlepszych 
p raco wn i k ó w, posiada ją cyc h
największe doświadczenie w 
orscy orzy obsłudze ośmiu blo­
ków 200 MW.

Ambicją całej załogi „Kozie­
nic” i budowlanych jest, aby 
nadwiślańska elektrownia jau 
najszybciej zasiliła krajową go­
spodarkę dodatkową energią z 
bloku o mocy 500 MW. W ub. 
roku energetycy z „Kozienic” 
okazali się najlepsi wśród za­
łóg innych elektrowni i ten 
sukces chcieliby powtórzyć tak­
że w br. (tmz)
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Zielone światło dla ogrodnictwa działkowego
(P) Sprawy związane z roz­

wojem ogrodnictwa działkowego 
w naszym kraju, zapoczątkowa­
nego z inicjatywy związków za­
wodowych jeszcze w 1919 r. — 
skupiają żywe społeczne zainte­
resowanie. Blisko 20-ietni już 
systematyczny i szybki rozwój 
powierzchni upraw w pracowni- 
czych ogródkach działkowych 
jest przekonywaja.cym świade­
ctwem ich popularności i, co 
szczególnie ważne, ich wielora­
kiej roli — społecznej, gospodar­
czej, socjalnej i zdrowotnej.

Podejmując temat ogrodnictwa 
działkowego — Biuro Politycz­
ne KC PZPR podkreśliło nieja­
ko raz jeszcze — osiągnięcia i 
dorobek tych, którym te ogród­
ki służą oraz potrzebę dalszej, 
wzmożonej troski o szj’bkie. 
jeszcze bardziej powszechne ma- 
terializowanie się tej idei.

Ponad 550 tys. rodzin pracow­
niczych gospodaruje aktualnie na 
działkach o łącznej powierzchni 
21 tys. ha dalszych 300 tys. ro­
dzin oczekuje w kolejce na swój 
ogródek. Program zagospodaro­
wania w latach 1978—1980 4,5 tys. 
ha nieużytków i gruntów na pra­
cownicze ogródki pozwoli te o- 
czekiwania wydatnie skrócić.

Opracowany jest też — zgodnie 
z zapowiedzią I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka na 
ogólnopolskiej naradzie przed­
stawicieli samorządu robotnicze­
go — program podwojenia do 
1985 r. powierzchni pracowni­
czych ogródków działkowych i 
tym samym rozwiązania proble­
mu. jakim jest spełnienie spo­
łecznych oczekiwań na ogródki 
działkowe.

Zagadnienia związane ze 
zwiększaniem areału ogródków 
działkowych nilcźa — co trzeba 
podkreśli:' — do trudnych i zło­
żonych. Największe przecież po­
trzeby, a zarazem i największe 
trudności z „wygospodarowa­
niem terenów” pod nowe ogród­
ki działkowe występują w du­
żych ośrodkach przemysłowych, 
m.tn. w wo?. katowickim, gdzie 
dzMkowicmw lest najw’nce.?. 
krakowskim, łódzkim, w War­
szawie.

Przeszkoda w rozwojn ogród­
ków działkowych bywa brak 
dostatecznej nowierzch”! tere­
nów przeznaczonych nod ogrody 
w planach zagospodarowania 
przestrzennego i to najczęściej 
w miejscowościach, w których 
na działki występuie najwięk­
sza zapotrzebowanie. Uznanie 
budzi natomiast dobra realiza­
cja nlanów rozwoju ogródków 
tl?»?lkowych w woj. woj.: .szcze­
cińskim. gdańskim, zielonogór­
skim. lubelskim, bydgoskim oraz 
w wielu niedawno powstałych 
wo jewództwa eh.

Problemy rozwoju ogrodnictwa 
działkowego nie sprowadzaj? się 
tylko do przedziału terenu. Cho­
dzi także o ieb. szybkie i racjo­
nalne zagospodarowanie. Coraz 
lensza współpraca między kra­
jową rada pracowniczych ogród­
ków działkowych, ministerstwa­
mi: Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowi­
ska. resortem rolnictwa i CZSR. 
a także programy na przyszłość 
pozwalają przypuszczać, że dział- 
kowic?“ będą mieli mniej trud­
ności i klonctów z zaopatrze­
niem w środki produkcji oraz 7 
zagospodarowaniem 
płodów

Plony 
znanie, 
działek 
owoców 
mimo niesprzyjającej aury —

nadwyżek 
uzyskiwanych z działek, 
działkowiczów budzą u- 
Rcezna ..prn'h’kfi*.*” z 

wynosi ok. 423 tys. ton 
i warzyw. W tym roku, 

z

terenów działkowych zbierze się 
ok. 450 tys. ton warzyw i owo­
ców. Co najmniej 1/3 część tych 
plenów trafi na rynek za po­
średnictwem handlu uspołecz­
nionego.

Innym ważnym aspektem ist­
nienia ogródków działkowych 
są sprawy związane z ich spo­
łeczną funkcją, zwłaszcza re­
kreacyjną. Z wypoczynku na 
działkach korzysta łącznie 2 
min osób. Ponad 1 tys. pracow­
niczych ogródków działkowych 
udostępnionych jest społeczeń­
stwu na stałe, na zasadzie par­
ków miejskich. Rokrocznie z 
organizowanych tu wczasów ko­
rzysta ponad 40 tys. osom

Ogródki działkowe są terenem 
wielu cennych inicjatyw o- 
światowych, społecznych i wy­
chowawczych integrujących lu­
dzi różnego wieku, rozmaitych 
środowisk i zawodów. Użytkow­
nicy działek są przedstawiciela­
mi wszystkich grup społecznych 
i zawodowych. Gospodarzą na 
działkach przede wszystkim ro­
botnicy, ale rówież pracownicy 
umysłowi, inżynierowie, leka­
rze, naukowcy, renciści i eme­
ryci, liczna grupa inwalidów. 
W szkoleniach działkowców u- 
czeslniczyło przed rokiem ok. 
100 tys. osób. Własna, wykształ­
cona w ten sposób kadra in­
struktorów ogrodnictwa liczy 
obecnie 10 tys. osób.

Działkowcy dają liczne przy­
kłady swego społecznego zaan­
gażowania. Dość powiedzieć, że 
przy zagospodarowaniu i po­
rządkowaniu ogrodów oraz w 
pracach na rzecz swoich miast i 
osiedli przepracowują oni spo­
łecznic w ciągu roku blisko 8 
min godzin. Ich gospodarność 
wysokie poczucie odpowiedzial­
ności poświadczane jest też na­
der racjonalnym wykorzystywa­
niem wciąż zwiększających się 
nakładów \ państwa, środków 
związkowych i zakładowych 
funduszy socjalnych.

Wiąże się to z faktem, że ok. 
83 proc, wszystkich działkowi- 
czów stanowią ludzie bezpośred­
nio zatrudnieni w produkcji. 
Wskaźnik ten, wynikający z 
konsekwentnej realizacji wy­
tycznych związków zawodowych 
preferujących w przydziale 
działek robotników zwłaszcza 
tych, którzy zatrudnieni są w 
warunkach szczególnie uciążli­
wych dla zdrowia oraz pracow­
ników posiadających rodziny 
Wielodzietne — będzie utrzymy­
wał się. Jest to zjawisko ze 
wszech miar pozytywne,

Od 2 już lat — na wzór ist­
niejących w miastach pracowni­
czych ogródków działkowych — 
organizowane są „działki” w 
państwowych przedsiębiorstwach 
produkcji rolnej. W skali całego 
kraju powierzchni* tych dzia­
łek wynosi 12 tys. ha. w nieda­
lekiej przyszłości zamierza się 
podobną działalność rozwinąć z 
myślą o pracownikach Spół­
dzielczych Kółek Rolniczych i 
ośrodków gminnych. Interesują­
cym novum jest również 
kształtowanie się pracowniczego 
ogródka działkowego nowego 
typu — położonego zazwyczaj 
poza granicami miasta i prze­
znaczonego głównie na cele re­
kreacyjne.

Nowo powstające pracownicze 
ogródki działkowe, są coraz 
lepiej i szybciej zagospodarowy­
wane. Świadczy to, że slwcrzo- 
po „zielone światło” dla każdej 
inicjatywy sprzyjającej rozwo­
jowi tej formy społecznej i go­
spodarczej aktywności.

ADOLF REUT (PAP)

Inauguracja roku oświaty politycznej
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
doskonalone szkolenie partyjne 
stanowi obecnie powszechną 
płaszczyznę pogłębiania wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej, po­
pularyzacji wiedzy o polityce i 
programie partii, o bieżących i 
perspektywicznych zadaniach 
wynikających ze społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju.

Punktem wyjścia do omówie­
nia głównych kierunków i me­
tod pracy w rozpoczynającym 
się roku partyjnej edukacji by­
ły — zaprezentowane na spot­
kaniu — wnioski i doświadcze­
nia z ubiegłorocznej działalności 
polityczno-kształceniowej. Ak­
centowano zwłaszcza, że system 
oświaty politycznej umocnił się 
we wszystkich partyjnych ogni­
wach. Na przykład w wieczoro­
wych uniwersytetach marksiz- 
mu-leninizmu (WUML) — w 
skali rocznej studiuje około 60 
tys. osób. Wielotysięczną kadrę 
terenowych wykładowców i lek­
torów szkolenia partyjnego ce­
chują: wysoka odpowiedzialność, 
głębokie ideowe zaangażowanie, 
dążenie do stałego doskonalenia 
swych kwalifikacji i wzbogaca­
nia wiedzy. Coraz wyższa jakość 
i efektywność pracy szkolenio­
wej — mówiono — pozwala także 
osiągać stała poprawa bazy dy- 
daktyczno-oświatowej. która słu­
ży zaspokajaniu ogólnospołecz­
nych potrzeb.

W dyskusji uwypuklono rolę i 
coraz większy dorobek działal­
ności naukowej — teoretycznej 
i metodologicznej, towarzyszącej 
codziennej pracy oświatowo-po- 
litycznej w partii. W nowym ro­
ku — podkreślano — istnieje ko­
nieczność dalszego dostosowywa­
nia partyjnej pracy szkolenio­
wej do specyficznych, zawodo­
wych zainteresowań poszczegól­
nych środowisk robotniczych, 
nauczycieli, kadry naukowej, in­
teligencji technicznej, twórców, 
dziennikarzy.

Rozwijana będzie w dalszym 
ciągu działalność szkoleniowa w 
środowisku wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, gdzie w te­
matyce zebrań kształceniowych 
szczególnie bogato prezentowana 
będzie problematyka gospodar­
cza. Ze szczególną uwagą mó­
wiono również o działalności 
kształceniowej na wsi i wśród 
pracowników gospodarki rolnej. 
Potrzebny jest dalszy rozwój sy­
stemu kształcenia społeczno-poli­
tycznego kobiet wiejskich, a tak­
że pracy szkoleniowo! wśród 
tzw. ludności dwuzawodowej.

W kontekście dynamicznego 
wzrostu szeregów partyjnych — 
głównie wśród przodujących 
młodych robotników i rolników, 
wzrastała zadania organizatorów 
i wykładowców szkolenia kan­
dydatów PZPR.

Obecny rok szkoleniowy po­
winien przynieść dalsze pogłę­
bienie znajomości problematyki 
związanej z realizacją progra­
mu rozwoju kraju nakreślonego 
uchwałami VI i VII Zjazdu 
PZPR oraz postanowieniami II 
Krajowej Konferencji Partyjnej. 
Działalność szkoleniowa służyć 
będzie popularyzacji dorobku 
Polski Ludowej, a także przed­
stawieniu — w związku z przy­
padającym w br. 6Ó-leciem od­
zyskania niepodległości oceny 
naszej narodowej przeszłości. 
Treści kształcenia partyjnego 
wzbogacone zostaną o zagadnie­
nia związane z 30-lSciem zjed­
noczenia ruchu robotniczego w 
naszym kraju, 60-Ieciem KPP,

35-leciem LWP. Tradycyjnie już 
ważnym nurtem szkolenia będą 
kwestie pogłębiającej się, wie­
lostronnej współpracy Polski Lu­
dowej ze Związkiem Radziec­
kim i pozostałymi krajami soc­
jalistycznej wspólnoty.

Tematyka działalności oświa- 
tow*o-poiitycznej została wydat­
nie rozszerzona — zgodnie z 
wnioskami zgłoszonymi w ubieg­
łym roku szkoleniowym o prob­
lemy jakości pracy i efektyw­
ności gospodarowania. Wiele 
miejsca poświęci się kwestiom 
funkcjonowania systemu demo­
kracji socjalistycznej, jedności 
obywatelskich praw i obowiąz­
ków, upowszechnianiu zasad so­
cjalistycznej moralności. O sze­
rokiej skali tematycznej obec­
nego roku kształceniowego 
świadczy zaproponowanie jego 
uczestnikom ponad 20 wiodących 
cykli problemowych.

Prezentując na spotkaniu swo­
je osobiste doświadczenia z dzia­
łalności w różnych środowiskach 
w mieście i na wsi — wykła­
dowcy i lektorzy akcentowali 
wynoszoną z tej społecznej pra­
cy satysfakcję. Wynika ona — 
stwierdzono — z faktu wzrostu 
aktywności produkcyjnej i spo­
łecznej uczestników szkolenia — 
nie tylko członków partii ale i 
bezpartyjnych. Działalność o- 
światowa partii — taki był po­
gląd wszystkich dyskutantów — 
sprzyja szybszemu urzeczywist­
nianiu wspólnego 
Polakom programu socjalistycz­
nego budownictwa 
kraju, wzbogaca motywację oby­
watelskiego działania, kształtuje 
twórcze, aktywne postawy lu­
dzi pracy.

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał I sekretarz KC 
PZPR, który podziękował 
przybyłym, a za ich pośred­
nictwem wielotysięcznej rzeszy 
wykładowców i lektorów za 
ofiarną i pełną zaangażowania 
pracę.

Nawiązując do problematyki 
rozpoczynającego się roku szko­
leniowego I sekretarz KC PZPR 
podkreślił potrzebę twórczego 
spożytkowania doniosłych, przy­
padających w tym okresie rocz­
nic w życiu partii, państwa i 
narodu. Każda z tych rocznie — 
powiedział Edward Gierek — 
niesie bogactwo treści. Na przy­
kład 60-Iecie odzyskania niepod­
ległości to okazja zarówno do 
klasowej oceny polityki kol rzą­
dzących okresu międzywojenne­
go jak i przypomnienia tych 
wszystkich, którzy przyczynili 
się do odrodzenia niepodległego 
bytu narodowego. 35-Ieoie LWP

wszystkim
w naszym

Finisz żniw

ii lidera
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wa zachodzi tylko, że nie wszy­
scy.

jedną z takich grup, która mo­
że mieć nadal kłopoty z ubra­
niem jest młodzież z tzw. trze­
ciej grupy wiekowej, tj. od 11 do 
15 lat. Wina to zresztą samej 
młodzieży, bo rośnie bardzo 
szybko w tym wieku, a w każ­
dym razie szybciej, niż uczeni 
antropolodzy nadążają z obli­
czaniem rozmiarowzrostów.

Ci ostatni bowiem są jeszcze 
na etapie populacji dzieci po­
wojennych, gorzej odżywionych 
i w ogóle bardziej chuderlawych, 
gdy tymczasem obecnie 14-latki 
np. wystrzelają w górę w ciągu 
trzech miesięcy o wiele wyżej 
niż młodzież sprzed lat trzy­
dziestu przez dwa lata.
X Co prawda przemysł odzieżo­
wy poinformował nas, że znów 
jest w kontakcie z Polska Aka-

W oczekiwaniu 
na „babie lato”

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Wierchu notowano w środą dwa 
stopnie mrozu i 5-centymctro- 
wą pokrywę śnieżną. Fatalna 
pogoda sprawiła, że opustosza­
ły już górskie campingi, schro­
niska i hotele.

W środę w południe termo­
metry wskazywały od 11 
w centralnej Polsce m.in. 
*odzi, do 16 st. na Helu. 
Warszawie notowrano 13 st.

(lat.)

st.
w 
w

Prcgncza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z większymi przejaś­
nieniami. Okresami opady desz­
czu. Temp. maks, w dzień oko­
ło 18 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane zachodnie r południowo- 
zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
Czwartek jest 257 dniem 
r. Do końca roku pozo- 
108 dni, w tym 89 dni ro-

• 
1978 
stało 
bocz ?:'k.

9 Słońce wzeszło dziś o pod 
6£8, o zajdzie o godz. 
Wschód Księżyca godz. 17.28, 
chód god: ~
dzie krótszy 
dnia w roku _ „

O Imieniny obchodzą Bernard 
i Cyprian.

10.5.7. 
zó- 

2.52. Czwartek be­
ad najdłuższego 

o 4 godziny.

mi.)

dcmią Nauk w sprawie opraco­
wania nowych tabel rozmiaro­
wych w ogóle, dla wszystkich, 
bo wszystkie się jakoby zdez­
aktualizowały. Według mnie, 
jednak to tabele te nigdy aktual­
ne nie były i jeśli do czegoś w 
ogóle posłużyły, to najwyżej do 
paru doktoratów. Osobiście ra­
dziłabym odzieżowcom, żeby 
zwrócili się do kilku dobrych 
krawców, bo jeszcze tacy są i 
to nawet w przemyśle — ażeby 
im opisali, jacy bywają ludzie, 
jakie muszą mieć spodnie, jakie 
marynarki i jakie płaszcze.

Zagadkowa jest historia z pi­
żamami — męskimi i damskimi. 
Oto okazuje się, że zakłady 
elbląskie „Truso” wskutek zbyt 
małych zamówień z handlu na 
te artykuły, przerzuciły się 
częściowo na produkcję ubiorów 
damskich, a więc sukienek, 
spódnic itp. Zagadka polega na 
tym, że według odczucia klien­
tów wcale nie ma obfitości pi­
żam. a często stwierdzić można 
nawet ich wyraźny deficyt.

Na czym polega tu nieporo­
zumienie dojść bardzo trudno, 
ale powinno ono stanowczo zo­
stać wyjaśnione i to właśnie na 
obecnych targach, gdzie cały 
handel spotyka się z całym prze­
mysłem. Nie można przecież do­
puścić, aby jedyne zakłady prze­
mysłu kluczowego, nastawione 
na nocną bieliznę, szyły raptem 
spódnice, podczas gdy często nie 
mamy w czym spać.

Może handlowcy nie rozumie­
ją po prostu tego, że jeśli ku­
pujemy jakieś zdeformowane 
wyroby produkcji chałupniczej o 
nazwie „piżama” lub „koszula 
nocna”, to czynimy to tylko z 
konieczności, bo 
ku nie ma.

Zatriumfował 
reszcie zdrowy 
idzie o męskie koszule, w 
rej to dziedzinie ważniejszy był 
dotąd zapis na liście „artyku­
łów obserwowanych” niż żąda­
nia klientów. Otóż kolekcja ko­
szul ..Wólczanki”. „Romea” i 
„Polartexu” — równie zresztą 
świetna, jak cała ekspozycja 
odzieżowa — zawiera pełną ga­
mę typów koszul od wizytowych 
począwszy, poprzez standardowe, 
tżw. całodzienne, sportowe, aż do 
safari i militarnych.

Przy czym pozostawia się 
uzgodnienia z handlem, czy ze- 
chce on więcej tych ostatnich 
(bardziej pracochłonnych i ma- 
teriałochłonnych), kosztem ogól­
nej ilości koszul i w jakich pro­
porcjach. Kosztowało to wielu 
ludzi wiele zdrowia, ale naresz-

cie udało się odejść od sztyw­
nego zapisu na rzecz upodobań 
klientów.

W tej jednakże sytuacji ciężar 
trafnego zaopatrzenia rynku spo­
czywa już na handlu i od niego 
zależy, czy każdy będzie mógł 
dostać taką koszulę, jaką chce.

TERESA BRODZKA

początek wykopków
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Rolnicy przystępują już do 
jesiennych prac. Trzeba będzie 
teraz zebrać kukurydzą z 11 
tysięcy hektarów, wykopać 
ziemniaki na 17 tysiącach i bu­
raki cukrowe z 10 tys. hek­
tarów. Pracy w najbliższych 
miesiącach będzie więc sporo.

Na drugim krańcu Polski w 
województwie olsztyńskim po­
goda także komplikuje prace. 
Od kilku dni pada i od kilku 
dni nie można wejść z maszy­
nami na rozmokłe pola. Do 
zbioru pozostało nadal 20 proc, 

'zbóż — mówi zastępca dyrek­
tora Wydziału Rolnictwa Urzę­
du Wojewódzkiego, 
Dziankowski. Ciężkie 
znacznie utrudniają ___
Grząskie pola powodują wiele 
awarii kombajnów. Te kilka 
dni deszczowej przerwy przy­
czyniły się natomiast do rozła­
dowania spiętrzenia w suszar­
niach.

Obecnie przystępuje się do 
wykopków. Przy tych pracach 
dużo pomaga młodzież szkol­
na. Przewiduje się, że w zbio­
rach ziemniaków weźmie udział 
ok. 50 tysięcy uczniów. (m. p.)

Teodor 
warunki 
koszenie.

Lista nowo mianowanych profesorów

GEOGRAFICZNYCH: 
Chojnicki — prof.
Uniwersytecie Poz-

innych na
natomiast 
rozsądek.

na­
ryn­

(P) Na wniosek prezesa 
Rady Ministrów, Rada Pań­
stwa nadała następującym 
osobom tytuły naukowe:

PROFESORA 
ZWYCZAJNEGO:

NAUK EKONOMICZNYCH: 
Bogusław Jasiński — prof, 
nadzw. w Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowie; Franciszek 
Kolbusz — prof, nadzw. w 
AR w Krakowie; Wiesław 
Krencik — prof, nadzw. w UW.

NAUK FIZYCZNYCH: Kazi­
mierz Antonowicz — prof, 
nadzw. w Uniwersytecie M. Ko­
pernika.

NAUK 
Zbyszko 
nadzw. w 
nańskim.

NAUK HUMANISTYCZNYCH: 
Leon Leja — prof, nadzw. w 
Uniwersytecie Poznańskim: Le­
szek Moszyński — prof, nadzw. 
w Uniwersytecie Gdańskim; 
Wanda Mrozek — prof, nadzw. 
w Uniwersytecie Śląskim; He- 
liodor Muszyński — prof, 
nadzw. w Uniwersytecie Poz­
nańskim; Mieczysław Szymczak 
— prof, nadzw. w UW.

NAUK LEŚNYCH: Włodzi­
mierz Zelawski — prof, nadzw. 
w SGGW-AR.

NAUK POLITYCZNYCH: An­
toni Rajkiewicz — prof, nadzw. 
w UW.

NAUK PRAWNYCH: Jerzy 
Bafia — prof, nadzw. w UW; 
Lesław Pauli — prof, nadzw. 
w UJ; Zbigniew Salwa — prof, 
nadzw. w UW.

NAUK PRZYRODNICZYCH: 
Bernard Bezubik — prof, nadzw. 
w UW; . Edmund Zygmunt 
Straelcźyk — prof, nadzw. w 
Uniwersytecie M. Kopernika.

NAUK ROLNICZYCH: Wła­
dysław Byszewski — prof, 
nadzw. w SGGW-AR; Marian 
Jerzak — prof, nadzw. w AR 
w Poznaniu; Tomasz Komornic­
ki — prof, nadzw. w AR w

Krakowie; Leszek Kuszelewski — 
prof, nadzw. w SGGW-AR; 
Władysława Niemczyk — prof, 
nadzw. w AR w Krakowie; 
Franciszek Witczak — prof, 
nadzw. w SGGW-AR.

NAUK TECHNICZNYCH: Lud­
wik Badian — prof, nadzw. w 
Politechnice Wrocławskiej; 
Zbigniew Engel — prof, nadzw. 
w AGH: Kalikst Grabiec — 
prof, nadzw. w Politechnice 
Poznańskiej; Tadeusz Jakubczyk 
— prof, nadzw. w SGGW-AR; 
Roman Kazimierczak — prof, 
nadzw. w Politechnice Gdań­
skiej; Jerzy Kowalczuk — prof, 
nadzw. w AGH; Adam Niewia- 
rowicz — prof, nadzw. 
w Poznaniu; Zdzisław 
chowski — prof, r.adzw. 
litechnice Łódzkiej; 
Osiowski — prof, nadzw. 
litechnice Warszawskiej: 
dzimierz Parachoniak — 
nadzw. w AGH; Tadeusz Śzul- 
czyński — nrof. nadzw. w Po- 
Iitechce Gdańskiej.

NAUK WETERYNARYJ­
NYCH: Henryk Balbierz — 
prof, nadzw. w AR we Wrocła­
wiu: Bronisław Gancarz — prof, 
nadzw. w AR we Wrocławiu; 
Stefan Furmaga — prof, nadzw. 
w AR w Lublinie; Adam Ką­
dziołka — prof, nadzw. w AR 
w Lublinie.

w AR
Orze- 

w Po-
Jerzy 

w Po-
Wlo- 

- prof.

przypomina nam z kolei — 
stwierdził I sekretarz KC PZPR
— chlubny rodowód naszego Lu­
dowego Wojska, podkreśla wiel­
kie znaczenie sojuszu Polski ze 
Związkiem Radzieckim dla u- 
ksztaltowania się i rozwoju soc­
jalistycznej ojczyzny.

E. Gierek poinformował na­
stępnie o przygotowaniach do 
zapowiedzianego pod koniec br. 
plenum KC PZPR poświęconego 
problemom ideowo- wychowaw­
czym a zwłaszcza podjęciu kwe­
stii odpowiedzialności każdego 
Polaka za teraźniejszość i przy-, 
szlość naszej ojczyzny. Plenum 
to powinno zapoczątkować sze­
roką. ogólnonarodową dyskusję, 
w której każdy obywatel, a 
zwłaszcza każdy członek partii 
powinien odpowiedzieć na pyta­
nie, co uczynił i co powinien 
uczynić dla dalszego pomyślnego 
rozwoju kraju. E. Gierek wyraził 
przekonanie, że twórczą rolę w 
tej dyskusji odgrywać będzie 
właśnie kadra wykładowców i 
lektorów partyjnych.

I sekretarz KC PZPR poinfor­
mował z kolei -— na tle aktual­
nych zadań społeczno-gospodar­
czych — o rozpoczętych już pra­
cach nad następnym planem 5- 
-letniego rozwoju kraju. Prob­
lemów i spraw do rozwiązania
— powiedział — mamy jeszcze, 
mimo dokonanego postępu — 
wićle. Chodzi przede wszystkim 
o optymalne wykorzystanie stwo­
rzonego niemałym wysiłkiem no­
woczesnego, liczącego się w 
świecie potencjału przemysłowe­
go, o dalszy rozwój rolnictwa i 
gospodarki rolnej, rozwój prze­
mysłu maszynowego, chemiczne­
go, naszej • energetyki, wydoby­
cia węgla. W pracach nad kon­
struowaniem planu rozwoju na 
lata 1930—1985 liczyć się będzie 
każdy glos, podejmujący zwłasz­
cza sprawy związane z popra­
wą efektywności na wszystkich 
odcinkach życia gospodarczego i 
społecznego.

Organizatorom, wykładowcom 
i lektorom szkolenia partyjne­
go I sekretarz KC PZPR życzył 
na zakończenie konsekwencji i 
ofensywności w działaniu, umie­
jętności odpowiedzi na wszyst­
kie stawiane pytania. Życzę 
wam — powiedział Edward Gie­
rek — by wasza potrzebna i po­
żyteczna praca przysparzała 
wam jak najwięcej satysfakcji, 
by dobrze służyła partii, krajo­
wi, wszystkim Polakom. (PAP)

• 13 bm. na Targi Krajowe „Je-
sień-7ft” w poznaniu przyby­
li: kierownik Wydziału Han­

dlu KC KPZR Jaków Kapkow oraz 
ambasador ZSRR w Polsce Borys 
Aristow. Goście w towarzystwie 
członka Sekretariatu, kierownika 
Wydziału Przemyślu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR Zdzi­
sława Kurowskiego obejrzeli tar­
gowa ekspozycję wyrobów trwałe­
go użytku oraz artykułów spożyw­
czych. (PAP)

W dniu 12 bm„ w Urzędzie do 
Spraw Wyznań odbyło się 
spotkanie kierownika Urzę- 

min. Kazimierza Kąko- 
z ks. dr Robertem Mar- 

i, prezj'dentem Luterań- 

PAP DONOSI
• W woj. gorzowskim wśród 

pracowników MO i SB coraz więk­
szy procent stanowią ludzie z 
wyższym wykształceniem. Wielu 
funkcjonariuszy podnosi też swoje 
kwalifikacje w szkołach milicyj­
nych i cywilnych. Wyrazem coraz 
lepszej pracy MO w tym regionie 
jest bardzo wysoka wykrywalność 
sprawców przestępstw oraz duża 
efektywność działań profilaktycz­
nych podejmowanych wspólnie z 
organizacjami społeczno-politycz­
nymi. 13 bm., w Gorzowie Wiko., z 
udziałem cslonka Biura Politycz­
nego KC PZPR, ministra spraw 
wewnętrznych Stanisława Kowal­
czyka oraz I sekretarza KW PZPR 
Ryszarda Łabusia, odbyła się nara­
da partyjno-służbowa pracowni­
ków MO i SB woj. gorzowskiego 
poświęcona sprawom dalszego dos­
konalenia kadr.
0 13 bm., w Warszawie odbyła 

się uroczystość wręczenia dorocz­
nych nagród prasowych Central­
nej Rady Związków Zawodowych. 
W kategorii zespołowej nagrody o- 
trzymały redakcje: „Trybuny Lu­
du”, „Sygnałów”, „Głosu Huty 
Katowice” i „Głosu Zamcchu”. In­
dywidualnymi laureatami zostali 
red. rod.: Krystyna Bielawska — 
„Głos Szczeciński”, Zbigniew Kap- 
czyński — „Elana”, Krzysztof Lesz 
— „Człowiek i Miasto”, Jerzy Lo­
vell — „Zycie Literackie”, Eożena 
Papiernik — „Interpress”, Henryk 
Wawrzyniak — TVP, Krystyna 
Zbiciak — „Głos Pracy”.

Nagrody wręczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewod­
niczący CRZZ — Władysław Kru­
czek, który serdecznie pogratulo­
wał laureatom.

W uroczystości udział wzięli: za­
stępca kierownika Wydział.: Pra­
sy, F.adia i Telewizji KC PZPR — 
Wiesiavr Ilczuk , redaktorzy na­
czelni prasy związkowej.

A Efektem prac nad nowymi ty­
pami urządzeń mechcnizujących 
zbiór pasz zielonych jest rn. in. 
zbudowany w Poznańskiej Fabry­
ce Maszyn Żniwnych, we współ­
pracy zc specjalistami z CSRS, no­
wy, wydajny kombajn paszowy.

du, 
U 
shallem,

skiego Kościoła w USA, naj* 
starszego i najliczniejszego kościo­
ła ewangelickiego w tym kraju. 
Prezydentowi R. Marshallowi to­
warzyszył podczas tej wizyty ks. 
bp Janusz Narzyński, zwierzchnik 
Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego w PRE, na którego zapro­
szenie prezydent Marshall przybył 
do Polski.

Podczas kilkudniowego pobytu 
prezydent R. Marshall zapoznał sit 
z życiem naszego kraju. Odwiedził 
niektóre ośrodki Kościoła Ewange­
licko-Augsburskiego, odbył spot­
kania z działaczami Polskiej Rady 
Ekumenicznej, a także złożył wi­
zytę w siedzibie Brytyjskiego i Za­
granicznego Towarzystw* Biblij­
nego.

W SKRÓCIE
Można go wykorzystać przy wszy­
stkich praktycznie stosowanych w 
naszym rolnictwie technologiach 
zbioru zielonek. 13 bm. w poznań­
skiej FMZ podczas spotkania z u- 
działem sekretarza KC PZPR Jó­
zefa Pińkowsklego oraz ministra 
rolnictwa Leona Kłonicy i I sek­
retarza KW PZPR w Poznaniu Je­
rzego Zasady, omówiono plany 
rozwoju produkcji now'ego kom­
bajnu.

10-lecie istnienia obchodzi w 
bieżącym roku Międzynarodowe 
Centrum Nauk Mechanicznych w 
Udine we Włoszech, działające pod 
patronatem UNESCO. Zajmuje się 
ono zarówno zagadnieniami kla­
sycznej mechaniki teoretycznej i 
stosowanej, jak i nowymi kierun­
kami: hydrodynamiką, teorią ste­
rowania, cybernetyką techniczną 
itd. W ośrodku tym doskonaliło 
swoje kwalifikacje ok. 240 młodych 
polskich naukowców, zaś około 50 
wybitnych polskich specjalistów z 
dziedziny mechaniki prowadziło w 
,nim ■wykłady (od r. 1909 rektorem 
centrum jest Polak — prof. Wac­
ław Olszak, członek rzeczywisty 

PAN).
W czasie wizyty w naszym kraju 

członków Rady Administracyjnej 
MCNM prof. Giovanniego Fabrisa i 
inż. Guido Corontty — spotkał się 
z nimi prezes PAN prof. Witold 
Nowacki. W toku spotkania omó­
wiono możliwości ro7.szerzenia 
współpracy między PAN a cen­
trum, w szczególności w dziedzinie 
kształcenia w nim polskich kadr 
naukowych.

O Geodezja satelitarna i badania 
górnych warstw atmosfery — to 
dziedziny omawiane 13 bm. w trak­
cie drugiego dnia obrad odbywają­
cego się w Olsztynie międzynaro­
dowego sympozjum „Interkosmo- 
su”.

Specjaliści z kilkunastu krajów 
podczas obrad w dwóch sekcjach 
prezentowali problematykę nau­
kową łączącą się 2 fizyką kosmicz­
ną — jednyr.i z głównych kierun­
ków programu badawczego reali­
zowanego w ramach organizacji 
„interkosmos”.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
kładach i instytutach powiecie, 
jak zaplanujecie ich pracę, ż 
Jaką konsekwencją będziecie 
swe plany realizować.

To wszystko w olbrzymim 
stopniu zale£Sod tego, jak speł­
niać będziecie swe funkcje ja­
ko kierownicy kolektywów, ja­
ko ich intelektualni i ideowi 
przewodnicy, na -ile talenty 
swych współpracowników po­
traficie rozwinąć, od tego czy 
waszą dotychczasową postawą 
i praca udowodniony patriotyzm 
stanie się ich głównym moto­
rem działania.

Mamy w tym zakresie wspa­
niałe, godne najtroskliwszego 
pielęgnowania tradycje. Warto 
je przypomnieć zwłaszcza teraz, 
u progu nowego roku akade­
mickiego, na kilka tygodni za­
ledwie przed 60 rocznicą odzy­
skania niepodległości.

W ciągu długich lat niewoli, 
w narodzie pozbawionym włas­
nego państwa, podzielonym 
między mocarstwa rozbiorowe, 
nauka jako szczególnie ważna 
część kultury odgrywała wiel­
ką rolę integrująca, przyczynia­
ła się do kształtowania naszej 
osobowości narodowej, budziła 
poczucie własnej wartości, spra­
wiedliwej dumy z osiągnięć na- 
szch uczonych, również wów­
czas, gdy nie znajdując możli-

wości pracy w ojczyźnie szu­
kać ich musieli poza jej grani­
cami. A gdr wolność zawitała 
nad Wisłę. ściągać zaczęli do 
kraju uczeni polscy ze Wscho­
du i Zachodu. Wracali świado­
mi przecież, że nie znajdą tu 
warunków równych tym. jakie 
mieli dotychczas, jakie dobro­
wolnie porzucali, ale szczęśliwi, 
że teraz już bezpośrednio dla 
własnego narodu będą mogli 
pracować. Było to zjawisko w 
tvm zakresie jedyne w świecie, 
wywołujące i dziś uczucie po­
dziwu dla gorącej miłości oj­
czyzny ówczesnego pokolenia li­
czonych polskich. Pierwszy pre­
zydent Rzezyćcspolitej Gabriel 
Narutowicz jest tego najwy­
mowniejszym przykładem.

Patriotyzm ten. podkreślić to 
2 naciskiem neleży. wolny bvł 
od wszelkiego szowinizmu. Każ­
dy z tych uczonych, do rodzin­
nego kraju wracających, 
sem po kilku dziesiątkach 
rozłąki, mógłby przecież 
wami Cypriana Kamila Norwi­
da powiedzieć: „Szlachetny czło­
wiek nie mógłby wyżyć dnia 
jednego w Ojczyźnie, której 
szczęście nie byłoby procentem 
od szczęścia ludzkości”. Takiej 
postawy dowodzili przecież po­
mnażając dorobek kultury i 
gospodarki innych narodów.

Warto o tych tradycjach pa­
miętać, kultywować je, bcć

cza-
lat 

sło-

PROFESORA 
NADZWYCZAJNEGO:

NAUK CHEMICZNYCH: Wło­
dzimierz Dahlig — doc. w Po­
litechnice Warszawskiej; Zyg­
munt Kałuski — doc. w Uni­
wersytecie Poznańskim; 
Lipińska-Kosturkiewicz ■ 
w ‘ 
Barbara Rzeszotarska — 
WSP w Opolu; Henryk 
— doc. w Politechnice 
kiej; Piotr Tomasik — 
WSP w Częstochowie.

NAUK EKONOMICZNYCH: 
Zbigniew Gługiewicz — doc. w 
Akademii Ekonomicznej w Poz-

naniu; Zdzisław Grzelak — doc. 
w Uniwersytecie Łódzkim; Au­
relia Polańska — doc. w Uni­
wersytecie Gdańskim; Jerzy To­
mala — doc. w Uniwersytecie 
M. Kopernika.

NAUK FIZYCZNYCH: Stani­
sław Dembiński — doc. w Uni­
wersytecie M. Jiopernika; Leon 
Kowalewski — doc. w Uniwer­
sytecie Poznańskim; Jerzy Woj­
ciech Moroń — doc. w Uniwer­
sytecie Śląskim; Aleksander 
Opilski — doc. w Politechnice 
Śląskiej; Aleksander Szymański 
— doc. w Politechnice Rzeszow­
skiej.

NAUK HUMANISTYCZNYCH: 
Andrzej Zdzisław Bzdęga — doc. 
w Uniwersytecie Poznańskim; 
Jan Czochralski — doc. w UW; 
Henryk Kocój — docł w Uni­
wersytecie Śląskim; Mieczysław 
Ktinstler — doc. w UW; Józef 
Rembowski — doc. w Uniwer­
sytecie Gdańskim; Stanisław 
Szajek — doc. w Uniwersytecie 
Poznańskim; Stefan Zabłocki — 
doc. w Uniwersytecie Gdańskim; 
Maria Zarębina — doc. w WSP 
w Krekowie.

NAUK LEŚNYCH: Juliusz 
Lemke — doc. w AR w Pozna­
niu; Jerzy Wiśniewski — doc. 
w AR w Poznaniu.

NAUK MATEMATYCZNYCH: 
Karol Sieklucki — doc. w UW; 
Tadeusz Świątkowski — doc. w 
Politechnice Łódzkiej.

NAUK POLITYCZNYCH: Sta­
nisław Czajka — doc. w UW.

NAUK PRAWNYCH: Krysty­
na Jandy-Jendrośka — doc. w 
Uniwersytecie Wrocławskim; 
Witold Wołodkiewicz — doc.

Karol Taylor — doc. w Uniwer­
sytecie Gdańskim.

NAUK ROLNICZYCH: Kry­
styna Betley — doc. w SGGW- 
-AR; Henryk Bieguszewski — 
doc. w AT-R w Bydgoszczy; 
Stanisław Bobek — doc. w AR 
w Krakowie; Zygmunt Brogow- 
ski — doc. w SGGW-AR; Te­
resa Poniklewska — doc. w AR 
w Poznaniu; Tadeusz Pudelski
— doc. w AR w Poznaniu; Cze­
sław Radomski — doc. w 
SGGW-AR.

NAUK TECHNICZNYCH: Ja­
nusz Braszczyński — doc. w Po­
litechnice Częstochowskiej; Wła­
dysław Damicz — doc. w AR-T 
w Olsztynie; Jan Dobrzycki — 
doc. w Politechnice Łódzkiej; 
Jan Filipkowski — doe. w WSI 
w Koszalinie: Ryszard Ganowicz
— doc. w AR w Poznaniu; Eu­
geniusz Górski — doc. w Po­
litechnice Warszawskiej; Wik­
tor Jackiewicz — doc. w Poli­
technice Śląskiej; Anatoliusz 
Jakowluk — doc. w Politech­
nice Białostockiej; Jerzy Koło­
dziejski — doc. w Politechnice 
Gdańskiej; Zbigniew Kordecki
— doc. w Politechnice Krakow­
skiej; Florian Krasucki — doc. 
w Politechnice Śląskiej; Ry­
szard Marcinkowski — doc. w 
Politechnice Warszawskiej; Lud­
wik Michalski — doc. w Poli-

Stanisław 
w Poli-

przecież w jedną całość złączy­
liśmy w Polsce Ludowej patrio­
tyzm i socjalizm, miłość do na­
szego kraju ze szczerym inter­
nacjonalizmem. troskę o roz­
wój siły własnego państwa s 
walką o pokój i sprawiedli­
wość, o swobodny rozwój wszy­
stkich ludów świata.

To przecież z tych 
zrodził się nasz projekt 
narodoxvej „Konwencji 
dziecka”, stad nowa inicjatywa 
— deklaracji ONZ „O wycho­
waniu społeczeństw w duchh 
pokoju”. Aby jednak nesz •"'os 
na arenie światowej mógł się 
poważnie liczyć, by nasze pro­
pozycje, zmierzające do realiza­
cji najszlachetniejszych ideałów 
ludzkości, miały szanse szero­
kiego uwzględnienia, tnusialo 
nasze peństwo zdobyć sobie od­
powiednią pozycje swvm po­
tencjałem gospodarczym, roz­
wojem swej kultury, swą noli- 
tyką międzynarodową. I 
się stało, niemała w tym 
ga nauki i uczonych, 
aktywnie włączyli się w 
soc i al is ty cz n ego budo wn ic twa.

Na zakończenie przewodniczą­
cy Rady Państwa, gratulujsc 
nowo mianowanym profesorom, 
złożył im życzehia owocnej, peł­
nej osobistej satysfakcji, pracy 
dla dalszego rozwoju polskiej 
nauki.

W imieniu nowo mianowanych 
profesorów głos zabrał prof. 
Jan Filipkowski z Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w Kosza­
linie. Czujemy się wielce zasz­
czyceni — powiedział — gdvż 
otrzymane nominacje traktuje­
my jako wyraz wielkiego zau­
fania i zarazem uznania nasze­
go aktywnego udziału w proce­
sie rozwoju nauki i kultury. 
Wyrazem wielkiej wagi, Jaką 
przykładają do tego Rozwoju 
najwyższe władze nartvine i 
państwowe, było XII Plenum 
KC PZPR, które wytyczyło dal­
sze kierunki tego rozwoju i 
możliwości zwiększenia udziału 
nauki w społeezno-gosnodar- 
czym rozwoiu kraju. Realizując 
zadania, jakie postawiła przed 
nami w tym zakresie partia, 
będziemy pomnażać dorobek 
polskiej nauki.

W uroczystości uczestniczyli 
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Państwa Władysław Kruczek 
i Tadeusz W. Młyńczak, wice­
premier 
sekretarz 
Werbla-n, 
Państwa, 
łów KC 
ministrowie (PAP)

założeń 
mledzy- 

praw

ie tak 
zaslu- 
którzy 
proces

Mieczvslaw Jagielski. 
KC PZPR — Andrzej 

członkowie Rady 
kierownicy Wydzia- 
PZPR, prezes PAN,

Zofia 
doc. 

Uniwersytecie Poznańskim; 
doc. w 
Sugier 
Lódz- 

doc. w

Witold 
w UW.

NAUK
Michał 
doc. w 
Bogdan
Anna _____
Uniwersytecie
Teresa Kentzer — doc. w Uni­
wersytecie Gdańskim: Andrzej 
Radwański — doc. w UW; An­
drzej Rejowski — doc. w AR-T 
w Olsztynie; Jan Szczerbowski 
— doc. w AR-T w Olsztynie;

PRZYRODNICZYCH:
Włodzimierz Borys — 

AR w Poznaniu; Janusz 
Faliński — doc. w UW; 
Jerzmańska — doc. w 

Wrocławskim;

wik Michalski — < 
technice Łódzkiej, 
Mierzwiński — doc. 
technice Śląskiej; Władysław 
Nowak — doc. w Politechnice 
Szczecińskiej; Andrzej Pizoń — 
doc. w AGH; Stanisław Pytko 
— doc. w AGH; Stanisław Sko­
czowski — doc. w’ Politechnice 
Szczecińskiej; Józef Sztelak — 
doc. w Politechnice Śląskiej; 
Józef Wędzony — doc. w AGH; 
Lucjan Tadeusz Wrotny — doc. 
w Politechnice Warszawskiej; 
Mieczysław Zabawa — doc. w 
AGH; Jan Zalęski — doc. w 
AR-T w Olsztynie.

NAUK WETERYNARYJ­
NYCH: Stanisław Koper — doc. 
w AR w Lublinie: Julian Ko- 
styra — doc. w AR w Lubli­
nie; Janina Poplewska — doc. 
w SGGW-AR. (PAP)

P'erwsze elementy 
Pomnika Żołnierza Polskiego 
już w Katowicach

(P) 13 bm. z gliwickich Za­
kładów Urządzeń Technicznych 
na specjalnej platformie prze­
wiezione --- —• -
pierwsze 
podstawy , _______ _______
Polskiego, który stanie na no­
woczesnym osiedlu mieszkanio­
wym. Odsłonięcie tego pomnika 
nastąpi w październiku 
okazji obchodów 35-lecia 
wego Wojska Polskiego.

Katowicki monument' 
miętni bohaterstwo i_‘____ „
Wojska Polskiego, ich ofiarność 
w służbie socjalistycznej Ojczy­
źnie.

Pomnik Żołnierza Polskiego 
jest dziełem Bronisława Chro­
mego. (PAP)

zostały do Katowic 
olbrzymie elementy 
Pomnika Żołnierza

br. 2 
Ludo-

upa- 
żołnierzy
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Związku

—• Z racji pełnionej funkcji 
leży Panu na sercu stała po­
prawa warunków życia i pracy 
górników. Co na ten temat 
mógłby Pan powiedzieć?

— W górnictwie węgla ka­
miennego, brunatnego, rud oło- 
wiowo-cynkowych, miedziowych 
i naftowym pracuje blisko 800 
tys. ludzi. Ich warunki pracy 
ulegają z roku na rok popra­
wie. Trzeba pamiętać, z jakich 
pozycji startowaliśmy po woj­
nie. Okupant wyeksploatował i 
zdewastował górnictwo. Kopal­
nie nie miały nowoczesnego 
sprzętu, ale górnictwu przyzna­
no priorytet w odbudowie i 
rozbudowie, ze względu na rolę 
jaką ono odgrywa dla rozwoju 
całej gospodarki narodowej. W 

władzy ludowej po- 
nowoczesne górnictwo 
kolorowych (miedzi, 
z najnowocześniejszą

Zawodowego Górników 
wielkim osiągnięciem, dawała 
wyjątkowe uprawnienia: odręb­
ny system zaopatrzenia emery­
talnego. umożliwiający już w 
wieku 55 lat przejście na eme­
ryturę 25 latach pracy na 
dole, dodatki stażowe przy pla­
cach, odrębną górniczą służbę 
zdrowia itd. Wszystko to z cza­
sem przestało być atrakcją, 
gdyż podobne uprawnienia uzy­
skały także inne zawody. Uwa­
żam, że Karta Górnika powinna 
być zmodyfikowana i dostoso­
wana do obecnych warunków. 
Gclybyśmy rzeczywiście mieli 
tak wielkie przywileje, jakie 
są nam niejednokrotnie przy­
pisywane, nie odczuwalibyśmy, 
takich braków kadrowych.

Oczywiście, robimy wszystko, 
by rekompensować górnikom 
ich trud. Dbamy, o naszych lu­
dzi, staramy się zapewnić im 
należytą regenerację sił. Mamy 
wiele dobrych ośrodków wcza­
sowych, własne sanatoria. Stale 
zwiększamy liczbę skierowań 
sanatoryjnych. W 1979 roku da­
liśmy je 20 tysiącom górników. 
W tym roku 38 tysiącom. Na 
rehabilitację wykorzystujemy 
domy wczasowe nie mającę fre­
kwencji po sezonie. Poza sana­
toriami i ośrodkami wczasowy­
mi. należącymi do kopalń, 
Związek Górników wybudował 
ze składek dwa duże obiekty w 
Szczawnicy i w Iwoniczu, przy­
gotował też dokumentację i od­
łożył odpowiednie środki pie­
niężne na budowę trzech dal­
szych obiektów.

— W jakiej mierze są zaspo­
kajane potrzeby sanatoryjne?

— Jak mówiłem, mamy w 
tym roku 38 tysięcy skierowań. 
Potrzeby szacujemy na 34 ty­
siące. Brakuje miejsc głównie 
dla schorzeń reumatycznych. 
Szukamy więc różnych form 
profilaktyki i rehabilitacji, tak­
że. w postaci wypoczynku, nie 
t.viko tego typowego, urlopowe­
go. na wczasach. Przy cztero­
brygadowym systemie pracy, 
górnik może i powinien rege- 
nerować organizm po każdych 
sześciu dniach pracy, gdyż ma 
dwa dni wolne. Powinien to 
wykorzystać dla zdrowia, wy­
jechać do ośrodka położonego 
najbliżej miejsca zamieszkania. 
Mamy w kraju ponad 90 ośrod­
ków. które poza lipcem i sierp­
niem mogą stanowić doskonałą 
i dogodną bazę weekendową.
. Na zakończenie chcę powie­
dzieć, że górnictwo, zwłaszcza 
węglowe, zdaje sobie sprawę z 
ciążącej na nim odpowiedzial­
ności za rozwój całej gospodar­
ki narodowej i za budżet pań­
stwa. Dzięki załogom, które 
ofiarnie pracują — także w 
czasie ponadnormowym gdy za­
chodzi potrzeba — górnictwo 
wykonuje bardzo napięte plany 
Sądzę więc, że tak jak rozwija 
się stale technikę górniczą, bę­
dzie się również rozwijać i roz­
szerzać socjalne uprawnienia 
górnictwa. Moje przekonanie 
opieram na dotychczasowych 
dowodach specjalnej troski na­
szej partii i rządu o losy gór­
nictwa.

Rozmawiała:
IRENA BAŃKOWSKA

ANI BYM SIĘ zająknął o 
antagonizmie między nie­

którymi miastami, a także gro- 
madąmi. Ale rywalizacja i o- 
bustronne niechęci naprawdę 
już wygasły.

Jeśli dziś o tym wspomi­
nam, to tylko dlatego, aby 
przypomnieć, że nowy podział 
administracyjny kraju nie 
odbył się zupełnie w atmosfe­
rze „kochajmy się”. Zdarzało 
się przecież, że mieszkańcy 
jednej miejscowości zazdroś­
cili sąsiadom awansu na sie­
dzibę województwa czy gmi­
ny. Dodajmy, że nowo utworzo­
ne jednostki administracyjne 
stanowiły zazwyczaj zlepek 
obszarów, podległy uprzednio 
różnym powiatom, często i 
województwom, a termin in­
tegracja społeczna, gospo­
darcza, polityczna — w odnie­
sieniu do każdego z 49 no­
wych województw — nabiera 
szczególnego znaczenia.

Te właśnie przesłanki mia­
no głównie na widoku w wo­
jewódzkiej instancji partyjnej 
w Ciechanowie, podejmując 
przed rokiem postanowienie 
o nawiązywaniu ścisłej współ­
pracy zakładów przemysło­
wych i przedsiębiorstw — z 
gminami. Wśród inicjatorów 
tego postanowienia byli zape­
wne ludzie, którzy przed trzy­
dziestu pięciu laty, ciężarów­
ki wiozące robotników na wieś 
— do pomocy przy żniwach, 
celem naprawy sprzętu rolni­
czego, czy po prostu na wiec 

przyozdabiali hasłami: „So-

7.
MAREK RÓŻYCKI

tusz robotniczo-chłopski”. Za­
sada jest bowiem ta sama, 
tylko rozszerzyły się i wzbo­
gaciły formy kontaktów, u- 
trzymywanych obecnie — do­
słownie na co dzień — mię­
dzy 38 zakładami, a 38 gmi­
nami (tyle wchodzi w skład 
województwa 
go).

ciechanowskie-

Patrzqc z zakładu

do Mławy, do

okresie 
wstało 
metali 
cynku) _ __________
techniką światową. W górnic­
twie węgla kamiennego po­
czątki były bardzo trudne, gdyż 
nie mieliśmy ^mechanizacji. Do­
piero gdy otrzymaliśmy pomoc 
ze Związku Radzieckiego, sy­
tuacja zaczęła powoli ulegać 
poprawie. Praca stała się lżej­
sza i efektywniejsza, gdy do 
kopalń węgla kamiennego na­
deszły pierwsze kombajny 
„Donbas 1”, obudowy stalowe i 
zmechanizowane.

Kierownictwo partii 1 rządu 
nie żałowało wysiłków dla uno­
wocześnienia górnictwa. Zaczę­
liśmy kupować nowoczesne ma­
szyny i urządzenia górnicze z 
krajów socjalistycznych i z kra­
jów Europy zach. Ruszyła też 
krajowa produkcja. Zjednocze­
nie przemysłu maszyn górni­
czych „Polmag” produkuje dziś 
świetne obudowy zmechanizo­
wane, różnego rodzaju maszyny 
i urządzenia górnicze, nie tylko 
na podstawie licencji, lecz tak­
że własnych opracowań. Me­
chanizacja i technika radykal­
nie poprawiły warunki i bez­
pieczeństwo pracy. Nasze gór­
nictwo pod względem bezpie­
czeństwa pracy jest dziś jed­
nym z przodujących w święcie.

Mechanizacja i technika zli­
kwidowały ciężką pracę fizycz­
ną i zapewniły większe bezpie­
czeństwo górnikom, ale... przy­
niosły nowe zagrożenia. Zwięk­
szył się hałas i zapylenie, wzro­
sło ryzyko występowania gazu, 
pyłu i tąpnięć, gdyż ludzie pra­
cują na coraz większych głębo­
kościach. Zawód górnika — mi­
mo ogromnego postępu — nie 
przestał być najcięższym i naj­
niebezpieczniejszym z zawodów.

— Co, poza mechanizacją, ro­
bi się, żeby ulżyć górnikom?

— Od stycznia br. wdrażamy 
sukcesywnie w kolejnych ko­
palniach węgla 
czterobrygadowy 
Mamy zakończyć 
latach 1981—82.

kamiennego 
system pracy, 
ten proces w

— Na czym poleg-ją różnice?
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sa-— Przedłuża się praca 
mych kopalń, a tym samym le­
piej wykorzystuje '. '
maszyny i urządzenia górnicze. 
Skraca się czas pracy załóg gór­
ników, przy jednoczesnym utrzy­
maniu zarobków otrzymywanych 
w starym systemie pracy. Cztero­
brygadowy system gwarantuje 
też większe bezpieczeństwo pra­
cy w wyrobiskach poprzez 
szybki postęp w robotach gór­
niczych.

się drogie

— Jaka jest obecna sytuacja 
kadrowa w górnictwie?

— Zawód górnika jest zawo­
dem ciężkim, wymagającym od­
powiednich predyspozycji fi­
zycznych i psychicznych oraz 
wysokich kwalifikacji zawodo­
wych. Górnictwo otrzymuje ka­
dry z zasadniczych szkół górni­
czych i techników, prowadzo­
nych przez Ministerstwo Gór­
nictwa, bądź z własnych szkół 
górniczych i z ogólnego szkol­
nictwa zawodowego. Nie zaspo­
kaja to potrzeb. Prowadzi się 
zatem werbunek załóg w całym 
kraju. Werbunek jednak nie 
gwarantuje właściwych kadr i 
nie odpowiada potrzebom no­
woczesnego górnictwa. Biorąc 
pod uwagę, że górnictwo ma 
olbrzymie perspektywy rozwoju 
jako przemysł narodowy, musi- 
my czynić starania o pozyska­
nie ludzi odpowiadających jego 
kryteriom i potrzebom. Uwa­
żam, że powinniśmy dalej roz­
wijać zasadnicze szkoły górni­
cze we wszystkich górniczych 
branżach, tak byśmy w przy­
szłości mieli wykwalifikowaną 
kadrę o odpowiednich walorach 
fizycznych i psychicznych, do­
brze przygotowaną do zawodu.

— Preferencje 
Kartv Górnika są 
tą do wybrania 
zawodu?

wynikające z 
chyba zachę- 
tego właśnie

przywilejach— Różnice w 
górników i pracowników in­
nych branż bardzo się zaciera­
ją. Karta Górnika ustanowiona 
w 1949 r. była rzeczywiście

1/ Lubelskim Zagłębiu Vlęg!owym. pja terenie kopalni trwa praca przy wszystkich 
trzech szybach. W pierwszym, na głębokości 750 metrów wykonuje się komorę odwodnienia. W 
drugim trwa głębienie i załogi doszły już do pierwszej warstwy węgla eksploatacyjnego na głę­
bokości 960 metrów. W szybie trzecim zgłębionym do około 380 metrów wykonuje się szalunki 
i wznosi obudowę ostateczną, a przy czwartym szybie w miejscowości Nadrybie prowadzi się 
mrożenie i montuje wieżę wyciągową. N.z. Bogdanka — prace przy betonowaniu.

Fot. CAF — Jaśkiewicz
ES

Książki
tygodnia BEATA SOWIŃSKA

SENSACYJNA powieść dzien­
nikarza Frederica Forsytha 

„Dzień Szakala”, osnuta wokół 
zamachu na generała de Gaul- 
le'a, rozeszła się w świecie w 
milionach egzemplarzy zysku­
jąc sobie markę bestsellera. 
Czytelnicy polscy znają tę po­
zycję, ukazała się ona u nas 
w przekładzie i równie szyb­
ko zniknęła z księgarskich 
pólek. Do sprawy tego zama­
chu powraca m.in. w swej 
książce zatytułowanej '„Pod 
szafotem”

powraca 
zatytułowanej 

’ Mirosław Azemb­
ski. O ile jednak w powieści 
Forsytha rzeczywistość mie- 

z fikcją, o tyleszala się
Azembski ukazuje, na podsta­
wie dokumentów, prawdziwy 
obraz wydarzeń.

Nie jest to zresztą jedyna 
głośna spraica, znajdująca od­
zwierciedlenie w tej publika­
cji. „Iskry” wydały książkę 
Azembskiego pod nagłówkiem 
„Łowcy sensacji”. Istotnie, ze­
brane w tomie szkice zadowo­
lą niewątpliwie poszukiwaczy 
mocnych wrażeń. Ów pitaval 
francuski przypomina bowiem 
najgłośniejsze afery, które zna­
lazły swój epilog w procesach 
sądowych odbijając się żywym

echem w świecie. Czy jednak 
całą tę publikację można spro­
wadzić tylko do tego wymia­
ru?

Na plus autora trzeba zapi­
sać, iż nie ogranicza się on 
jedynie do zrelacjonowania 
tego, co działo się na sali są­
dowej. Rekonstruuje wpraw­
dzie owe procesy, a raczej ich 
najistotniejsze fragmenty, ale 
ów przewód sądowy stanowi 
tylko jeden z elementów ca­
łości. Azembski stara się roz­
szerzyć pole obserwacji: za­
gląda pod podszewkę wyda­
rzeń, przedstawia ich tło spo­
łeczne, polityczne, obyczajo­
we. Sięga do dokumentów, 
wertuje materiały sądowe, 
przytacza glosy prasy i opi­
nie ludzi, którym dane było 
owe wydarzenia, śledzić.

Zagłębiając się w lekturę 
książki, rochodzimy w gąszcz 
spraw, w których mieszają się 
z sobą — miłość i polityka, 
intrygi i przekupstwo, ciemne 
machinacje i pospolite zbrod­
nie. wydarzenia o wielkiej 
skali i historie kryminalne, 
wyjaśnione lub nie wyjaśnio­
ne do końca. Afery, o których 
pisze Azembski, dotyczą t

grubsza biorąc, ostatniego stu­
lecia. Pierwsze z nich mają 
jeszcze za tlo wiek. XIX, ostat­
nie sięgają lat II wojny, świa­
towej i okresu powojennego. 
Są wśród nich rzeczy znane, 
wielokrotnie opisywane — że 
wspomnę o słynnej sprawie 
'Dreyfusa czy plasującej się na 
innym miejscu aferze Stavi- 
sky’ego lub historii wyrafino­
wanego zbrodniarza Landru, 
który w ciągu kilku lat za­
mordował kilkanaście osób i 
został wykryty dopiero przez 
przypadek.

Ale są tu też zdarzenia w 
swoim czasie głośne, dziś już 
jednak 
Choćby 
czasach 
słynnej 
którą to sprawę pociągnięto 
później do odpowiedzialności, 
uwięziono, a po odbyciu kary 
skazano jeszcze na olbrzymie 
odszkodowanie pieniężne Jea­
na Desire Courbeta, wybitnego 
malarza francuskiego, jednego 
z głównych przedstawicieli 
kierunku realistycznego w 
sztuce europejskiej XIX wie­
ku. Azembski przedstawia ca­
łą tę historię na szerokim tle

nieco zapomniane, 
owo zburzenie — w 
Komuny Paryskiej — 
kolumny Vendome, za

Pojechałem
Fabryki Obuwia „Syrena”, 
która patronuje gminie Sie­
miątkowo, i trafiłem dobrze. 
Bo chociaż wszystkie ciechano­
wskie gminy ■ i wybrane zakła­
dy pracy nawiązały pomiędzy 
sobą znajomość, przecież nie w 
każdym przvpadku widoczne są 
już efekty tego współdziałania. 
Według oceny KW PZPR, a 
rozmawiałem na ten temat w 
Ciechanowie ze Stefanem Waj­
sem, zastępcą kierownika wy­
działu organizacyjnego, nie 
wszędzie — podejmując współ­
pracę — zbadano wnikliwie o- 
bustronne możliwości, no i po­
trzeby.

W Mławie, o swoim partne­
rze, wiedza bardzo dużo. Na 
dobrą sprawę, na podstawie re­
lacji dyrektora zakładu, Hen­
ryka Dobrowolskiego, wielkie­
go społecznika i działacza w jed­
nej osobie, można by naszkico­
wać całkiem wierny obraz Sie­
miątkowa. Ale też kto zliczy. 
ile- to razy Henryk Dobrowolski 
jeździł tam, jak często uczestni­
czy w zebraniach partyjnych, 
gminnych, a nawet sołeckich. 
Oczywiście, nie tylko sam dy­
rektor. chociaż, jak się później 
dowiedziałem w gminie, jego 
rola w zacieśnianiu tego przy­
mierza jest zupełnie wyjąt­
kowa.

Odwiedzacie często Siemiątko­
wo — powtarzam za moimi 
rozmówcami — więc braliście 
zapewne udział w pracach 
wnych.

— Nie zwracali się do 
Jeśli jednak zajdzie taka 
trzeba, pojedziemy w niedzie­
lę. pomożemy.

Potwierdzą mi 
czelnik gminy i 
mitetu gminnego . 
nie nam poszło — powiedzą. Sa­
mi uwinęliśmy się z robotą. Ale 
chodzi o dobre słowo. Liczy się 
to, że załoga zadeklarowała 
nam swoją pomoc. To 
bardzo ważne!

Siemiątkowo położone 
kraju świata, bo oddalone 
Mławy o 40 kilometrów. 
Ciechanowa o 45. od Płocka

ce przydać się tamtejszemu 
kółku rolniczemu: także skraw­
ki skóry nieprzydatne dla. fab­
ryki. a nadające się chociażby 
do reperacji uprzęży. Do poko­
ju w urzędzie zafundowano na­
czelnikowi kilka metrów ele­
ganckiej wykładziny podłogo­
wej, zaoszczędzonej przy urzą­
dzaniu biura własnej admini­
stracji.

Oczywiście, to rok zaledwie 
od chwili, kiedy zakład pracy z 
gromadą przedstawiły się sobie 
i przełamały pierwsze lody, a 
były z początku trudności w na­
wiązaniu kontaktu. Na następne 
miesiące i iata planuje się mię­
dzy innymi: w działalności spo­
łeczno-gospodarczej — wykorzy­
stywanie fachowców, a także 
maszyn i urządzeń fabryki w 
rozwoju gminy; w działalności 
kulturalnej i oświatowej — roz- 
wij anie amatorskiego ruchu ar­
tystycznego oraz wymianę zespo­
łów; wreszcie w działalności 
sportowej i rekreacyjnej — u- 
dzielanie gminie pomocy w bu­
dowie i rozbudowie bazy spor- 
towowypoczynkowej oraz orga­
nizowanie zakładowo-gminnych 
spartakiad sportowych.

Oddzielnego omówienia, z u- 
wagi na szeroki zakres tema­
tyki. wymagałaby działalność 
ideowo-polityczna.

A co w rewanżu?

zn:
nas. 
po-

to później na- 
sekretarz ko- 
partii. Spraw-

jest
na 
od 
od 

o 
sześćdziesiąt kilka, oczekuje od 
swego miejskiego partnera prze­
de wszystkim dóbr kultural­
nych i kontaktów z ludźmi 
światłymi, a dopiero na drugim 
miejscu stawia sprawy mate­
rialne. Kiedy więc Wojciech 
Sieja, fabryczny KO-wiec. jed­
nocześnie przewodniczący zakła­
dowego koła SZM? powiada, że 
ich zespoły artystyczne’ sa w 
gminie witane przez ludność z 
niezwykłą serdecznością, nie ma 
w tym samochwalstwa. Alboż 
w Siemiątkowie nie mówiono 
mi z dumą, że orkiestra fabry­
czna ograła im nawet kilka 
zabaw!

— Wozicie na wieś wasze ze­
społy instrumentalne i wokal­
ne. Przygotowujecie dla gminy 
okolicznościowe programy arty­
styczne Przypadkiem nie wy­
ręczacie tamtejszej młodzieży, 
w działalności kulturalnej?

— Przeciwnie! Nasza obec­
ność — twierdzą — jest dla 
nich zachętą do rozwijania 
własnego ruchu amatorskiego. 
Właśnie budują teraz gminny 
ośrodek kultury, który im po­
magamy organizować, a także 
wyposażyć. Gotowi jesteśmy dać 
im część instrumentów’. Przy 
okazji, na przykład, wymiany 
oświetlenia w’ fabryce, wiele 
lamp przekazaliśmy gminie, 
montując je we wspomnianym 
ośrodku.

• Tym samym rozmowa zeszła 
na sprawy materialne. Posłaliś­
my — mówią mi — niektóre 
urządzenia mechaniczne, mogą-

Patrząc z gminy
Jeszcze w Mławie, kiedy na­

pomknąłem, czego oczekuje 
załoga Fabryki Obuwia od 
swoich wiejskich partnerów, 
moi rozmówcy rozmarzyli się 
raptem i zaczęli rozwodzić się 
nad pięknem lesistej okolicy, 
oraz położeniem samego Sie­
miątkowa, które jest jakby 
stworzone na ośrodek wypo­
czynkową*.

Warzj’wa. owoce?
— Oczywiście. Gmina będzie 

zaopatrywać zakład w pro­
dukty rolnicze — powiedzia­
no mi. W najbliższą niedzielę 
pojedziemy zrywać jabłka z 
drzew. x

Ale otóż i Siemiątkowo. Wieś 
licząca około 500 domów, no któ­
rej oprowadzano mnie mimo u- 
lewy, nawołując, abym spojrzał 
raz w lewo na wiejski park, 
który mieszkańcy założyli włas­
nymi rękami („Kto widział na 
wsi — puszono się — tak pięk­
ne róże!”), to znów w prawo, 
gdzie dobiega końca budowa po­
kaźnej obory na 900 bukatów, 
i innych budowli dla miejsco­
wego kółka rolniczego, abv w 
końcu zaskoczyć nieoczekiwa­
nym widokiem stadionu sporto­
wego z widownią na pięć tysię­
cy osób, z kortami tenisowymi.

boiskami do gier sportowych, 
pawilonem dla zawodników, w 
którym montuje się właśnie 
prysznice. Kiedy na bagnistej 
działce rozpoczynano budowę 
tego stadionu (z pomocą Tota­
lizatora Sportowego), słyszało się 
głosy, których dziś każdy by się 
tu powstydził: „Co wy tam zro­
bicie. Cały powiat musiałby 
zwozić ziemię, aby zasypać to 
bajoro.” Tymczasem wystarczy­
ła jedna gmina, z której zjeż­
dżało dziennie po 900 furmanek. 
Efektem zaś jest nie tylko o- 
kazały stadion, jeden z Pięk­
niejszych w Ciechanowskiem, 
lecz także wykazanie niedowiar­
kom. że „jak się chce... itd.” 
Już się więc nie dziwię, że gmi­
na licząca 4 800 mieszańców wy­
konała w ubiegłym roku prace 
społeczne, oceniane na około 5 
milionów złotych!

Spoglądam jeszcze na zapiski 
rozmów, które przeprowadziłem 
z sekretarzem miejscowej in­
stancji partyjnej, mgr Edmun­
dem Sadowskim, naczelnikiem 
gminy Zenonem Zdrojewskim, 
oraz Adamem Muchą — komen­
dantem miejscowego posterun­
ku, organizatorem „B”-kiasowej 
drużyny piłkarskiej LZS Siemiąt­
kowo, którego władze sportowe 
powinny wpisać na listę najbar­
dziej czynnych swoich działaczy.

Przyjemnie było słuchać ser­
decznych słów o mlawianach. o 
twórczym udziale ich fabrycz­
nego aktywu w przygotowaniu 
i przeprowadzeniu kampanii po­
litycznych, oraz rozwiązywaniu 
miejscowych problemów gospo­
darczych.

Martwią się tylko moi roz­
mówcy. że sami nie odwzajem­
niają się im w równym stopniu. 
Zanim więc powstanie tu za­
kładowy ośrodek wypoczynko­
wy dla załogi, która będzie ko­
rzystać również z urządzeń 
sportowych, już teraz przygoto­
wuje się w Siemiątkowie dla 
mławian wielkie grzybobranie. 
Chcą zaorosić całą załogę. Liczą 
na to. że robotn’ev trm razem 
zaHora ze sobą żonv i dzieci.

Bodzie wie? cka^jo do tmw;a- 
zama przyjaźni także między 
rodzinami.

Kontaktv miasta ze wsią, 
chłopów 7. robotnikami, mają 
u nas piękna i bogatą trady­
cje. Myślę jednak, że komitet 
wojewódzki partii w Ciecha­
nowie, rozszerzając przed ro­
kiem zasady wspólnracy za­
kładów i przedsiębiorstw z 
gminami, związki te — na 
swoim terenie — niebywale 
ożywił. To już nie jest stycz­
ność od akcji do akcji, 
kampanii do kampanii, 
łączność codzienna.

A że instancją partyjna 
jest jeszcze z tej działalności 
w pełni zadowolona? To chy­
ba bardzo dobrze.

od 
lecz

nie

W artykule Dt. ..Kto zarabia 
na turystyce w Nowosadeckiem?” 
zamieszczonym w „Życiu” z 14 
IV.br. oceniliśmy krytycznie 
sytuację w dziedzinie turystyki 
w tym -województwie. Otrzy­
maliśmy w związku z ta spra­
wą list z Wydziału Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego w Nowym Są­
czu. który zamieszczamy z nie­
wielkimi skrótami.

„... Braki w infrastrukturze 
komunalnej wielu miejscowości 
województwa będą sukcesywnie 
niwelowane, jednak obecna 
sytuacja gospodarcza nie roku­
je radykalnej poprawy w tei 
dziedzinie w obecnej pięciolat­
ce. Jednym z głównych prob­
lemów województwa jest za­
pewnienie potrzebnej ilości wo­
dy o odpowiedniej jakości. Wią- 
że się to ściśle z zagadnieniem 
gospodarki ściekowej, stąd też 
poważna część środków inwe­
stycyjnych w najbliższych la­
tach zostanie wykorzystana na

ówczesnych czasów, odwołuje 
się do przekazów z epoki, u- 
kazuje złożoną rzeczywistość 
kraju w okresie, gdy doszło 
do owych wydarzeń, rzuca 
światło na sytuację, w wyniku 
której — cóż za paradoks! — 
wybitny artysta został 
żony o zniszczenie 
sztuki.

Do ciekawszych w 
należy rozdział i ' ,
głośnej ongiś sprawie budowy 
Kanału Panamskiego, która 
doprowadziła do ruiny tysiące 
ludzi. Ów skandal panamski
— bo tak nazwano cale to nie­
udane przedsięwzięcie, zakoń­
czone aferą łapówkową i ban­
kructwem — złączył się z naz­
wiskiem słynnego twórcy Ka­
nału Sueskiego, inż. Fer­
dynandem Lessepsem. Długo­
trwały proces zakończony wy­
rokiem skazującym, wywołał 
mieszane reperkusje, nie tyl­
ko w ojczyźnie Lessepsa lecz 
również w świecie. Azembski 
oświetla tę historię z wielu 
stron, cytuje także opinie pra­
sy zagranicznej, która ujęła się 
za obicinionym. — „Lesscps
— pisał m.in. ..Daily Tele­
graph” — jest jednym z naj­
wspanialszych i najbardziej 
bohaterskich przedstawicieli 
nowoczesnej inicjatywy. Jest 
rzeczą ewidentną, że działał w 
dobrej wierze”. Tymczasem 
dla Francji był to cios gos­
podarczy — koncesję na bu­
dowę Kanału Panamskiego od­
sprzedano w rezultacie Ame­
rykanom.

oskar- 
dzieła

książce 
poświęcony

Czytelnika polskiego zainte­
resuje z pewnością rozdział 
poświęcony „Kocicy” (Miche- 
line Carre) i „Armandowi” — 
pod tym pseudonimem działał 
w latach ostatniej wojny Ro­
man Czerniawski. Był on ofi­
cerem polskim, brał udział w 
kampanii wrześniowej, po ka­
pitulacji przedostał się do 
Francji, znalazł się w sztabie 
I dywizji grenadierów; z 
chwilą zawieszenia broni przy­
stąpił do Ruchu Oporu. Spra­
wa „Kocicy” doczekała się po 
wojnie bogatej literatury. 
Azembski zajmuje się tu 
glótonie jedną kwestią, próbu­
je dociec, jakie było prawdzi­
we podłoże dramatu, w który 
uwikłał się — związany z Mi- 
cheline Carre w pracy wywia­
dowczej — Armand,. Relacjo­
nuje przebieg wydarzeń, od­
słania kulisy sprawy, wskazu­
je też na rozbieżne oceny, z 
jakimi się ona spotkała.

Nośność treści, sumiennie 
zebrany materiał faktograficz­
ny, sprawność pióra (choć 
miejscami książka jest nieco 
rozgadana, co osłabia wartkość 
narracji) wszystko to sprawia, 
że ów francuski pitaval za- 
frapuje z pewnością nie tylko 
łowców sensacji. Czy jednak 
uda się jeszcze „złowić” samą 
książkę? Tego rodzaju pozy­
cje rozchodzą się zazwyczaj 
błyskawicznie...

Mirosław Azembski: Pod sza­
fotem. Iskry str. 390, cena 40 zł.

poprawę Gospodarki wodno-ście­
kowej. W kosztach tej gospo­
darki partycypować będą w 
miejseowościacł! atrakcyjnych 
turystycznie, gestorzy ośrodków 
wczasowych. Np. obowiązek 
Donoszenia nakładów ustalono 
już dla gestorów bazy środowi­
skowej zlokalizowanej na obrze­
żach Jeziora Rożnowskiego.

Mimo ograniczonych środków, 
sukcesywnie rozbudowywana 
jest baza turystyczna. I tak np. 
tylko w bieżącym sezonie odda­
no następujące obiekty: zajaz­
dy w Czarnym Dunajcu, w Za- 
kopanem-OIczy, Rożnowie wsi 
i Eobowej o łącznej liczbie 85 
miejsc noclegowych, schronisko 
górskie w’ Sromowcach Niżn- ch 
o 60 miejscach, camping w Za­
kopanem na Harendzie o 200 
miejscach. W trakcie rozbudo­
wy jest ośrodek wynoezynkowy 
WPGT Poprad w Piwnicznej- 
Czerczu o 90 miejscach. We 
wrześniu będzie przekazana ba­
cówka nad Wierchomlą o 30 
miejscach.

W latach 1976—1978 powstało 
na terenie województwa 27 no­
wych wyciągów narciarskich (12 
zaczepowych. 14 orezykowveh. 1 
krzesełkowy). W Nowym Targu 
oddano nowy kryty basen, a w 
Czarnym Dunajcu i w Gorlicach 
baseny otwarte i sztuczne lodo­
wisko w Rabce.

Brak środków i mocy prze­
robowej uniemożliwia szerszą 
rozbudowę bazy turystycznej. 
Dotychczasowe niewielkie środ­
ki wykorzystuje się na małe 
formy inwestycyjne: parkingi, 
pola biwakowe. W dalszych o- 
kresaeh. na bazie już istnieją­
cej infrastruktury technicznej 
tereny te można bedzie wyko­
rzystać pod budowę innych o- 
biektów turystycznych (campin­
gi. domy wycieczkowe).

Problem nielegalnego wynaj­
mu kwater nie może być roz­
wiązany dopóki istnieją limity 
wypłat na rzecz gospodarki nie­
uspołecznionej. W województwie 
nowosądeckim sprawa wynajmu 
pokoi gościnnych, które stano­
wią 42 proc, bazy wczasbwej o- 
raz 62 proc, turystycznej nabie­
ra szczególnego znaczenia. 
Wprowadzone od 1977 roku li­
mity wpłynęły w znc.cznei mie­
rze na zmniejszenie efektów 
dwuletnich przedsięwzięć zmie­
rzających do przejęcia przez 
biura zakwaterować wszystkich 
pokoi gościnnych. Sprawa do­
datkowych przydziałów żywno­
ści dla stołówek prywatnych le­
ży w kompetencji władz woje­
wódzkich. Istnieje jednak druga 
przyczyna ograniczenia dzia­
łalności tych stołówek. Są to 
wspomniane już limity wypłat 
dla jednostek gospodarki nie­
uspołecznionej...

Dyrektor Wydziału 
mgr ANDRZEJ WARGOWSKI
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Dobre wyniki radzieckiego przemysłu V20 lat „Problemów pokoju i socjalizmu
Od stałego korespondenta

września 
i teore- 
komuni-

(P) Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych rozesłał do 
kich oddziałów ZUS 
urzędów gminnych 
wódzkich kolejne, 
precyzyjne wyjaśnienia 
tyczące sposobu 
niektórych wniosków rolni­
ków ubiegających się o 
świadczenia emerytalne. Wy­
jaśnienia te są odpowiedzią 
na zgłoszone przez rolników i 
urzędy gminne pytania w tej 
sprawie i konkretyzują wy­
dane już wcześniej przepisy.

Prowadzenie nadal szerokiej 
akcji popularyzującej poszcze­
gólne przepisy ustawy z 27 paź­
dziernika 1977 r. o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świad­
czeniach dla rolników i ich ro­
dzin jest, jak wykazuje prakty­
ka, bardzo potrzebne.

Okazuje się bowiem, że wielu 
rolników nie zna jeszcze w

wszyst- 
oraz do 

i woje- 
bardziej 

do- 
zalatwiania

Ostatni etap przygotowań 
do budowy polskich 
elektrowni jądrowych

(P) Jak dowiaduje się dzien­
nikarz PAP, w ostatni etap 
wkraczają przygotowania do 
budowy krajowych elektrowni 
jądrowych. Przewiduje się. że 
do r. 1990 moc polskich elek­
trowni atomowej * osiągnie 4839 
MW. Pierwsza z nich — o mo­
cy docelowej 1380 MW — po­
wstanie, jak już wcześniej in­
formowano, w rejonie Żarnow­
ca.

Rozwój energetyki, jądrowej 
w Polsce odbywać się będzie 
równocześnie z tworzeniem w 
naszym kraju przemysłu wy­
twarzającego urządzenia dla 
elektrowni atomowych. Przy­
gotowania prowadzone są w 
licznych zakładach przemysłu 
ciężkiego i maszynowego — 
rn.in. w „Rafako” w Raciborzu, 
„Fakop” w Sosnowcu, hutach 
„Nowotki” i „Bierut”.

Polski przemysł będzie wy- 
twarz-A — jak się planuje — 
m.in. stabilizatory ciśnienia, 
wymienniki ciepła. awaryjne 
agregaty wysokoprężne, arma­
turę — w tym armaturę spe­
cjalną, a także kompletne sy- 
.stemy aparatury nomiarowo- 
-kontrolnej dla elektrowni ją­
drowych. Większość dokumen­
tacji technologicznej do pro­
dukcji tych urządzeń przekaże 
naszemu krajowi Związek Ra­
dziecki.

W przyszłym roku przystani 
ąię do organizowania placu bu­
dowy w’ Żarnowcu. Obecnie 
prowadzone są tam prace przy­
gotowawcze — m.in. buduje się 
drogi dojazdowe.

pełni wszystkich zasad tego sy­
stemu. który częściowo obowią­
zuje już od 1 stycznia br., a w 
całej rozciągłości realizowany 
będzie po 1 lipca 1980 r., licz­
ni rolnicy nie wiedzą np.. że 
wysokość emerytury uzależnio­
ną jest, od wartości sprzedaży 
produktów rolnych państwu, a 
więc od tego jak prowadzone 
jest gospodarstwo, jak efektyw­
na jest praca rolnika.

Przypomnijmy więc, że wła­
ściciel gospodarstwa opłacający 
roczną składkę emerytalną w 
wysokości np. ok. 1500 zł rozło­
żoną na 4 raty przy sprzedaży 
państwu produktów wartości np. 
ponad 160 tys. zł rocznie otrzy­
mywać będzie emeryturę pod­
stawowa — niezależnie od róż­
nych dodatków — w wysokó.ś- 
ci ok. 2400 zł miesięcznie. Moż­
na to odnieść do przeważającej 
części gospodarstw, gdyż śred­
nia wysokość składki emerytal­
nej w kraju wynosi właśnie ok. 
1500 zł rocznie.

Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują również m.rn., że li­
czni tzw. chlopo-robotnicy są 
przekonani, że mogą otrzymać 
tylko jedną emeryturę, podczas 
gdy obecny system daje im mo­
żliwość wyboru pełnych świad­
czeń emerytalnych z tytułu pra­
cy w innym zawodzie, a rów­
nocześnie zapewnia połowę wy­
sokości emerytury przysługującej 
za przekazane gospodarstwo rol­
ne państwu łub następcy.

Nic wszyscy rolnicy 
również o tym. że mogą 

korzystać z 
takich jak 
odszkodowania za

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

13 września 
Konstytucji 
radzieckich 

produkcyjne

Moskwa,
(P) Do dnia pierwszej rocznicy przyjęcia nowej 

ZSRR, a więc do 7 października, załogi wiciu 
przedsiębiorstw zamierzają zrealizować zadania 
bieżącego roku i w ten sposób na ponad 2,5 miesiąca przed 
terininem zameldować 
siątej 5-latki.

o wykonaniu założeń trzech lat dzie-

jeszcze 
przed- 
Lenin-

Z inicjatywą taką, 
w ub. roku wystąpiły 
siębiorstwa Moskwy, 
gradu i innych wielkich ośrod­
ków przemysłowych Związku 
Radzieckiego. Wkrótce stał 
się to ruch powszechny obej­
mujący zakłady produkcyjne, 
ważne dla gospodarki inwes­
tycje, specjalizowane go­
spodarstwa rolnicze oraz pla­
cówki zaplecza technicznego 
w przemyśle, budownictwie, 
rolnictwie i w transporcie.

Chodzi bowiem nie tylko o 
wcześniejszą realizację ilościo­
wych planów’ dostaw, przedter­
minowe oddanie cło użytku no­
wych obiektów, lecz także o 
przyspieszenie postępu nauko­
wo-technicznego, a więc szyb­
szy wzrost wydajności, oszczęd­
ność materiałów 1 surowców 
oraz poprawę jakości 'wyrobów. 
Cały ruch współzawodnictwa 
pracy, wynalazczości i racjona­
lizacji pracou niezej konsekwent­
nie zmierza do tego celu.

Od kilku dni w prasie uka­
zują się meldunki z przed-

Problemy integracji zachodnioeuropejskiej 
Spotkania prezydenta Francji z kanclerzem UFii

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

i

wiedzo 
już o— 
innych 
zasiłki

becnie 
świadczeń, 
chorobowe, 
wypadki nrzy pracy itp., które 
przysługują pracownikom w po­
zostałych działach gospodarki 
narodowej. Już w ciągu 7 mie­
sięcy br. ZUS wypłacił rol­
nikom ponad 13 min zł z tytułu 
zasiłków chorobowych oraz o- 
koło 15.5 min w formie jedno­
razowych c Iszkodowań za wy­
padki przy pracy.

Przytoczone .sytuacje i rozwią­
zania dowoaza. że konsekwent­
nie zmierza się do korzystne:?/ 
załatwiania wszysłkich uzasad­
nionych wniosków rolników. U- 
stawa cmerytair.a, będąc- aktem 
o historycznym znaczeniu dla 
wsi. ma głęboki humanitarny 
charakter i w tym duchu za­
łatwiane sa sprawy rolników. 
Praktyka potwierdziła, że pod­
stawowe zasady systemu eme­
rytalnego trafnie odpowiadają 
potrzebom i interesom wsi.

Gromadzone w czasie reali­
zacji ustawy doświadczenia po­
zwolą ulepszać działanie tego 
głęboko humanitarnego systemu, 
który jest największym osiąg­
nięciem socjalnym polskich rol­
ników. (PAP)

Uwaga na grzyby!
(P) Mamy tej jesieni wielki 

urodzaj grzybów. Niestety, co­
raz więcej też dociera do nas 
sygnałów o przypadkach cięż­
kich nimi zatruć, zwłaszcza 
wśród dzieci. Poprosiliśmy o 
wypowiedź na ten temat 
doc. dr. bab. Marię Sienią,w- 
ską, kierującą wyposażonym 
w aparaturę sztucznej nerki 
oddziałem chorób nerek i dia­
liz dla dzieci Instytu/lu Pe­
diatrii AM w Warszawie.

— Najbardziej trujący gatu­
nek grzyba, muchomor sromot- 
nikowy, występuje w tym roku 
w postaci do złudzenia imitu­
jącej grzyby jadalne. Nie tylko 
z Warszawy, ale i z różnych re­
jonów kraju. ze Szczecina. 
Koszalina, z woj. białostockie­
go przywożone są do nas dzieci 
zatrute grzybami w celu wy-

o-
za-

Ulepszą jakość towarów 
rolno-spożywczych

(P) Informuje uprzejmie 
bywatela Redaktora, że w
mieszczonym w „Życiu Warsza­
wy” nr 217/78 z dnia 13.09.78 r. 
wywiadzie przeprowadzonym ze 
mną wprowadzono mylną in­
formację, zniekształcającą funk­
cję Centralnego Inspektoratu 
Standaryzacji i zadania przypi­
sane tej instytucji.

Podaję ponownie właściwą 
treść mojej wypowiedzi, która 
brzmi następująco (treść ta od­
nosi się do kwestionowanej 
części wywiadu):
„CIS kontroluje jakość towa­
rów na okoliczność ccch zgod­
ności z warunkami kontraktów. 
W obrocie międzynarodowym 
owocami cytrusowymi obowią­
zuje przestrzegana zasada, że 
grupa tych artykułów musi od­
powiadać normie ustalonej przez 
Europejską Komisję Gospodar­
czą. Import towarów do Pol­
ski odbywa się w oparciu o ten 
akt międzynarodowy. Polityka 
zakupu cytrusów uzależniona 
jest od wielu mechanizmów 
jak: polityki kredytowej, tran­
sakcji wiązanej, okresu zbio­
rów, które wyznaczają zróżni­
cowaną jakość gatunków. Siad 
też w sprzedaży znajdują się o- 
woce cytrusowe o zróżnicowa­
nej skali gatunków jakościowo 
różnych. Ustalanie cen krajo­
wych leży poza uprawnieniami 
handlu zagranicznego”.

Ponadto informacja dotyczą­
ca wskaźnika procentowego za­
kwestionowania ai tykulów 
czarsko-drobiarskieh 
dodania.
również 
kich.

że wskaźnik 
artykułów

jaj-
v wymaga 

dotyczy 
mleczare-
Dyrektor

Józef Ku»em*ki

I 
I

i

konania hemodializy przy uży­
ciu sztucznej nerki. Skutecz­
ność tego zabiegu jest wątpli­
wa i podobnie jak inne metody 
leczenia nie daje dostatecznie 
dobrych wyników. Część dzieci 
umiera, mimo wcześnie podję­
tego i intensywnego leczenia.

Objawy zatrucia grzybami 
występują dość późno, początko­
wo sprowadzając się do zabu­
rzeń żolądkowo-jelitowych, po 
kilku dniach dochodzi do cięż­
kiego uszkodzenia wątroby, na­
rastającej śpiączki, skazy krwo­
tocznej. powodującej obfite 
krwawienia z przewodu pokar­
mowego i miejsc po zranieniach. 
Pobrana do badań krew nie 
krzepnie w probówce.

Jak dotychczas nie wynalezio­
no skutecznego antidotum na 
toksyny ńiuchomora sromotniko- 
Wego, mimo prowadzonych na 
ten temat badań. Jedynym sku­
tecznym sposobem zapobiegania 
tragediom jest ogromna ostroż­
ność w ocenie zbieranych i ku­
powanych grzybów.

Muchomory sromotnikowe 
najczęściej mylone są z kania­
mi, gąskami, a czasem z rydza­
mi. Dobry smak grz.yba nie 
wyklucza jego toksyczności. 
Muchomor sromotnikowy ma 
dobry smak, ale bez względu na 
sposoby jego przyrządzania, po 
zjedzeniu choćby tylko nie­
wielkiej jego ilości można 
zatruć się śmiertelnie. Za­
warta w muchomorze toksy­
na. amanityna bardzo łatwo 
wiąże się z tkankami, prowadzi 
do ich postępującego uszkodze­
nia i V7 konsekwencji do śmier­
ci chorego. My, lekarze, nie 
mamy więc nigdy pewności, czy 
pacjenta uda się uratować.

W obecnej sytuacji (otrzymu­
jemy coraz więcej sygnałów o 
rosnącej liczbie osób zatrutych) 
konieczne staje się większe niż 
dotychczas uświadamianie lu­
dziom tragicznych skutków spo­
życia niektórych grzybów’. Na­
leży nasilić akcję wyjaśnia­
jącą, zacząć od pogadanek 
w szkołach na lekcjach bota­
niki, od prelekcji lekarzy szkol­
nych. Uczulić rodziców, orga­
nizować pokazowe wystawy, 
wykorzystać wszystkie środki 
masowego przekazu. Dziś nawet 
trudno jest nieraz sprawdzić 
czy grzyb jest jadalny czy nie, 
bowiem w księgarniach brak 
odpowiednich atlasów, a szkoły 
nie otrzymują dostatecznej 
liczby poglądowych tablic przed­
stawiających różne gatunki 
grzybów.

Apeluję do wszystkich grzy­
biarzy. aby nie bagatelizowali 
banalnych z pozoru objawów 
zatrucia. W każdym przypadku 
pojawienia się wymiotów, na­
wet na drugi dzień po spoży­
ciu grzybów, należy zgłosić się 
do lekarza. Płukanie żołądka i 
jelit jest tym skuteczniejsze, im 
wcześniej się je wykona, a naj­
lepiej nigdy nie jeść grzybów, 
co do których ma się jakiekol­
wiek wątpliwości.

EWA DUX
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Paryź, 13 września
(P) Valery Giscard d’Estaing 

spotka się w czwartek i pią* 
tek z zaćhcdnioniemieckim 
kanclerzem Helmutem Schmid­
tem w Aix-la-Chapelle i 
ża się. że przedmiotem
dniowych rozmów będą prze­
de wszystkim problemy inte­
gracji zachodnioeuropejski ej.

W istocie, wiele spraw zwią­
zanych z próbami roz zer zen: a 
tej wspólnoty oraz wzmocnienia 
jej stopnia zintegrowania na­
warstwiło się przed ważną datą 
w hi'torii Wspólnego Rynku, ja­
ką mają być, wybory do Zgro­
madzenia Europejskiego w gło­
śny. -’’i i u powszechnym we wszy­
stkich 9 krajach członkowskie!) 
EWG. w czerwcu przyszłego ro­
ku. Innym ważnym wydarzeniom 
ma być także próba ustalenia

SOFIA (PAP). KorespouJent 
PAP, Maciej Pędzich. pisze: 
Prasa bułgarska na czołowych 
kolumnach szeroko zrelacjono­
wała (przebieg i rezultaty wizy­
ty premiera LRB, Stańko To- 
dorowa w Polsce, wybijając 
zwłaszcza informację o przyję­
ciu bułgarskiego gościa przez 
I sekretarza KC PZPR. Edwar­
da Gierka.

Organ KC BPK. „Rabotnicze- 
sko Dęło’’ w korespondencji z 
Warszawy podkreśla, że robocze 
spotkanie premierów S. Todoro- 
wa i P. Jaroszewicza stanowi­
ło końcowy etap przygotowań 
do zbliżającej się wizyty pol­
skiej delegacji partyjno-rządo- 
wej w Bułgarii.

Prasa bułgarska cytuje wypo­
wiedź premiera S. Tódorowa po 
powrocie do Sofii, w któ 
wiązując do wizyty E.
w Bułgarii zapowiedział pod­
pisanie podczas jej trwania dal­
szych polsko-bułgarskich poro­
zumień dotyczących wielu ga­
łęzi gospodarki. Wyrażając za­
dowolenie z rezultatów swej 
wizyty w PoLce, szef rządu 
hu'-caiskiego podkreśli! m. in., 
że przewidywane przekroczenie 
rozmiarów polsko-bułgarskiej 
wymiany towarowej w obec­
nej 5-latce, a także podp;sane 
podczas jego v.’izyty porozumie­
nia. stanowią doniosły wkład w 
realizację kompleksowego pro­
gramu socjalistycznej integracji 
krajów RWPG. (P)

W

Szósta runda
chińsko-wietnamskklf
rckowań w Hanoi
HANOI (PAP). W stolicy SRW 

odbyła się 12 bm. szósta run­
da chińsko-wietnamskich roko­
wań w sprawie uregulowania 
tzw. kwestii Hoa. Strona chiń­
ska przedstawiła propozycję do­
tyczącą rozwiązania kwestii osób 
pochodzenia chińskiego miesz­
kających w Wietnamie, zobo­
wiązując się do na Wania nia ich 
do dobrowolnego przyjmowania 
obywatelstwa wietnamskiego, a 
tych którzy pragną zachować 
obywatelstwo chińskie — do 
przestrzegania praw obowiązu­
jących w SRW.

Sformułowania te zostały po­
wiązane z żądaniem „zaprze­
stania przez stronę wietnamską 
prześladowania i dyskryminacji 
obywateli chińskich w północ­
nym Wietnamie i przyjęcia z 
powrotem swych obywateli wy­
pędzonych do Chin”.

Wiceminister spraw zagranicz­
nych SRW, Hoang Bich Son, 
stojący na czele delegacji wiet­
namskiej odrzucił propozycję 
strony chińskiej, twierdząc, że 
stanowi ona powtórzenie u- 
przednio wysuwanych tez. Pod­
dał on ostrej krytyce zwłaszcza 
chińskie żądanie ..przyjęcia 
przez Wietnam z powrotem o- 

..i_____st wier­
ze „te osoby, które stro- 

chińska zwabiła lub zmusi- 
do repatriacji, do ChRL. nie 
marionetkami, którymi moż- 

na- 
je — w zależności od 
— osobami pochodze- 

zamieszkalymi 
. _p rześlado wa ny- 
" lub — tak jak 

,.obvwatelami wiet- 
(P)

bywateli w i e t n a m s k i c i i' 
dzająi 
na 
ła 
są _ _
na do woli się posługiwać, 
zywając 
potrzeb 
nia chińskiego 
w Wietnamie”, 
mi Chińczykami 
ostatnio - 
namskimi

regionalnego porozumienia wa­
lutowego krajów członkowskich 
zmierzająca do położenia kresu 
nadmiernej lrktuacp kursów 
poszczególnych walut względem 
siebie, co paraliżuje funkcjono­
wanie wymiany handlowej w 
obrębie EWG i blokuje procesy 
i nt egracyj n o- gosn od. ■ i cze. Pozo- 
staje wres .:;;pctykający
wewnętrzne Ir:uluo.’J w róż­
nych krajach EV. <1. a zwłaszcza 
we Francji, pi.u stopniowe­
go przyłączania do 'Wspólnego 
Rynku trzech kołekiyc’; partne­
rów: Hiszpanii, rniugalii i 
Grecji.

W układach funkcjonalnych 
różnych organizacji w.•'>•■>! noryn- 
kowyeh także panuje v.i. •' nie­
jasności. Jak określić zadania 
przyszłego Europejskiego Zgr - 
madzenia Narodowego, by nic 
narazić się na konflikty z kra­
jowymi parlamentami, którym 
konstytucje narodowe zastrzega- 
j i suwerenne praWa ustawo­
dawcze? Jak na tym tle okreś­
lić rolę Komisji Europejskiej 
EWG; która od czasu, gdy prze- 

za-
Hall-
roz-

siębiorstw, które osiągają naj­
lepsze wyniki w realizacji te­
gorocznych planów produkcji. 
Szczególną uwagę zwraca się 
na to, jak wykonywane są li­
niowy zawarte na początku ro­
ku między przemysłem a orga­
nizacjami handlowymi, czy za­
powiadane wcześniej nowości 
trafiły do sklepów w odpowied­
nim czasie, jak przebiegają do­
stawy maszyn i Eprzęlu dla 
nowo uruchamianych przedsię­
biorstw’, zwłaszcza w oddalo­
nych od centrum rejonach Sy­
berii i Dalekiego Wschodu.

Opublikowane, w tycłi dniach 
dane Centralnego Urzędu Staty­
stycznego o wynikach pracy 
przemysłu w ciągu 8 miesięcy 
br. potwierdzają, że zrealizowa­
nie tegorocznych planów do 7 
października przez poszczegól­
ne przedsiębiorstwa, zjednocze­
nia naukowo-produkcyjne a 
także całe b?anże przemysłu 
jest całkowicie realne. Zadania 
8 miesięcy w przemyśle wyko­
nane zostały z nadwyżką 1- 
proc. a dodatkowa produkcja 
ma już wartość wielu miliar­
dów rubli. W czołówce znajdują 
się m. in. przemysł przetwór­
stwa spożywczego, lekki, wydo­
bycia i przetwórstwa ropy oraz 
motoryzacja.

Od stycznia do końca sierp­
nia br. dynamika przyrostu pro­
dukcji wynosiła 5.1 proc, w po­
równaniu z analogicznym okre­
sem roku ubiegłego. Oznacza 
to, że osiągane tempo jest wyż­
sze od założeń planu dla całe­
go bieżącego roku. Na uwagę 
zasługuje szybko zwiększający 
się udział wydajności pracy w 
ogólnym przyroście produkcji. 
W ciągu bieżącego roku wy­
dajność wzrosła o 3,7 proc. W 
tym czasie ponad 24 tys. wyro­
bów uzyskało państwowy znak 
jakości. Łącznie z poprzednimi 
latami takich wyrobów jest już 
blisko 57.5 tys. a wytwarza je 
ponad 7 600 przedsiębiorstw 
Odgrywają one coraz większą 
rolę w zaopatrzeniu rynku, bo­
wiem w niektórych 
produkcji wyroby ze znakiem 
jakości stanowią ponad 
zostaw przewidzianych 
żacy rok.

Praga, 1S
(P) Informacyjny 

tyczny organ partii 
stycznych i robotniczych, cza­
sopismo' „Problemy pokoju i 
socjalizmu” obchodzi 14 wrze­
śnia 20-lecie -swego istnienia.

Wspólnym wysiłkiem przed­
stawicieli 58 partii komuni­
stycznych i robotniczych, któ­
rzy spotykają się każdego dnia 
i współpracują na zasadach do­
browolności i równoprawności 
wzajemnej wymiany poglądów i 
partyjnych stosunków, każdego 
miesiąca powstaje czasopismo, 
które wychodzi w 58 wyda­
niach narodowych, drukuje się 
w 34 językach, a rozpowszech­
nia w 145 krajach świata.

Swym kolektywnym charak­
terem redagowania czasopismo 
to jest unikalnym wydawnic­
twem na święcie. Najwyższym 
jego organem jest międzynaro­
dowa narada przedstawicieli 
partii komunistycznych i ro­
botniczych, która ocenia wyniki 
pracy czasopisma, ustala zalece­
nia na najbliższy okres itp. W 
ciągu 20-lećia wydawania cza­
sopisma, którego siedzibą jest 
Praga, odbyło Się 6 tego typu 
międzynarodowych narad, z któ­
rych ostatnia miała miejsce w 
kwietniu 1977 r. w Pradze.

W codziennej pracy dzienni­
karskiej 
pokoju

działach
40 proc, 
na bie-

Leonid Breżniew 
przyjął ministra 
spraw zagranicznych Indii

MOSKWA (PAP). Leonid 
Breżniew przyjął w środę m:- 
niskra spraw zagranicznych In­
dii Atala Behari Vajpayee, 
przebywającego w ZSRR z ofi­
cjalna wizytą. W czasie rozmo­
wy poruszono zagadnienia sto­
sunków dwustronnych oraz nie­
które problemy międzynarodo­
we.

Minister Vajpayee stwierdził, 
że naród i rząd Indii wysoko 
ceni wkład ZSRR w umocnie­
nie przyjaźni i współpracy mie­
dzy obu krajami. Leonid Breż­
niew podkreślił, ża stosunki 
między ZSRR a Indiami, z.wią- 
zanymi układem o przyjaźni i 
współpracy są dobrym przykła­
dem współistnienia1 państw o 
różnych ustrojach, są one tak­
że ważnym czynnikiem pokoju i 
bezpieczeństwa w Azji.

Leonid Breżniew przekazał 
rządowi i narodowi indyjskiemu 
wyrazy szczerego współczucia w 
związku z katastrofalną powo­
dzią. która spowodowała liczne 
ofiary i znaczne straty material­
ne.

Minister 
Leonidowi 
szenie od prezydenta i premie­
ra do odwiedzenia Indii. (P>

(PAP).

Vajpayee przekazał
Breżniewowi zapro-

wcdniczył jej jeszcze 
chodnioniemiecki prof, 
stein. ponawia 
szerzenia swych

próby 
ponadnaro­

dowych kompetencji? Tenden­
cje przekształcenia doradczych 
organów EWG w rodzaj orga­
nizmów ponadpaństwowych zaw­
sze napotykały ostry opór 
generała de Gaulle’a i po­
gardę wobec technokratycznych 
apatrydów — jak general na­
zywał funkcjonariuszy tych or­
ganizacji.

Zakusy takie budzą wciąż zde­
cydowany sprzeciw sojuszników 
politycznych koalicji rządowej 
— gaullłstów. Ich przywódca 
Chirac, na niedawnym wiecu w 
Tuluzie ponownie i bardzo ostro 
przypomniał tu ich stanowisko. 
Podobnie jak na tym samym 
Wiectl jeszcze raz sprzeciwił się 
rozszerzeniu Wspólnoty Europej­
skiej o nowe trzy kraje dowo­
dząc. że godziłoby to w intere­
sy francuskiego rolnictwa.

Wcześniej przywódca neogaul- 
listów zauważył, że sprawne w 
lalach 60-tych funkcjonowanie 
EWG w sześciu partnerów, zo­
stało poważnie zakłócone w wy­
niku -----------—
Rynku 
Anglią na 
obawiać, że zdublowanie liczby 
partnerów w stosunku do ich 
stanu wyjściowego doprowadzi 
do całkowitego sparaliżowania 
tej organizacji.

Wszystko to skłoniło francus­
kiego prezydenta do wystąpienia 
wobec szefów rządów krajów 
członkowskich z pisemna propo­
zycją poddającą 
projekt powołania 
komisji mędrców, 
laby na warsztat 
sporne sprawy i 
sesji Rady Ministrów 
przedstawiła projekt funkcjono­
wania organów Wspólnego Ryn­
ku.

W kolach poinformowanych u- 
waża się. że ostatnia propozycja 
szefa państwa francuskiego bę­
dzie także jednym z przedmio­
tów spotkania z zachocnionie- 
mieckim kanclerzem w Aix-la- 
-Chapelle. czemu symbolicznej 
wymowy przyda je fakt, że mia­
sto to jako Akwizgran było sto­
licą Karola Wielkiego.

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Korespondent PAP, Jerzy 
Hernik, pisze: Najwyższy Sąd 
Adrńinistracyjny w Berlinie 
Zachodnim wydał 12 bm. 
skandaliczny wyrok, narusza­
jący zagwarantowane obo­
wiązującą tu konstytucją pod­
stawowe prawa obywatelskie 
i zasady demokracji, którego 
nie można traktować inaczej, 
jak tylko wyrek polityczny.

Na mocy tego wyroku, który 
iest już ostateczny (zapadł w 
drugiej, najwyższej instancji) 
39-letni Hans Apel nie bę­
dzie mógł wykonywać swego za­
wodu nauczyciela i na zawsze 
został pozbawiony dostępu do 
tzw. służby publicznej, mimo 
że w J 970 r. otrzymał oficjal­
nie tytuł urzędnika państwowe­
go. Do podjęcia powyższej, 
krzywdzącej tego młodego czło­
wieka decyzji, wystarczył sado-

rozszerzenia Wspólnego 
o trzech nowych, z 

czele, i można się

pod rozwagę 
trzyosobowej 
która wzię­
te wszystkie 
na następnej 

’ ‘ EWG

Uzbrojone łodzie chińskie 
naruszyły wody 
terytorialne Wietnamu

HANOI (PAP) Jak podała 
wietnamska agencja informa­
cyjna VNA, dwie uzbrojone ło­
dzie chińskie naruszyły 12 bm. 
obszar wód terytorialnych SRW 
u wybrzeży prowincji Quang 
Ninh. Łodzie te ostrzelały wiet­
namską jednostkę rybacka z 
trzema osobami na pokładzie. 
W wyniku tego jeden z ryba­
ków wietnamskich 
śmierć.

VNA podkreśla, że. 
w tym samym rejonie 
wielu przypadków j 
wietnamskich 
nycH przez jednostki 
i zakłócenia foku pracy 
ków wietnamskich. W 
wośei Mong Cai odbył

poniósł

od 7 bm.
1 doszło do 
naruszenia 

wód tery tor ial- 
chińskie 

ryba* 
miejseo- 
się wiec 

protestacyjny z udziałem wie­
lu osób pochodzenia chińskie­
go. Uczestnicy wiecu potępili te­
go rodzaju akty dokonywane 
przez stronę chińska 1 zażądali 
ich natychmiastowego zaprze­
stanie. (P)

Trójstronna konferencja
w Camp David
w impasie

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stan’slaw Głą- 
biński pisze: Obserwatorzy i 
dziennikarze obsługujący ame- 
rykańsko-egipsko-izraelski szczyt 
w Camp David, który wkroczył 
już w drugi tydzień obrad, co­
raz wyraźniej dochodzą do 
wniosku, że prace konfereńcji 
utknęły w martwym punkcie. 
a prezydent J. Carter pomimo 
ogromnych wręcz wysiłków nie 
jest w stanie zmusić ani pre- 
nrera Begina, ani prezydenta 
Sadata do wzajemnych ustępstw 
i kompromisów.

Niemal pewnym jest, źc pier­
wotnie zamierzano zakończyć 
obrady we wtorek, najpóźniej 
w środę. W planie prac J. Car­
tera w drugiej połowie tygod­
nia przewidziany jest wyjazd 
do kilku stanów, a wizyty te 
nie zostały jeszcze odwołane. 
Wieści napływające z Camp 
David świadczą jednak, że nie 
osiągnięto jeszcze nawet takie­
go porozumienia, które mogło­
by ukryć chociaż częściowo 
całkowite fiasko szczytu. Bez 
takiego chociażby porozumienia 
prezydent Carter nie może za­
mknąć konferencji, gdyż rów­
nałoby się to jego osobistej klę­
sce politycznej, mogącej mieć 
ogromny wpływ na amerykań­
ską opinię publiczną, która i 
tak wyraża coraz powszechniej 
wątpliwości co do efektywnego 
działania obecnej administracji. *

W takiej właśnie sytuacji ob­
rady „szczytu” sa przeciągane 
dosłownie z dma na dzień. We 
wtorek J. Carter koncentrował 
swoje wysiłki kolejno na Sada- 
cie, usiłując go, jak na razie 
bez skutku, nakłonić do us­
tępstw i -wyrażenia zgody na 
sformułowania izraelskiego" pro­
jektu komunikatu końcowego 
konferencji.

W 
Thurmont 
słyszy się 
wersje na

wi fakt przynależności Hansa 
Apela do zachodnioberliriskiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
(SEW). legalnie działającej w 
tym mieście.

Nie pomogły dobra opinia 
przełożonych, nienaganne wyko­
nywanie obowiązków służbo­
wych i nieskazitelna postawa 
oraz zaufanie i uznanie środo­
wiska. jakimi cieszył się Apel. 
Nawet rzecznicy oskarżenia z 
resortu oświaty w senacie za- 
chodnioberlińskim nie mogli na 
rozprawie zarzucić mu braku lo­
jalności obywatelskiej czy naru­
szania obowiązującego porządku 
prawnego. Nie udowodniono 
mu też, by podczas zajęć lekcyj­
nych z młodzieżą prowadził ja­
kąkolwiek agitację.

Hans Apel nie jest jedyną o- 
sobą w Berlinie Zachodnim, ob­
jętą zakazem zatrudniania w 
służbie publicznej, czyli Be- 
rufsverbot. Od ponad pół roku 
S3 osób dotkniętych tym zaka­
zem i ponad 8 tys. ich sympa­
tyków i obrońców nadaremnie 
oczekuje odpowiedzi na skiero­
wany do burmistrza 
rządu Berlina
Dietricha Stoobe list otwarty, 
domagający się skończenia 
praktyką Berufsverbot. (P)

redakcji „Problemów 
______ i socjalizmu” trwałe 
miejsce zajmują właśnie naj­
różniejsze formy kolektywnej 
pracy — od dyskusji nad tema­
tyką poszczególnych numerów 
aż do organizacji międzynaro­
dowych spotkań, konferencji 
teoretycznych, sympozjów, dys­
kusji przy okrągłym stole i in­
nych doniosłych akcji politycz­
nych. W ciągu 20-lecia swego 
istnienia redakcja czasopisma 
wspólnie z komitetami central­
nych bratnich partii i insty­
tutami naukowymi, a także in­
nymi międzynarodowymi i na­
rodowymi postępowymi organi­
zacjami i stowarzyszeniami, 
zorganizowała ponad 90 mię­
dzynarodowych konferencji na 
tematy dotyczące aktualnych 
problemów światowego proce­
su rewolucyjnego, międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego 
czy podstawowych problemów 
z zakresu teorii i praktyki 
marksizmu-lenini?mu i prole­
tariackiego internacjonalizmu. 
Każdorazowo przebieg tych 
konfrontacji poglądów i dysku­
sji publikowany jest w skró­
cie w „Problemach pokoju i 
socjalizmu”, a w pełnym brzmie­
niu w specjalnych wydaniach 
książkowych.

W ostatnim okresie ..Proble­
my pokoju i socjalizmu” po­
święcają szczególną uwagę dia­
lektycznym stosunkom między 
walką o pokój i realizacją zż- 
sad pokojowego współżycia w 
stosunkach między krajami o 
różnych ustrojach społecznych 
a walką o postęp społeczny, o 
utrwalenie socjalizmu i rewolu­
cyjne oswobodzenie ludzkości 
od wszelkich form wykorzysty­
wania narodowego i socjalnego 
ucisku. Szczególne miejsce zaj­
muje na stronach czasopisma 
propagowanie sukcesów real­
nego socjalizmu, wynikom ja­
kie uzyskują nasze narody w 
budownictwie socjalizmu i ko­
munizmu.

„Problemy pokoju i socjaliz­
mu” blisko współpracują także 
z dalszymi 20 partiami komuni­
stycznymi, utrzymują ścisłe 
kontakty z ponad 20 narodowo- 
demokratyeznymi i rewolucyj­
nymi ruchami i organizacjami, 
a w ciągu ostatnich 5 lat opubli­
kowały ponad sto artykułów o 
socjalistycznej orientacji w na­
rodowowyzwoleńczej, antyimpe- 
rialistycznej walce. L. W.

Tragiczne skutki powodzi

prasowym wośrodku
koło Camp David 
różne i sprzeczne 
temat zakończenia 

obrad. Jedni twierdzą, iż środa 
’ czwartek to z całą pewnością 
ostatnie dwa dni „szczytu”, inni 
zaś. że obrady mogą się prze­
ciągnąć aż do niedzieli. (P)

szefa
Zachodniego,

z

Dzitnr.iki zachodnie
o polityce ęaspodarczej PRL

LONDYN, BONN (PAP). Pra­
sa zachodnioeuropejska zwraca 
uwagę na naszą politykę gospo­
darczą i rozwój gospodarczy na­
szego kraju.

Londyński dziennik „Financial 
Times” zamieścił artykuł, w 
którym stwierdza, że rząd pol­
ski coraz więcej uwagi po­
święca sprawom konsumenta. 
Dziennik pisnę, że nowy kurs 
polityki gospodarczej zainicjo­
wani’’ przez Edwarda Gierka 
przyjął jako strategiczne zało­
żenie wzrost płac realnych,, kon­
sumpcji i pełne zatrudnienie. 
.►Financial Times” informuje 
również o posunięciach zmierza­
jących do modernizacji rol­
nictwa.

Zachodnżoniemiecki dziennik 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung” poświęca niemal całą 
kolumnę omówieniu rozwoju 
polskiego zagłębia miedziowe­
go. Dziennik Pisze, że zagłębie, 
które powstało między Głogo­
wem i Legnicą zmieniło całko­
wicie w ciągu ostatnich dwu­
dziestu lat rolniczy krajobraz 
Dolnego Śląska. Dzięki odkryciu 
miedzi — stwierdza „Frank­
furter Allgemeine Zeitung” — 
Polska znalazła się w gronie 
czołowych producentów miedzi 
zajmując w produkcji świato­
wej siódme miejsce. Autor arty­
kułu pisze, że zmiany, jakie w 
ostatnich dwudziestu latach za­
szły m:ędzy Legnicą i Głogo­
wem. sa charakterystyczne dla 
całej Polski.

Kraj, stwierdza „Frankfur­
ter Allgemeine Zeitung”, który 
z wszystkich krajów europejs­
kich. najbardziej ucierpiał w 
czasie wojny i okupacji, doko­
nał *.am zmiany swojej twa- 

Piśząc o* rozbudowie górno­
śląskiego regionu gospodarczego 
dziennik podkreśla, że dokony­
wane tu inwestycje robione 
z myślą o przyszłości. (P) I

cholery w pin. Indiach
DELHI (PAP). Napływają ko­

lejne doniesienia o traąiczi^zh 
skutkach powodzi w północnej 
części Indii, najstraszniejszej w 
tym stuleciu.

W środę minister rządu stano­
wego najludniejszej prowincji 
Indii Uttar 
Saxena k- 
rzom, że w 
Allahatadu 
przypadków cholery, 
chorzy zostali przewiezieni do 
szpitala. Na zachodnich przed­
mieściach Allahabadti — dodał 
minister — u wielu osób stwier­
dzono objawy wskazujące na 
cholerę. W Varanasi (dawniej 
Benare.-,) prowadzone są szcze­
pienia,. jednakże odczuwa się 
braki szczepionek. Miejscowe 
władze obawiaja sie wybuchu 
epidemii cholery, kiedy wody 
Gangesu opadną.

W środę kulminacyjna fala 
powodziowa na Gangesie znaj­
dowała się nadal w stanie Bi­
har. W okręgu Moghyr pod wo­
da znalazło się ok. 100 wiosek. 
Groźna sytuacja panuje w o- 
kregaeh Chapra oraz leżących 
bardziej na wschód Begusarai i 
Bhagalpur. 
ogłoszonych __  ____
nych, od początku tegorocznych 
deszczów monsunowych tj. orl 
czerwca zginęło w Biharze 112 
osób. Na skutek powodzi ucier­
piało ok. 10 min mieszkańców 
Biharu. Zalanych zostało 8 600 
wiosek i 800 tys. ha ziemi u- 
prawnej. (P)

najludniejszej
Pradesz, Lakshmi 

powiedział dziennika- 
wiosce Basai koło 

stwierdzono 25 
Wszys

Według ostatnich 
oficjalnych da-

Q Niektóre gazety i tygodniki 
włoskie zamieściły serię nie publi­
kowanych dotąd listów, jakie /lido 
Moro, na krótko przed okrutną 
śmiercią z rąk terrorystów, miał 
napisać do polityków włoskich i 
do najbliższej rodziny.

O Szef junty chilijskiej Augusto 
Pinochet kategorycznie odrzucił 
propozycję dwóch central związko­
wych w sprawie zwołania Zgro­
madzenia Konstytucyjnego. Pino­
chet oświadczył, że nie będzie żad­
nych wyborów w Chile przed 
1985 r.
• Na rynek w Stanach Zjedno­

czonych wprowadza się ostatnio 
whisky w proszku. W ciągu naj­
bliższych paru tygodni sproszko­
wane trunki w dużym asortymen­
cie będą sprzedawane w Kaiiforni 
w celu wstępnego ustalenia zapo­
trzebowania i przeprowadzenia 
sondażu rynku. Proszek pakowany 
jest obecnie w niewielkie puszki. 
W przyszłości, jak się przewiduje, 
będzie równiei dostępny w więk­
szych pojemnikach. Sprzedaż al­
kohol u w proszku była wstrzyma­
na przez kilka miesięcy, ponieważ 
Departament Skarbu USA miał 
trudności z ustaleniem podatku. 
Jeśli pomysł pray.imie się. w naj­
bliższej przyszłości Amerykanie 
będą przyrządzali sobie ulubione 
c.octaiłe — ,,krwawą Mary”, ciy 
leż ..śrubokręt” — dolewając po 
prostu wody do porcji proszku. 
Technologia dehydratyzacji alko­
holi została opracowana h Japonii.

(PAP)
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Nowa rola
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO
(P) Takiego zainteresowania nikt się nic spodziewał. Od 

rana, zanim jeszcze otwarto szklane drzwi, gromadził się spory 
tłum, a potem chyba wszyscy, którzy tego dnia wybrali się do 
Columbus Center w Bremerhaven, przychodzili oglądać wy­
stawę polskiego szklą artystycznego. Zbigniew Korbowy, który 
przez lata toczył boje o uruchomienie tej produkcji, a potem 
wiele razy przekonywał licznych oponentów, że tylko dzieła 
o oryginalnym, własnym, polskim wyrazie mogą liczyć na suk­
ces, teraz mógł mieć nie lada satysfakcję. Wielu oponentów 
twierdziło bowiem, że nie należy występować z własnym wzor­
nictwem, ale podrabiać to co modne gdzie indziej. Dopiero taka 
wystana jak w Bremerhaven była najlepszym dowodem, że war­
to lansować własny styl.

W ciągu kilku godzin sprze­
dano wiele tego, 
zgromadzić dla 
kiosku, nazajutrz 
ściągać dalsze 
wielu chętnych

co zdołano 
podręcznego 
trzeba było 
dostawy, a 
zapłaciło z 

góry za eksponaty, godząc się 
na ryzyko, że przecież do koń­
ca wystawy unoszone, ogląda­
ne ze wszystkich stron pucha­
ry, wazony lub kieliszki mogą 
ulec uszkodzeniu. Byli i tacy, 
którzy wojowali o sprzedane 
już eksponaty.

Wystawa doszła do skutku 
dzięki inicjatywie polsko-nie­
mieckiej spółki „Liminex” oraz 
życzliwości władz Bremerhaven, 
które przydzieliły bezpłatnie 
salę wystawową w nowo uru­
chomionym ośrodku handlowym 
Columbus Center, gdzie pcd' 
dachem ciągną się pasaże buti­
ków, magazynów, barków oraz 
placówek usługowych. Spółka 
„Liminex”, której udziałowcami 
są ze strony polskiej centrala 
„Minex”, a ze strony zachodnio- 
niemieckiej znany w Bremer­
haven handlowiec Hans Linne-

Naukowcy bliżej zakładu

W CKD współpraca wzajemnych korzyści
Ocł staleno korespondenta

LESZKA WYRWICZA
Praga, we wrześniu

Półprzewodnikowa tech- 
ma coraz większe zna-

(P) 
nika 
czenie przy konstrukcji i wy­
korzystywaniu urządzeń elek-• 
trycznych. Stąd też właśnie w 
całym świecie jej rozwojowi 
poświęca się szczególną uwa­
gę. bowiem diody i tyrystory 
otwarły nowe możliwości mo­
dernizacji praktycznie wszy­
stkich gałęzi przemysłowych. 
Zwiększają one skuteczność 
elektrycznych urządzeń, umo­
żliwiają osiągnięcie wyższego 
stopnia automatyzacji, uspra­
wniają ich obsługę, ale prze­
de wszystkim Oszczędzają 
energię elektryczną. Dla przy­
kładu tyrystory zainstalowa­
ne w tramwaju umożliwiają 
ok. 50 proc, oszczędności zuży­
cia prądu.

Jednym z głównych produ­
cer! tóxv 
ramach 
zakład 
mentów 
kuje on 
czechosłowackiej 
narodowej, ale w poważnej 
części realizuje zamówienia 
na półprzewodniki z NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier i 
Bułgarii, a także dostarcza 
spore ich części na rynki kra­
jów kapitalistycznych. Produk­
cja w każdym roku wzrasta 
dynamicznie — w roku bieżą­
cym już o 16 proc, w sto­
sunku do zadań roku ubiegłe­
go.

półprze wodników w 
krajów RWPG jest 

produkcji tych ele- 
CKD Praha. Produ- 
nie tylko dla potrzeb 

gospodarki

Dotrzymanie kroku za świa­
tową czołówką w produkcji 
pótnrzewodników wymaga od 
kadry inżynieryjno-technicznej 
zakładu wielkiej uwagi dla sta­
łej innowacji asortvtnentu pro­
dukcji. W tym właśnie dostrze­
ga się tu gwarancję dobrej ja­
kości i wysokiego pożiomii wy­
twarzanych przez CKD półprze­
wodników. 90 proc, całej seryj­
nej produkcji tworzą obecnie 
nowości. Program produkcji 
jest niezwykle obszerny — wy­
twarza sie tu howiem kilkaset 
typów diod i tyrystorów prze­
znaczonych dla różnych mocy i 
różnego rodzaju napięć, a __ ...
technologia jc?t rlc-ść ■’łożona i 
wymagająca dużej precyzji.

Innowacja wyrobów musi być 
procesem ciągłym, dokonywa­
nym w Czasie normalnej pro­
dukcji. Dla snrawnego jej prze­
biegu w CKD dokonano wy­
miany i modernizacji parku 
maszynowego wprowadza j>c
nowe, uółautomatyczne linie 
produkcyjne wyposażone w no­
we urządzenia pomiarowe, 
umożliwiające produkcję we­
dług nowych norm wprowadzo­
nych przez k’aje RWPG. Po­
nadto w zakładzie powołano 
specjalny zespół, który progra­
muje i odpowiada za termino­
wa Innowacje wyrobów wedłua 
planów przyjętych do realizacji 
na kilka lat.

Ale produkcja półprzewodni­
ków. zanim ruszy na skalę 
przemysłowa, musi być dokład­
nie sprawdzona nie tylko w 
skali laboratoryjnej czy pół- 
technicznej, ale przede wszyst­
kim w tych agregatach, moto­
rach itp., w których półprze­
wodniki mają być zainstalowa­
ne, a więc bezpośrednio u klien­
ta. Oferta nonarta jest więc za- 
zwyczai kilkuset egzemplarza­
mi. które bardzo często prze­
chodzą i dwuletnie próby u od­
biorców. Nieefektywne byłoby 
więc rozpoczynanie produkcji 
nowych wyrobów, a następnie 
odłożenie ich do magazynów 
czv przerwanie produkcji. Stad 
też w samym zakładzie istnieje 
mini-zakład produkcji ekspery­
mentalnej. Produkuje me tvlko 
nowości dla prób u klientów, 
ale i wytwarza na szybkie zle­
cenia nieduże partie t’’r**storów 
różnuch 
dukają 
byłabu 
przykładu 
nia i......‘
rustorów 
prawie 
zskład r 
litować 
tego 
kładzie zlecenie

isma

typów, których nro- 
na normalnych liniach 
zbvt kosztowna. Dla 

.... 11 w tym roku Ruipu- 
zrmówiła kilka tysięcy ty- 

> terminem dostawy 
wczoraj. Normalnie 

bvfby w elanie zrea- 
tak szybkim temnie 

— w mini-za- 
wy konano w

z z 
nn

ciągu rekordowo krótkiego cza­
su.

Kiedy odwiedzałem CKD, 
trwały tu próby szybkiego ty­
rystora dla Rumunii o 500 am- 
perach i 1200 woltach o czasie 
wyłączenia’ prądu wielkości 30 
mikrosekund. Kombinacja wy­
sokiego napięcia z bardzo krót­
kim czadem wyłączenia, to bar­
dzo trudna sprawa, a to, co w 
tej materii uzyskano w CKD, 
to naprawdę światowy poziom.

W czym tkwi tajemnica suk­
cesu 
przekonany, że w głównej mie­
rze stało się to możliwe dzięki 
ścisłej współpracy z naukow­
cami i specjalistycznymi insty­
tutami. Od wielu lat zakład 
utrzymuje niemal codzienne 
kontakty z pracownikami m.in. 
katedry mikroelektroniki pras­
kiej Politechniki, którą prowadzi 
prof. inż. Milan Kubal, a także 
z innymi instytutami. Korzyści 
mają z tego obie strony. Nau­
kowcy maja wolny wstęp do 
zakładu, gdzie mogą niemal 
natychmiast sprawdzać w skali 

■ch

czym tkwi tajc....... .. .....
praskifego zakładu? Jestem

zakładu, gdzie mogą 
natychmiast sprawdzać .. 
półprzemysłowej wyniki swy< 
badań i dociekań. Studenci ki 
tedry odpracowują z kolei w 
■zakładzie swe praktyki. Wspól­
nie zaś i naukowcy, i pracow­
nicy zakładu pracują np. obec­
nie nad rozwiązaniem nowych 
fizykalnych konstrukcji i tech­
nologii pćlprzewodn i kowych 
części. Z każdym rokiem zre­
sztą wsoółpraca ta wzbogacana 
jest o nowe formy i metody.

Od połowy bieżącego roku 
wspólnie rozwiązywany będzie 
też jeden z ważnych proble­
mów dotyczący doświadczeń i 
rozwoju integrowanych struk­
tur czynności półprzewodni­
kowych części. Katedra otrzy­
ma z zakładu wyposażenie 
niezbędnej pracowni. W ten 
sposób dochodzi do głębszego 
i ściślejszego powiązania nau­
ki z produkcją. Doświadcze­
nia i badania w wyższej 
uczelni nie będą tylko teore­
tyczne, ale ściśle połączone z 
programem zakładu. Pozwoli 
to nie tylko na oszczędność 
środków i sił, ale przede 
wszystkim skróci drogę od 
pomysłu do przemysłu.

(lLiminexu" 
mayer, działa już od pięciu lat. 
Od początku też, być może dla­
tego. że założono ją nie w du­
żym ośrodku, ale małym Bre­
merhaven, stała się przedsię­
wzięciem widocznym. Miejsco­
we władze, dążąc do aktywizacji 
gospodarczej regionu, z uzna­
niem odniosły się do tej inicja­
tywy. okazując pomoc w róż­
nych sytuacjach, m. in. przy 
zakupie działki pod budowę 
własnej siedziby. Nawet w ko­
lorowym prospekcie wydanym 
przez miasto jest także zdjęcie 
siedziby spółki, co świadczy naj­
lepiej, że zapuściła mocno ko­
rzenie na tamtejszym gruncie.

Lokalizacja okazała się nie­
zwykle korzystna także z tego 
względu, że Bremerhaven jest 
największym w tym kraju por­
tem kontenerowym. Nasze b er­
ki z towarem mogą bez przeła­
dunku docierać prosto do ma­
gazynów spółki. Dziś interes 
nic budzi już wątpliwości, ale 
szefowie „Minexu” mogą najle­
piej powiedzieć jak trudny był 
początek, ile było różnorodnych 
wątpliwości, pytań, ba, stanow­
czych słów reprymendy, kiedy 
np. podejmowano budowę gma­
chu spółki. Trudno się temu 
dziwić, skoro była to w RFN 
pierwsza taka inwestycja. Do­
świadczenia nie było, a progno­
zy na przyszłość niejasne. Trze­
ba było bowiem zdobyć rynek 
i to dla towaru wyjątkowo 
trudnego.

Zaczęło się bowiem od bute­
lek. Hans Linnsmayer opowia­
da dziś jrk anegdoty historię 
o pierwszych dostawach, które 
w znacznym stopniu okazały się 
stłuczką. Trzeba było toczyć 
boje o jakość produktu, a także 
o właściwe pakowanie, co zresz­
tą do dziś jeszcze wymaga sta­
rań i zabiegów. Zmieniają się 
howiem warunki rynku, rosną 
wymagania, zwłaszcza, że wpro­
wadza się coraz to szybsze 
automaty, a butelki musżą się 
odznaczać nie tylko bardziej 
dokładnymi wymiarami. ale 
również odpowiednią powierzch­
nią.

Interes z butelkami stanowił 
początek. Kiedy koidcnktura na 
ten produkt znacznie się pogor­
szyła, spółka mogła nadal, roz­
wijać swa działalność, bo poja­
wiły się inne produkty: szkło 
gospodarcz •■.’, budowlane, płyty 
azbestowe, materiały ogniotrwa­
łe, no i ostatnio produkt najważ­
niejszy — cement. Można zaw­
sze znaleźć,- przy odpowiedniej 
inicjatywie, produkt, który się 
sprzeda, choć uwzględniać w tej 
działalności trzeba nie tylko 
chłonność rynku, działalność 
konkurencji, ale także dość bo­
lesne administracyjne ogranicze­
nia ilościowe, stosowane przez 
władze RFN.

Dyrektor spółki ze strony pol­
skiej, Aleksy Ter Asaturow, 
twierdzi, że można by Sprzedać 
dwa. razy więcej szkła stołowe­
go, zdobyło sobie bowiem dobrą 
markę, ale obowiązuje określo­
ny limit wartościowy. Wsnom- 
niana r.a wstępie wystawa 
szkła artystycznego miała więc 
bardziej charakter propagando­
wy aniżeli handlowy. Gdyby 
nawet mała huta w Polanicy 
dokonała wysiłku i zapewniła 
regularne dostawy większych 
partii towaru, to wówczas trze­
ba by było zrezygnować z do­
staw innego rodzaju wyrobów 
tej grupy’, gdyż w przeciwnym 
razie przekroczono by limit. 
Spółka stara się więc wynajdy­
wać nowe możliwości na tym 
rynku, czego przykładem jest 
podjęcie eksportu z Polski płyt 
azbestowo-cementowych wytwa­
rzanych w’ Wierzbicy. Dobra ja­
kość, a także punktualne dosta­
wy wystawiają producentowi 
jak najlepsze świadectwo. Prze­
widuje się, że w tym roku „Li­
minex” sprzeda polskie towary7 
za 40 m’n marek.

Pozycję podstawową stanowi 
obecnie 
zresztą 
krajów.

cement sprzedawany 
odbiorcom z. różnych 
Dzięki swym kontak-

toni „Liminex” uzyskuje bo­
wiem, jak dotąd, najkorzyst­
niejsze ceny na polski cement, 
Handel cementem odbywa się 
na rachunek własny, spółka po­
nosi więc całkowite ryzyko, o 
tyle zresztą większe, że produkt 
ten sprzedawany jest wyłącznie 
do innych krajów. Jednakże za­
rabiając na cemencie można 
pozwolić sobie na finansowanie 
promocji innych polskich towa­
rów. Można wypracowywać po­
zycję w różnych dziedzinach, 
aby w przyszłości, jeśli skoń­
czyłaby się cementowa grą, moż­
na było nadal prowadzić inte­
res, rozwijając sprzedaż innych 
wyrobów.

Chodzi zresztą o towary ta­
kie, których większe partie 
można uzyskać od producen­
tów z Polski. Cóż z tego bo­
wiem, że można by sprzedać 
więcej szkła oświetleniowego, 
skoro przy rosnącym zapotrze­
bowaniu kraju nie można liczyć 
na pokaźniejsze dostawy. Można 
natomiast nastawić się na więk­
szą sprzedaż szkła budowlanego, 
co wymaga jednak podjęcia 
przez dostawców produkcji od­
powiednich gatunków tego szkła. 
Jakość produktu zadecyduje 
także o dalszym wzroście sprze­
daży bądź utrzymaniu sprzeda­
ży szkła opakowaniowego. Spół­
ka zaczęła bowiem od butelek, 
ale w tym roku ich sprzedaż 
stanowi zaledwie jedną "dziesią­
tą obrotów.

Zresztą współpraca z prze­
mysłem układa się coraz po­
myślniej. Przekazuje się bo­
wiem na bieżąco do Polski 
wszelkie informacje o tym, co 
w dziedzinie technologii robią 
w tej branży konkurenci. 
Spółka udziela też pomocy 
przy zakupach drobnych urzą­
dzeń .usprawniających pro­
dukcję eksportową, a przede 
wszystkim przy czyniających 
się clo poprawy jakości. In­
teresy spółki zapowiadają się 
zresztą dobrze, skoro przystę­
puje się do budowy drugiego 
piętra posiadanego biurowca. 
Jest to tylko zewnętrzny wy­
raz rozszerzenia skali działa­
nia. gdyż coraz więcej zajęcia 
mają pracownicy spółki także 
przy imporcie różnego rodzaju 
towarów do Polski, Działając 
na miejscu, spółka może za­
pewnie najtańsze źródła za­
kupu i uzyskać najkorzyst­
niejsze warunki

Ostatnio w tej 
serwujemy nową 
„l iminex” pełni 
rolę pośrednika, ale również i w 
tej dziedzinie prowadzi operacje 
na rachunek własny, ba, może 
występować w stosunku do pol­
skiej centrali jako kredytodaw­
ca. Już w roku bieżącym sfi­
nansowane zostały przez spółkę 
bardzo ważne zakupy takich ar­
tykułów jak worki do cementu, 
siatka do produkcji szkła zbro­
jonego, a także różnego rodzaju 
uzupełniające urządzenia, któ'e 
przyczyniały się przede wszyst­
kim do powiększenia polskiego 
eksportu, jak miało to miejsce 
z workami do cementu.

Obecnie „Liminex” dokonu­
je zakupu urządzenia do fo­
liowania worków z cementem. 
Urządzenie to zostało wy­
dzierżawione zakładowi w 
Polsce, cement będzie dostar­
czany w poszukiwanym opa­
kowaniu, co usprawni prace 
przeładunkowe, wyeliminuje 
straty w transporcie, no i 
przede wszystkim umożliwi u- 
zyskiwanie wyższych cen.

Tak więc znacznie zmieniła 
się rola spółki. Ze skromnego 
pośrednika na prowizji prze­
kształca się w przedsię­
biorstwo, które staje się co­
raz bardziej cenionym i atrak­
cyjnym partnerem.

płatności.
dziedzinie ob- 
śytuaeję, gdyż 
już nie tylko

Eldorado nad Amazonką
(P) (Inf. wł.) Osiem państw 

ooludniowoamerykańskich pod­
pisało niedawno „Pakt ama­
zoński’’, który otworzyć może 
całkiem nowe perspektywy 
dla racjonalnej eksploatacji 
dorzecza Amazonki, obejmują­
cego kolosalny obszar 12,7 mi­
liona km kw. (czyli grubo 
więcej niż wynosi powierzch­
nia Stanów Zjednoczonych) i 
stanowiącego blisko jedną 
trzecią powierzchni całej A- 
meryki Południowej.

Licząca ponad 5 500 km dłu­
gości rzeka Amazonka wraz ze 
swoimi dopływami tworzy

forcstacji”, czyli mającego 
rabunkowy charakter trzebie­
nia lasów. Tylko w 1975 roku 
wycięto nad brzegami Ama­
zonki w jej środkowym biegu 
ponad 169 000 km kw. dzie­
wiczej podzwrotnikowej pusz­
czy. Przy takim tempie wy­
rębów Brazylia zostałaby ogo­
łocona z drzew pod koniec 
bieżącego stulecia.

Złe doświadczenia zanoto­
wano pod tym względem 
w Paranie południowej, gdzie 
„oczyszczono" ziemię z drzew 
dla wielkich plantacji kawy, 
a później także soi. Pociąg-

(P) Budowa drogi transamazońskiej i przeznaczenie przyległych 
do niej terenów dla rolnictwa — to dalszy krok na drodze do 
przywrócenia dorzecza Amazonki cywilizacji. Ale w parze z tym 
szło niebezpieczne zjawisko „deforestacji” czyli mającego rabun­
kowy charakter trzebienia lasów.

największą w świecie spław- 
ną sieć rzeczną długości blis­
ko 50 COO km. Dziewicza 
dżungla pokrywająca dorzecze 
Amazonki „produkuje1’ 25 pro­
cent tlenu występującego na 
naszej planecie i dostarcza 
jedną piątą dostępnej człowie­
kowi słodkiej wody. Pcd po­
wierzchnią tego obszaru kry- 
ją się' przebogate skarby na­
turalne — diamenty. złoto, 
ruda żelaza, mangan, boksyt, 
nikiel, miedź, tungsten i inne 
ważne surowce mineralne.

Eksploatacja bogatych skar­
bów naturalnych w dorzeczu 
Amazonki — głównie r.a tere­
nie Brazylii — to dzieło zaled­
wie ostatnich 10—’5 lat. Brazy­
lijscy geolodzy dokonali v- 1965 
roku po raz pl?rwszv łt*tnk~c<o 
zuńadu nad terytorium stanu 
Ifara źr poszukiwaniu złóż ml- 
narałów i przelecieli nad wzgó­
rzem Carajss nie zorientowaw­
szy sic wcale, że zawiera on 
niezwykle bogate złoża rudv 
żelaza (oceniane obecnie na 18 
miliardów ton). Dopiero eksperci 
amerykańskich koncernów U- 
nion Carbide, a następnie US 
Steel, odkryli te złoża i. do o- 
trzymaniu koncesji, zaczęli je 
eksploatować.

Już na początku bieżącego 
dziesięciolecia odkryto w Bra- 
zvlii, a także w peru i Ekwa­
dorze, pokłady ropy naftowej, a 
w Boliwii — gaz ziemny. Wiel­
kie dżungle w Paranie zo­
stały wytrzebione i przekształ­
cone w plantacje szybkom,sra- 
cych drzew mających dostarczyć 
surowca dla przemysłu papier­
niczego. Te i tym podobne 
przedsięwzięcia były w więk­
szości dziełem zagranicznych, 
głównie północnoamerykańskich 
koncernów, co, mówiąc nawia­
sem. wywołało do krótkim cza­
sie opór brazylijskiej opinii pu­
blicznej.

Budowa drogi transamaznń- 
skiej i przeznaczenie przyle­
głych do niej terenów dla 
rolnictwa — to dalszy krok 
na drodze do przywrócenia 
dorzecza Amazonki cywiliza­
cji. Ale w parze z tym szło 
niebezpieczne zjawisko ..de-

nęło to za sobą drastyczną 
zmianę klimatu, powtarzające 
się susze, spadek poziomu 
rzek, z wszystkimi niepomy­
ślnymi skutkami gospodar­
czymi i ekologicznymi.

Po długim okresie traktowa­
nia dorzecza Amazonki jako 
niewyzzerpalnego nigdy drzev.’c- 
stanu, a następnie oddaniu go, 
bez większej kontroli, w rece 
obcego kapitału, osiem państw 
p oł u da i o wo am e r y k a ńs k ic h p od - 
pisało wspomniany „Pakt ama­
zoński’’. którego zadaniem jest 
„harmonijny rozwój dorzecza 
Amazonki dla umożliwienia 
wspólnych przedsięwzięć o spra­
wiedliwych i wzajemnie ko­
rzystnych rezultatach oraz och­
rona środowiska naturalnego i 
racjonalne wykorzystanie zaso­
bów tego terytorium”.

Dominujące stanowisko w 
Pakcie, ale również dominująca 
odpowiedzialność przypada z 
natury rzeczy Brazylii. Ale 
pozostali. mniejsi członkowie 
porozumienia — Wenezuele, 
Peru. Kolumbia, Ekwador, Boli­
wia oraz Surinam i Gwinea — 
mają także do odegrania ważną 
role, i co dla nich ważniejsze, 
do uzyskania istotnych korzyści. 
Idea współpracy regionalnej 
przyniosła już nawet swoje 
konkretne rezultaty dla Boliwii. 
Od wieków Chile blokuje do­
stęp tego kraju do bliskiego 
Pacyfiku. Ale Brazylia zobo­
wiązała się otworzyć mu dro­
go wodna przez własne teryto­
rium — do Oceanu Atlantyckie­
go. W ten soosób Boliwia zre­
alizuje swe dawne marzenie u- 
zyskania dostępu do otwartego 
morza.

Jeżeli, zawarty w początku 
lipca, „Pakt amazoński” urze­
czywistniony zostanie zgadnie 
z jego literą i duchem, może 
on powstrzymać mocno ra­
bunkową eksploatację zaso­
bów dorzecza'Amazonki przez 
obcy kapitał i. przy racjonal­
nej pomocy z krajów o wyż­
szej technologii, zachować ten 
jedyny w sweim rodzaju ze­
spół ekologiczny oraz jego 
nieorzebrarie skarby, prze­
kształcając go w nowe Eldo­
rado (ZS)

JURIJ BIEŁKIN - korespondencja własna z Moskwy
(P) Zaułek Pomierancewa to 

jeden z cichych zakątków sta­
rej Moskwy. W wielkim mieś­
cie zachowały się jeszcze ta­
kie niewielkie oazy spokoju. 
Przechodząc tędy nie chce się 
wierzyć, że kilka kroków da­
lej nieprzerwanym 
suną samochody po 
Kolcu — okrężnym 
stolicy.

W książce Sytina

potokiem 
Sadowym 
bulwarze

„Historia 
Moskwy w nazwach ulic” czyta­
my: „Zaułek Pomierancewa przy 
ulicy Kropotkińskiej, dzielnica 
frunzeńska. Nazwany dla ucz­
czenia pamięci dowódcy kompa­
nii rewolucyjnie nastrojonego 
193 pułku rezerwy, chorążego 
Pomierancewa, poległego w 1917 
roku”. .................... ..Wówczas, w październiku 1917 
roku, zajęli tu pozycję junkrzy, 
W dzwonnicy starej cerkwi by­
ło stanowisko karabinu maszy­
nowego. Białogwardziści zgroma­
dzili w tej okolicy znaczne siły. 
W pobliżu, przy Kropotkińskiej 
7, znajdował się ich sztab okię- 
gu wojskowego. Droga do cen­
trum miasta była tu przecięta.

Oddziały rewolucji przygoto- 
wywaly się do walki* Wśród 
nich — 193 pułk rezerwy. Przy­
łączywszy się do robotników, 
żołnierze zmusili wszystkich ofi­
cerów do opuszczenia koszar, a 
na dowódcę pułku wybrali dwu­
dziestoletniego chorążego Alek­
sieja Pomterancewa. To właśnie 
Pomierancew. bvly student Uni­
wersytetu Moskiewskiego, jako 
Jeden z pierwszych wezwał żoł­
nierzy do' obrony rewolucji.

illodv dowódca otrzymał pil­
ne zadanie — usunąć jmikrów. 
zagradzających drogę do cen­
trum miasta. W koszarach spo­
rządzono plan ataku. Ten uni­
kalny dokument, ze znajomymi

nazwami ulic, zachował się do 
dziś.

Junkrzy stawili zaciekły opór. 
Pięć dni trwały zażarte walki. 
Żołnierze rewolucji zdobywali 
kolejne punkty oporu. Ale wciąż 
utrzymywał się ogień ze strony 
białógwardyjskiego sztabu. Trze­
ba było unieszkodliwić karabin 
maszynowy na wieży cerkiew­
nej, który trzymał pod obstrza­
łem plac Zubowski. Pomieran­
cew poprowadził swoich żołnie­
rzy w stronę zaułka. Posuwali 
się krótkimi skokami, od domu 
do domu. Natarcie skończyło się 
powodzeniem, karabin maszy­
nowy zamilkł. AJe za sukces 
trzeba było drogo zapłacić. Mło­
dy dowódca upadł, trafiony ku­
lą. W kilka lat później zaułek 
nazwano jego imieniem.

A jednak Aleksiej Pomie­
rancew żyje! Dziś, po 61 la­
tach, siedzimy w jego miesz­
kaniu przy Alei Łomonosowa. 
Żołnierz rewolucji, były stu­
dent, a obecnie profesor Uni­
wersytetu Moskiewskiego, mó­
wi z uśmiechem:

— Nie, nie zginąłem wtedy. 
Byłem po prostu ranny.

Aleksiej Pomierancew przeno­
si się myślą do tych odległych 
dni.

— Dwudziestego piątego paź­
dziernika ustawiłem żołnierzy 
na dziedzińcu koszar i zapro­
ponowałem dowódcy, by stanął 
na czele pułku i zaprowadził go 
do budynku Rady Moskiewskiej, 
który trzeba było ochraniać. 
Ale dowódca odmówił powołując 
się na stan zdrowia. Rzeczywiś­
cie był niezdrów. Po pułkowni­
ku powiedział „nie” również 
podpułkownik, już bez powoły­
wania się na chorobę.

Pułk zgodził się prowadzić 
porucznik Bondarienko. Uzbro­

jony oddział pod czerwonym 
sztandarem wyszedł z koszar i 
skierował się uo centrum, na 
Twerską, obecnie — ulicę Gor­
kiego. Żołnierze rozmieścili się 
w zaułku Czemyszewskim, a ja 
poszedłem do budynku Rady i 
łam usłyszałem o rewolucji w 
Piotrogrodzie. Ustawiliśmy ka­
rabiny maszynowe w oknach dol­
nego piętra Rady Moskiewskiej, 
tak, aby trzymać pod ostrzałem 
całą ulicę...

W pamięci Aleksieja Pomie­
rancewa dokładnie zachowały się 
wydarzenia wszystkich następ­
nych ani. Mówią o nich także 
notatki w dzienniku, który pro­
wadził, a który znajduje się o- 
becnie w Muzeum Rewolucji 
Październikowej.

„...26 października. Rano uda­
łem się do pułku. Na zebraniu 
wybrano komitet wojskowo-re- 
wolucyjny. Cały dzień upłynął 
w pracy’. Wieczorem wzywaliś­
my dwie kompanie: jedenastą i 
trzynastą, żeby sprowadzić do 
siebie artylerię. Wieczorem po 
drodze atakowaliśmy magazyn 
zaopatrzenia przy placu Krym­
skim. Późną nocą, pozostawiw­
szy oddział dyżurny w magazy­
nie. wróciliśmy do koszar. Za­
meldowałem o rezultatach.

...27 października. W kosza­
rach, nocą, około drugiej, od­
czytano mi rozkaz Rady Dele­
gatów Żołnierskich o wystąpie­
niu całego pułku. Zestawiliśmy 
oddział ze wszystkich ludzi, któ­
rzy byli pod ręka. Zebrało sie 
dwie kompanie. O trzeciej ru- 

’ ny w kierunku placu 
rozpoczęliśmy

szyliśmy w 
Krymskiego i 
kamnanię.

...Noc na 28-go 
strzelanina. Rano

i ranek — 
wracamy do 

koszar. Podczas powrotu żołnie­
rze dostali się pod obstrzał i 
sami 
mów.

...29 
Rano

zaczęli ostrzeliwanie do-
października. Niedziela, 

udałem aię do pułku. By-

łem na pozycjach. Wróciłem do 
koszar. Dowiedziałem się. że ra­
no na dworzec Brański przyby­
ły szturmowe oddziały białc- 
gwardyjskie. Wysłaliśmy oddział 
pod dowództwem chorążego Su- 
wackiego na dworzec Briański. 
Przyprowadzili około stu ludzi 
spośród tych szturmowców. Oka­
zało się. że przywieziono ich da­
jąc fałszywą obietnicę umundu­
rowania...

...31 października. Pod ogniem 
białogwardzistów w zaułku Lew- 
szyńskim zostałem ranny. Cały 
płaszes przebity kulami. Jedna 
trafiła w but i przestrzeliła no­
gę. Podbiegł jeden z żołnierzy 
i przewiązał nogę opaską po­
wyżej kolana. Na drugi dzień, 
tzn. pierwszego listopada, prze­
wieziono mnie przez bulwar 
Smoleński do instytutu trauma- 
tologicznego. Okazało się. że ra­
na jest bardzo ciężka.

2 listopada. Przyszło zwycię­
stwo.

...4 listopada. Żołnierze pułku 
193-go zorganizowali wiec i przy­
gotowali pismo z pozdrowienia­
mi, które przekazano mi do 
szpitala. „Zebranie ogólne po­
zdrawia swego drogiego towa­
rzysza Aleksieja Aleksandrowi­
cza Pomierancewa jako praw­
dziwego i dzielnego bojownika o 
wolność i wyraża Wam głęboką 
wdzięczność za niestrudzoną pra­
cę przy organizacji pułku”.

— W szpitalu przeleżałem do 
początku 1918 roku — mówi 
Aleksiej Pomierancew. — Zaczęła 
się wojna domowa. Żołnierze z 
mojego pułku poszli bronić re­
publiki. Zapomniano o mnie i 
iak się złożyło, że w rezultacie 
uznano mnie za zabitego...

Czerwonego chorążego uzna­
no za poległego, ale pamięć o 
nim żyła. W 1922 roku Rada 
Moskiewska upamiętniała naz­
wiska wielu bojowników — 
bohaterów walk październiko­
wych. Zaułek, w pobliżu któ­
rego anajdowaly się pozycje 
19X-go pułku, nazwano imie­
niem Pomierancewa. A sam 
niczego nie podejrzewający

Aleksiej Pomierancew w 1922 
roku wstąpił wreszcie ponow­
nie na Uniwersytet Moskiew­
ski.

Zaczęło się nowe życie fizy­
ka Pomierancewa. Jego nazwi­
sko pojawiało się pod artyku­
łami w czasopismach nauko­
wych, na stronie tytułowej 
pracy doktorskiej. Być może 
nigdy nie dowiedziałby się, że 
istnieje zaułek jego imienia, 
gdyby przypadkowo nie trafi­
ła mu do ręki książka Sytina.

— Pewnego razu, pracując 
w bibliotece, zobaczyłem książ­
kę „Historia Moskwy w naz­
wach ulic”. Napisano tam, że 
w rezultacie walk zginąłem. Z 
Sytinem spotkałem się u ojca, 
który był jego znajomym. Na­
pisałem wtedy do Sytina list, 
informując, że jestem żywy. 
W drugim wydaniu swej książ­
ki Sytin poprawił błąd.

Aleksiej Pomierancew przy­
szedł też wtedy do redakcji 
„Wieczornej Moskwy” i przy­
prowadził ze sobą swych to­
warzyszy walki — Butyrina i 
byłego przewodniczącego ko­
mitetu pułkowego Zamuilsona. 
Oni właśnie potwierdzili, że 
jest on tym samym Pomie- 
rancewem, który dowodził puł­
kiem, został uznany za poleg­
łego. ale był tylko ranny w 
październiku 1917.

Dziś tysiące już studentów 
profesora nauk matematycz­
no-fizycznych Aleksieja Po­
mierancewa pracują w naj­
różniejszych zakątkach kraju. 
Od powszechnie łubianego wy­
kładowej’ zyskali coś więcej 
niż wiedzę. Poprzez jakiś nie­
widoczny telegraf już na 
pierwszym wykładzie dowia­
dują się, kim był ich profe­
sor, kiedy miał tyle lat, ile 
oni obecnie.

Odfajkowane
(P) Stosunki w trójkącie 

USA — Grecja — Turcja nie 
przedstawiają się dobrze od 
czasu tureckiej inwazji na 
Cypr w 1974 r., przeprowadzo­
nej za pomocą broni amery­
kańskiej, otrzymanej w ramacti 
dostaw NATO-wskich. Bezpo­
średnim następstwem tego kro­
ku było utrzymujące się po dziś 
dzień napięcie między Ankarą 
i Atenami.

Waszyngton prcgnąc pogo­
dzić zwaśnionych sojuszników 
nałożył embargo na dostawy 
broni amerykańskiej dla Tur­
cji, pragnąc ją ty ten sposób 
zmusić do poczynienia takich 
ustępstw, które umożliwiłyby 
załatwienie sprawy cypryjskiej 
w sposób możliwy do przyję­
cia dla Grecji. Odpowiedzią 
Ankary na embargo było 
zamknięcie dwudziestu kilku 
baz amerykańskich na swym 
terenie, służących głównie do 
prowadzenia elektronicznego 
wywiadu przeciwko ZSRR.

Turcy odmawiali uruchomie­
nia baz, jeśli nie zostaną tuzno- 
wione dostawy broni amery­
kańskiej. To zaś nie było łatwe 
ponieważ w Kongresie USA 
istniało wpływowe „lobby” 
greckie, które przeciwstawiano 
się zniesieniu embarga. Nie u- 
dalo się przeprowadzić tego po­
przedniej administracji i do­
piero rząd prezydenta Cartera 
zdołał przełamać opór Kongre­
su. Warto zauważyć, że wyko­
rzystano jako straszak postę­
pującą (od wielu lat zresztą) 
normalizację stosunków turec- 
ko-radzieckich i poczęto lanso­
wać wieści o (nie istniejącej 
zresztą) możliwości odwróce­
nia przez Turków sojuszy.

Wprawiony w odpowiednią 
panikę Kongres zgodził się ra 
zniesienie embarga. Najpierw 
zrobi! to senat, a ostatnio izba 
reprezentantów, która dla u- 
spokoienia swego sumienia zo­
bowiązała Turcję do ..działania 
w dobrej wierze na rzecz zna­
lezienia sprawiedliwego i po­
kojowego rozwiązania proble­
mu cypryjskiego".

Zniesienie embarga cieszy 
Ankarę. Czy jednak zadowala 
Ateny? Czy przybliża załatwie­
nie innych spraw między obu 
krajami? Nade wszystko zaś. 
czy zbliża rozwiązanie kwestii 
Cypru?

STANISLAW KOSTARSKI

Licytacja trwa
(P) W Bonn nadeszła pora 

przypominania prawd oczywi­
stych. Minister gospodarki 
Lambsdorff uznał za konieczne 
oświadczyć, że Republika Fe­
deralna jest wierna sojuszowi 
atlantyckiemu. nic ma zamiaru 
wystanie ?. EWG i nie zamierza 
się odwrócić, od Ameryki. 
Prawdopodobnie to samo po­
wtórzy kanclerz Schmidt w 
specjalnym oświadczeniu rzą­
dowym, które ma wygłosić w 
przyszłym tygodniu w Bunde­
stagu. Adresaci bęclą też ci sa­
mi: Waszyngton i opozycja 
chadecka.

Ta licytacja dowodów lojal­
ności odbywa się w czasie, gdy 
doniero co minęły najostrzej­
sze spory pomiędzy RFN 
a Stanami Zjednoczonymi. 
Wnratądzie zostały one załago­
dzona. ale pozostał yrzCcież 
konflikt in*erenów i nieufność 
po obu stronach.

Wszystko to nie daje jednak 
^owedr. do przypuszczenia, że 
Republika Federalna zamierza 
się odwrócić od Ameryki. iak 
uparcie aloszą niektórzy publi­
cyści. a nawet politycy. To ra- 
czei zmienia się charakter sto­
sunków amerykańsko-zachod - 
nicniemieckich. do czego naj­
wyraźniej trudno się przyzwy­
czaić Amerykanom.

Jeśli więc kanclerz Schmidt 
zamierza w specjalnym o- 
świadczeniu zapewnić ich o lo­
jalności, to nie oznacza to 
wcale ustępstwa. Publiczna 
deklaracja wierności nie wy­
klucza twardej postawy w po­
ufnych kontaktach politycz­
nych. Na pewno zaś to o'legal­
ne wystąpienie nie zmieni sta­
nowiska RFN wobec amery­
kańskiej polityki gospodarczej, 
którą w Bonn ocenia się nader 
krytycznie.

Nieporozumienia amerykań- 
sko-zachodnioniemleckie na­
brały też znaczenia wewnątrz­
politycznego. Opozycja chadec­
ka postanowiła je wykorzystać 
w walce o władzę. Celem kam­
panii wszczętej przez chade­
ków i sprzyjającą im prasę by­
ło udowodnienie, że koalicja 
socjal-liberalna nie gwarantuje 
zachowania sojuszów Republi­
ki Federalnej i przekonanie o- 
pinii publicznej (a także Wa­
szyngtonu), że wymaganie to 
spełni CDUiCSU. Na miesiąc 
przed wyborami w Hesji jest 
to poważne zagrożenie dla rzą­
du federalnego, który nie dał 
jednak za wygraną. Licytacja 
będzie więc jeszcze trwała.

JANUSZ REITER
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W Pucharze Zdobywców PucharówLekkoatletyka na najwyższym poziomie James Gilkes - 20,14 sek.

Rozmowa z wiceprzewodniczącym EAA Arturem Takacem
(A) Dziennikarz „Deutsches Sportecho” (NRD) przeprowadził 

rozmowę z wiceprzewodniczącym Europejskiej Federacji Lek­
koatletycznej (EAA), Jugosłowianinem Arturem Takacem.

Tematem rozmowy, którą 
przedrukowujemy, były za­
kończone niedawno w Pradze 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy.

— Praga jako organizator o- 
trzymała wiele wyrazów uzna­
nia. Co Pan sądzi na ten te­
mat?

— Byłj’ to wymarzone mi­
strzostwa Europy, na nowocześ-

z
i

Zwycięstwo pretendenta 
w 21

(P) W środę dokończona zo­
stała rozpoczęta we wtorek 21 
partia meczu o szachowe mis­
trzostwo świata, rozgrywanego 
między obrońca tytułu — Ana­
toli jem Karpowem 
tern — Wiktorem 
Po 60 posunięciu 
odniósł Korcznoj, 
białymi. W meczu 
dal Karpow 4:2.

A
W Jeleniej Górze zakończył się 

VII międzynarodowy turniej sza­
chowy o puchar prezydenta te­
go miasta. Główna nagrodę zdo­
był Andrzej Maciejewski (Łącz­
ność Bydgoszcz) — 8 pkt. Dal­
sze miejsca zajęli: 2. Bela Pere- 
nyi (Węgry) — 7 pkt.. 3 Zbig­
niew Jaśnikowski (Hetman Wro­
cław) — 6,5 pkt.. 4. Pavle Orlov 
(Jugosławia) — 6 pkt., 5. Laszlo 
Perec (Węgry) — 5,5 pkt., 6. Zbi­
gniew Warwasżyński (Kwadrat 
J. Góra) — 5,5 pkt.. 7. Francja 
Begovac (Jugosławia) — 5.5 pkt.. 
8. Andrzej Dzieniszewski (Kwad­
rat Jel. Góra) — 5 pkt.. 9. Ta­
tiana Zatułowska (ZSRR) — 4,5 
pkt., 10. Kiell Krantz (Szwecja) 
— 4,5 pkt..

i pretenden- 
Korcznoiem. 

zwycięstwo 
który grał 

prowadzi na-

Ncwym sz'akiem 
na Tirich Mir

(P) Jak już informowaliśmy, 
w sierpniu br. polsko-jugosło­
wiańska wyprawa na najwyż­
szy szczyt Hindukuszu paki­
stańskiego — Tirich Mir, zdo­
była wschodni wierzchołek tego 
szczytu o wysokości 7.692 m — 
nowym oryginalnym szlakiem 
alpinistycznym.

Do Polskiego Związku Alpi­
nizmu nadeszły szczegółowe in­
formacje o tym wyczynie, bę­
dącym jednym z piękniejszych 
sukcesów naszego alpinizmu 
sportowego w ostatnich latach.

Ekspedycją kierował Stanisław 
Rudziński, a polskim organiza­
torem był Klub Wysokogórski 
w Katowicach. Sam atak na 
wschodnia grań wschodniego 
wierzchołka Tirich Mir trwał 
21 dni. Na trasie liczącej 3.700 m 
różnicy poziomu i obfitującej w 
technicznie trudne odcinki skal­
ne i lodowe — założono cztery 
wysokościowe obozy. W dniach 
10, 11 i 13 sierpnia na szczyt 
weszło 8 uczestników ekspe­
dycji — 4 Polakov; i 4 Jugosło­
wian. Polscy alpiniści to: Je­
rzy Kukuczka, Jerzy Ożug. Ta­
deusz Piotrowski i Michał Wro­
czyński.

Wschodni wierzchołek Tirich 
M;r był poprzedn’o zdpbyty 
tylko raz — przez norweskich 
wspinaczy w 1964 r.: był nato­
miast kilkakrotnie atakowany 
od tego czasu, ale bez pogro­
dzenia.

nie wyposażonym stadionie, : 
pierwszorzędną elektroniką 
wzorową organizacją, znakom! 
ty był obieg informacji. W żad­
nym z dotychczasowych mi­
strzostw nie spotkaliśmy się z 
tak debrze funkcjonującą służ­
bą informacyjną. Mimo trud­
nych warunków atmosferycz­
nych zawodnicy osiągali świetne 
wyniki. Jest to — 
przy wzorowej 
takim właśnie 
obiektów. Za to 
szym przyjaciołom z CSRS ser­
decznie podziękować.

— Czy jest Pan w takim sa­
mym stopniu zachwycony spor­
towym poziomem zawodów?

Mistrzostwa stały na najwyż­
szym światowym poziomie. Pra­
ga pokazała, że Europa stała, 
się bazą rozwoju lekkoatletyki 
w świecie. Na dwa lata przed 
igrzyskami olimpijskimi w Mos­
kwie znalazła się ona w szczy­
towym punkcie rozwoju, który 
graniczy niemal z cudem. Przy 
tym uzyskiwane rezultaty wy­
kazały, że ZSRR i NRD odgry­
wają wiodącą rolę w tej dys­
cyplinie w Europie.

— Wspomniał Pan o dwóch 
reprezentacjach, które wywal­
czyły gros medali. Jak ocenia 
Pan stan lekkoatletyki w po­
zostałych krajach?

— Również inne drużyny dys­
ponowały świetnym; zawodni­
kami. Weźmy choćby Włochów, 
którzy zdobyli cztery złote me­
dale i po wielu latach stagna­
cji odnotowali duży postęp. 
Albo Hiszpanie. Po raz pierw­
szy widzieliśmy w Pradze hisz­
pańskiego mistrza Europy. Przy 
tym Llopart nie tylko zdobył 
złoty medal w chodzie na 
50 km, ale zwyciężył z dużą 
przewagą. Czyli lekkoatletyka 
rozwija się również w 
krajach.

— Zauważył Pan coś, 
leżałoby peprawić?

— V7 tak znakomicie 
nizowanej 
szukać się
Może należałoby zastanowić się 
nad drogami, które pozwoliły­
by na rozpowszechnienie doś­
wiadczeń i metod najlepszych 
trenerów i naukowców. W ten 
sposób niektóre kraje, szczegól­
nie te mniejsze, mogłyby pod­
wyższyć poziom.

— Które rozstrzygnięcia zro­
biły na Panu największe wraże­
nie?

— Obydwa pojedynki w sko­
ku wzwyż, a szczególnie ten po­
między Sarą Simeoni a Rose­
marie Ackermann. Podziwiam 
2,01 Simeoni i żałuję, że nie u- 
dało się pokonać tej wysokoś-

iki możliwe tylko 
organizacji i 
przygotowaniu 
chciałbym na-

takich
co na-

zorga.-
imprezie trudno do- 

słabych punktów.

Gwardia zapisuje 
do sekcji judo

(P) Sekcja judo WKS Gwardia 
ogłasza zapisy do sekcji chłop­
ców (ur. 1965—1967) i dziewcząt 
(ur. 1964-—1960). od dnia 15 wrze­
śnia 1978 r. Zapis:/ chłopców: w 
każdy poniedziałek, środę i pią­
tek w godz. 13.00—18.00; -dziew­
cząt w czwartki i soboty w 
godz. 18.00—20.00. Trenerzy o- 
czekiwać będą w hali judo przy 
ul; Raciavzickiej 132 na nowych 
adeptów tego pięknego sportu.

Zapisy przyjmowane będą 
również w Szkole Podstawowej 
nr 111 przy ul. Różanej we 
wtorki, czwartki i soboty w godz. 
15.09—18.00.

W 39 rocznicę śmierci

ZDZ;SŁ.L17A WARDEJNA
magistra praw i oficera rezerwy Wojska Polskie­
go. uczestnika kampanii wrześniowej, poległego w 
obronie Warszawy w dwudziestym piątym roku 
życia w sobotę. 16 września br. o godz. 7 w kościele 
Jezuitów prźy ul Świętojańskiej odbędzie się na­
bożeństwo żałobne o czym zawiadamiają

syn, brat i przyjaciele
W-73C405-1 

-UW ’TA V? -!A.

Dnia 9 września 78 r. zmarł w wieku 58 lat
S. ł P. 
mgr.

JULIAN ORŁOWSKI
Uroczystości pogrzebowe odbędą się vr dniu 15 IX 
73 r. o godz. 12 w Donut Pogrzebowym na Cmen­
tarzu Komunalnym Północnym przy ul. Czcionki 
33. po których nastąni wyprowadzenie Zwłok na 
cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w smutku
■’.V-73CE6’-!

żona, dzieci, rodzina

W dniu 12 września 1978 r. odeszła na za wsie
FLORA BONDER

magister nauk biologicznych, były pracownik In­
stytutu Biologii Doświadczalnej im. M. Nenckiego 
PAN. wdowa po profesorze Julianie Bonderze.

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach z bomu Fogrzebowego w dniu 
14 września o godz. 10.

Cześć Jej pamięci!
grono najbliższych przyjaciół

W-730466-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 IX 
78 r. zmarła nagle nasza ukochana Zona i Synowa.

BARBARA BOŻENA DUDZIK
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 13 IX 78 r. 
o godz. 12 w Domu Pogrzebowym na Cmentarzu 
Komunalnym Północnym, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w’ wielkiej rozpaczy

mąż. teściowie i rodzina

henryk'żukowski
inż. chemik 

zmarł 10 IX 1S78 r.
Msza żałobna odbędzie się w kościele Karola Bo- 
romeusza- na Powązkach w dniu 15 IX 1978 r. 
o godz. 13. po czym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok do grobu rodzinnego

żona

W dniu 11 IX 78 r. zmarł przeżywszy 81 lat

ALEKSANDER ROMANOWSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 14 IX 
73 r. o godz. 10.45 w kościele parafialnym przy ul. 
Szwedzkiej, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na Cmentarz Bródno do grobu rodzinnego 
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

rodzina
W-730327-1

ci Ackermann. Moim zdaniem 
była tego bardzo blisko i wszy­
scy zastanawialiśmy się w ja­
ki sposób poprzeczka jednak 
spadła. Wśród mężczyzn Jasz- 
czenko i Beilschmidt, któremu 
kontuzja poważnie utrudniała 
walkę. Jego wynik należy oce­
niać prawie tak samo jak złoty 
medal Jaszczenki. Jeszcze Ma­
rita Koch. 48.94 sek. na 400 m 
to dla mnie wynik niemal nie­
wiarygodny.

— 400 m pl. kobiet były roz­
grywane po raz pierwszy na 
mistrzostwach Europy. Jak oce­
nia pan premierę?

— Jako szczęśliwe włączenie 
do lekkoatletycznego programu. 
Byłem zdziwiony,-że aż tyle za­
wodniczek' stanęło na starcie. 
Niespodziewanie trzeba było 
wprotyadzić dó programu biegi 
eliminacyjne. MKO1 powinien 
uznać teń postęp i włączyć 
400 m p_ł pań do programu o- 
liińpi jakiego.

— Nowością było również roz­
grywanie 800 ni w pięcioboju 
kobiet. Czy innowacja się spraw­
dziła?

— Także wypadła pozytyw­
nie. Bieg na 800 m jako piąta 
konkurencja formuje nowy typ 
wieloboistki, charakteryzującej 
się większą niż dotąd wszech­
stronnością. ódyby jeszcze zde­
cydowano się wprowadzić ko­
lejną konkurencję rzutową i 
sprinterską oraz rozgrywać za­
wody w ciągu dwóch dni. mie- 

wielobój

(P) W Ingelheim (RFN) odbył 
se międzynarodowy mityng lek­
koatletyczny. podczas którego u- 
zyskano kilka bardzo dobrych 
wyników. Najwartościowszy u- 
zyskał reprezentant Gujany — 
James Gilkes, który przebiegł 
200 m w czasie- 20.14. Jest to 
najlepszy .tegoroczny rezultat 
na świecie. Godzinę wcześniej 
Gilkes wygrał. bieg na 1C0 m 
również w dobrym czasie — 
10,19 sek.

Oto inne ciekawsze wyniki: 
1000 m — Mike Boit (Kenia) — 
2:17,5. 3000 m — Henry Rono 
(Kenia) — 7:49.28, w dal — Ne- 
nad Stekic (Jugosławia) — „8,04.

(P) Zdobywca Pucharu 
Polski Zagłębie Sosnowiec 
nie wykorzystał atutu włas­
nego boiska i przegrał pierwszy 
mecz pucharowy, zmniejsza­
jąc do minimum szanse awan­
su do drugiej rundy rozgry­
wek. -Trzeba przyznać,, że zwy­
cięstwo gości było w pełni za­
służone^. Piłkarze z Innsbruc-

ka grali nowocześniej, szyb­
ciej i co najważniejsze skute­
czniej. Na ich tie sosnowicza- 
nie razili powolnością i bra­
kiem założeń taktycznych.

Tenisowe mistrzostwa Polski
(P) W środę na kortach teni­

sowych Olszy i Nadwiślana w 
Krakowie rozpoczęły się pierw­
sze gry eliminacyjne LII mi­
strzostw Polski w tenisie. Nie 
zanotowano większych niespo­
dzianek.

Wyniki mężczyzn: Tomasz 
Kamiński (Legia W-wa) — Pa­
weł Strauss (AZS W-wa) 6:0, 6:2: 
Grzegorz Klak (Nafta Zielona 
Góra) — Aleksander Harasym 
(Piast Gliwice) 0:6, 1:6; Adam 
Nowak (Nadwiślan) — Witold 
Osoliński Legia W-wa) 6:2. 6:2; 
Stanisław Zbonikowski (War­
szawianka) — Janusz Gąsior 
(Górnik Zabrze) 6:4. 4:6, 3:6: 
Dariusz Kotulski (AZS W-wa) 

Gajda (Błękitni 
0:6: Andrzej Jagiai- 
W-wa) — Henryk 
(Polonia Bydgoszcz)

rutynowana para Fibak — Ok­
ker (rozstawiona z nr 2) 5:7,

-6:4. 6:4. \
Inne ciekawsze wyniki: John 

Newcombe. Dick Stockton — 
Mike Machetie. Tom Leonard 
7:5. 6:2, Mike Fishhack, Bernie 
Mitton — Mike Cahill. Terry 
Moor 7:6. 7:6. John James. Vic­
tor Amaya — Owen Davidson. 
Sashi Menon 5:7, 6:4. 6:4.

Bramki w tym meczu zdoby­
li: dla Zagłębia — Jerzy Za- 
rychta w 14 min., Władysław 
Szaryński w 57 min., dla Inns- 
brucku — Peiśr Konilia w 22 
min., Franz Oberaclier w 39 
min. oraz Manfred Braschler z 
rzutu karnego w S3 min. _ Wi­
dzów: ok 8 tys. żółte kartki — 
Jerzy Zarychta. Robert Han* 
schitz, Hans Scharmann.

połowie. Podobali się także 
szybki Franz Oberaclier oraz 
Peter Koncilia W Zagłębiu z 
wyjątkiem- może Szaryńskieeo. 
który lepiej wypadł w drugiej 
połowie sDótkania. wszyscy za­
wiedli W obronie brak było 
kontuzjowanego Rudego.

Joao Havelange:

Zadecyduje Hiszpania

Dziennikarze
na korcie

W pierwszej połowie Mazur. 
Sączek i Dworczyk stworzyli 
pod bramką rćnrezen.tacyjnego 
bramkarza Austrii — Friedla 
Kopcili kilka niebezpiecznych 
sytuacji. Efektem było prowa­
dzenie uzyskane do strzale Za- 
rychty z około 30 metrów. Od 
tego momentu do głosu doszli 
goście. Wykorzystali zwolnienie 
tempa przez piłkarzy Zagłębia 
i zdobyli z szybkich kontrata­
ków dwie bramki. Przy obu 
słabo spisali się obrońcy Zagłę­
bia i bramkarz Słafoik.

libyśmy prawdziwy 
kobiet.

— Jaki można 
wniosek, porównując 
ne mistrzostwa z mistrzostwa­
mi 1974 r. w Rzymie?

— Największy rozwój zano­
towała od tamtego czasu lek­
koatletyka kobieca. Dotyczy to 
wszystkich konkurencji, ale 
pragnąłbym powrócić znowu 
do 48,94 sek. Marity Koch. Wy­
nik ten jest w porównaniu z 
rezultatem zwycięzcy 400 m 
mężczyzn, 45,73 sek., znakomity. 
Ale również w konkurencjach 
męskich zanotowano prawie we 
wszystkich wypadkach najlepsze 
wyniki w historii mistrzostw 
Eurooy. Jeżeli europejska lek­
koatletyka nadal będzie tak dy­
namicznie się rozwijać, za dwa 
lata podczas igrzysk olimpij­
skich w Moskwie przeżyjemy 
kolejną eksplozję wyników.

wyciągnąć 
zakcńczo-

i

Kotulski
— Kazimierz 
Kielce) 2:6, 
ski (AZS 
Drzvmalski 
2:6, 0:6.

Kobiety: 
wiślan) — 
(Baildon) 7:6, 0:6, 4:6; Anita Sit­
ko (Wisła Toruń) — Iwona Ku­
czyńska (Gv/ardia Wrocław) 6:4, 
6:7, 2:6; Gabriela Jarosz (Piast 
Gliwice) — Judyta Słaboszew- 
ska (Legia W-wa) 6:0, 6:1; Bar­
bara Draczowa (Nadwiślan) — 
Jolanta Rozala (Olimpiada Po­
znań) 5:7, 1:6.
Fibak gra 
w Woodlands

(P) W miejscowości Woodlands 
(Texas) rozpoczął się kolejny te­
nisowy turniej deblowy Grand 
Prix. W nięrwszej rundzie pa­
ra Wojciech Fibak i Tom Okker 
miała sporo kłopotów z pokona­
niem młodych tenisistów ame­
rykańskich Fredi Taygana i Bil- 
la Maze. Ostatecznie wygrała

(P) We Wrocławiu — w ra­
mach tzw. Krzyckiej Jesieni — 
rozegrany został tenisowy tur­
niej dziennikarzy, będący zara­
zem mistrzostwami Związku 
Zawodowego Pracowników
Książki, Prasy, Radia i Tele­
wizji. W grze pojedynczej zwy­
ciężył Andrzej Kosiorowski 
(„Nowiny Rzeszowskie”), który 
w finale pokonał Zbigniewa 
Kubiaka („Gazeta Zachodnia”). 
W deblu najlepsi byli wrocła­
wianie Tomasz *Starościk i Ta­
deusz Kuczyński, którzy wy­
grali z Józefem Kopoczem i 
Olgierdem Wieczorkiem (Tele­
wizja Katowice).

Wśród 23 uczestników impre­
zy nie zabrakło też reprezentan­
tów „Życia Warszawy”. Andrzej 
Fąfara 
turnieju 
nagrodę 
lepszego debiutanta, zaś Bogdan 
Słowikowski wygrał turniej po­
cieszenia.

broniąc .się 
na 2 minuty 

:wv-

Atak so.snowiczan w drugiej 
połowie był mniej skuteczny. 
Z kilkunastu sytuacji wykorzy­
stali. oni tylko jedna w 57 mi­
nucie. Zdobywca Pucharu Au­
strii natomiast 
mądrze uzyskał
przed końcem spotkania 
cięskiego gola. Obrońcy Zagłę­
bia nie wytrzymali nerwowo i 
po jednym z kontrataków go­
ści sfaulowali na polu karnym 
Petera Koncilię. Egzekutorem 
rrutu karnego był Manfred 
Braschler.

dotarł do ćwierćfinału 
głównego i otrzymał 

przeznaczoną- dla naj-

W tym słabym meczu wybi­
jająca się uostacią był obrońca 
zespołu austriackiego Werner 
Zanom który wypracował dwie 
bramkowe sytuacje w pierwszej

(P) Hiszpania, jako organiza­
tor następnych finałów piłkar­
skich mistrzostw świata (1932 
r.) ma zdaniem przewodniczące­
go FIFA — Joao Havelange, 
ostatnie słowo przy ustalaniu 
liczby uczestniczących zespołów. 
Havelange, który obecnie prze­
prowadza w Madrycie rozmowy 
z przedstawicielami Hiszpań­
skiego Związku Piłki Nożnej i 
komitetu organizacyjnego . MS 
1982, oświadczył na spotkaniu 
z dziennikarzami, że nie, ma w 
tym względzie żadnej presji ze 
strony FIFA. Nadal _ istnieje 
możliwość wyboru pomiędzy 16 
zespołami (jak dotychczas), 20, 
lub 24. Ta ostatnia liczba spot­
kałaby się z osobistą przychyl­
nością przewodniczącego FIFA. 
Uważa on. że Hiszpania jest 
jednym z niewielu krajów, któ­
ry byłby w stanie taki turniej, 
z udziałem 24 drużyn przepro­
wadzić.

Havelange powiedział również, 
że po upływie kadencji w 1982 
r. nie zamierza ubiegać się po­
nownie o funkcję przewodniczą­
cego FIFA.

Liczba uczestników finałów 
mistrzostw świata 1932 r. zosta­
nie najprawdopodobniej ustalo­
na podczas posiedzenia Komite­
tu Wykonawczego FIFA 11 li­
stopada br. w Madrycie. Nie 
wyklucza się, że więcej miejsc 
niż dotychczas otrzymają w fi­
nałowej puli drużyny Afryki i 
Azji.

Zatopione srebro
(P) Nieoczekiwanym odkry­

ciem zakończyło się czyszcze­
nie gorzowskiego basenu pły­
wackiego, który bul areną fi­
nałowych zmagań o mistrzos­
two Polski w piłce wodnej. Z 
wody wyłowiono... srebrne me­
dale wręczone w minioną nie­
dzielę zawodnikom 
Szczecin.

Powszechny jest 
wrzucania do wody 
nadzieją, że się do tego miejsca 
jeszcze wróci. Srebrne medale 
— symbole wicemistrzostwa 
kraju — znalazły się w base­
nie z zupełnie innego powodu.

Tuż przed uroczystością za­
kończenia rozgrywek ligowych 
i wręczenia medali, odbył się 
decydujący o tytule mistrzow­
skim mecz, w którym Arkonia 
przegrała ze Stilonem 4:5, Re­
mis wystarczał Arkonii do za­
jęcia nierwszego miejsca. Za­
wodnikom zabrakło umiejęt-

Arkonii

zwyczaj 
monet z

ności godnego przyjęcia prze­
granej, zachowania sportowej 
postawy i właściwego stosunku 
do symbolicznych nagród.

Wyrzucenie medali zdoby­
tych w rywalizacji o mistrzo­
stwo kraju, tuż po ceremonii 
dekoracji, jest postępkiem wy­
soce niesportowym, świadczą­
cym o braku podstawowych 
zasad moralnych obowiązują­
cych w sportowej rywalizacji.

W Gorzowie wyłowiono trzy 
srebrne medale. Możliwe jed­
nak, że na dnie znalazło się ich 
jeszcze kilka, stanowiąc a- 
trakcyjny łup dla osób korzy­
stających z basenu przez dwa 
dni po mistrzostwach. Działa­
cze szczecińskiej Arkonii po­
winni chyba, przeprowadzić 
szczegółowy „remanent" i przy 
okazji zastanowić się co robić, 
aby przy okazji porażek spor­
towych nie ponosić ' wycho­
wawczych. (PAP)

Bayem—Cosmos 7:1
(P) W Monachium spotkały 

się zespoły piłkarskie Bayern j 
Cosmos (Nowy Jork), nato­
miast w Dortmundzie walczył 
miejscowy zespół Borussia z re­
prezentacją USA. Oba mecze za­
kończyły . się zdecydowanymi 
zwycięstwami drużyn RFN.

79 tys. widzów osiadało mecz 
na olimpijskm stadionie w Mo­
nachium. v/ którym miejscowy 
Bayern pokonał Cosmos aż 7:1 
(3:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Gerd Mueller — 2 (8 i 
36 min.). Rummenige — 3 (42. 
63 i 33 min). Janzon — 2 (77 i 
79 min.); dla Cosmosu jedyna 
bramkę zdobył w 70 min. Chi- 
naglia.

Zesoół Cosmosu me zachęcił 
kibiców piłkarskich. Najlepszym 
zawodnikiem tej drużyny był 
Chipagjia, który miał w pierw­
szej połowie dwie dogodne oka­
zje do zdobycia bramek.

W 
sko 
znał

W _________
ciężyła reprezentacje USA 

Bramki zdobyli:

46 min. muśiał opuścić boi- 
Gęrd Mueller, który do- 
kontuzji nogi.
Dortmundzie Borussia zwy- 

4:0 
(2:0). Bramki zdobyli: Wagner 
(1 min.). Huber (32). Runge (52) 
i Vege (61 min.). Widzów 8 tys. l

Alfred SAD1OWSKI

S. f P.

Stanisława FRANK.

13 września jest dniem imienin i 54 rocznicą urodzin

W głębokim bóiu zawiadamiamy, że w dniu 12 września 1978 r. 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra­
mentami, przeżywszy lat 75

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 15.IX.1978 r. o godz. 8.30 w 
kaplicy płn. cmentarza komunalnego na Wólce Węglowej po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy.

żona. syn. synowa, wnuczek, wnuczka 
i prawnuczka

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 9.IX.1978 r. 
zmarł przeżywszy 73 lata

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 15.09.1978 o godz. 13.00 
w kościele św. Grzegorza ńa cmentarzu wolskim. Po nabożeń­
stwie nastąpi złożenie drogich nam Zwłok do grobu rodzinne­
go na miejscowym cmentarzu.

córka, wnuczka, zięć i rodzina

Ś. f P.

wszystkim,
W-7740826-1

Mu chwilę wspomnień, dziękują
żona i syn

^jgKsmHnsKaasjsnsEiaHH!
W dniu 9 września 1973 r. zmaria

JANiNA RUBIK
pracownik Działu Gospodarczego Politechniki War­
szawskiej.

W Zmarłej straciliśmy sumiennego i oddanego 
pracownika, dobrą Koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 września br. o 
godz. 14.30 na cmentarzu w Powsinie, o czym za­
wiadamiają

N-244S-1

Dyrekcja. Rada Zakładowa ZNP 
oraz koleżanki i koledzy z Po­

litechniki Warszawskiej

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 
września br. zmarł nagle. Drzeżywszy lat 62

JÓZEF MICHALAK
mistrz szczotkarskl

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 13 wrześ­
nia br. o godz. 15 w kościele parafialnym św. Ka­
zimierza w Pruszkowie, po którym nastąpi wy­
prowadzenie drogich nam Zwłok do grobu rodzin­
nego na cmentarz miejscowy.

Pogrążeni W nieutulonym smutku
żona, córki, zięć, 

wnuki, siostra i rodzina

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dn. 
12 września 1978 roku, zmarła nasza najukochańsza 
Maleńka i Babunia

SABINA* zT Wolskich 

DRAPCZYŃSKA 
|-Yoto Górska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 15 
września 1978 r. o godz._S.20 w kościele św. Win­
centego . (drewniany) 
pi wyprowadzenie 
grobu* rodzinnego.

W

na Bródnie po którym nasła­
na cmentarz miejscowy ' do

córki, siostrzenica, zięciowie.

idamiam:Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu ’ 12 
września 1973 r. zmarła, przeżywszy lat 74

JANINA SOBCZYK
Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w dniu 14 

września 1378 r o godz. 12 w kościele św. Micha­
ła. po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na 
Cmentarz Służewiecki, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku

wąż. córka, wychowanice, 
_________________________ wnuczek z żona i rodzina

Z wielkim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 11 IX br. zmarł w wieku 94 lat nasz Ojciec. 
Dziadek i Pradziadek

FELIKS STANISZEWSKI
senior gazownictwa miejskiego, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 14 IX 
br. o godz. 14 w kościele św. Wincentego na Bród­
nie (murowany), po którym nastąpi wyprowadze­
nie Zwłok do grobu rodzinnego

córki, zięć, wnuczki, wnukowie, prawnukowi® 
i rodzina

IXZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 
78 r. zmarła przeżywszy lat 86

JADWIGA* KOWARSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w dniu 15 
78 r. o godz. 14 w kościele Karola Boromeusza 
Powązkach, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok do grobu rodzinnego na Cmentarzu Po­
wązkowskim

rodzina

Dnia 11 września 1978 r. zmarła w Łodzi przeżyw­
szy lat 83

W-73C330-1

IX 
na

W dniu 12 września 1978 roku zmarł w wieku 79 
lat

JAN SDZ?UBA
uczestnik walk o niepodległość, żołnierz września 
i AK. były długoletni pracownik Zarządu Głów­
nego PTTK. Odznaczony m.in. Krzyżem Walecz­
nych. Srebrnym Krzyżem Zasługi. Medalem Dzie­
sięciolecia. Złotą Odznaką PTTK.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 16 września o 
godz. 14,00 w kościele św. Kazimierza skąd nastą­
pi wyprowadzenie do grobu rodzinnego na cmen­
tarz w Pyrach

W-656931-1
żona, synowie, synowe i waiuczkl

Z głębokim żalem zawiadamiamy że w dniu 12 
września 78 r.‘ zmarł przeżywszy lat 77

WACŁAW ZAŁOGA
długoletni pracownik MZK

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w kościele św. 
Grzegorza na Cmentarzu Katolickim na Woli, w 
dniu 15 września br. o godz. 10

W-730329-1 żons, deieci i rodzina

W dniu 10 września 1978 roku po długiej chorobie 
zmarła przeżywszy lat 78

JANINA SABINA* KASPERKIEWICZ 
Przewiezienie Zwłok z Kaplicy Szpitalne! przy ul. 
Oczki, do grobu rodzinnego w Częstochowie od­
będzie się w dniu 14 września 1978 roku o godz. 
8.30 o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

mąż, syn i rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy że w dniu 
września 1978 r. rmarła przeżywszy lat 71

BRONISŁAWA KUSTO
\ dr .

były dyrektor departamentu w Min. Przemvshi 
Chemicznego. Odznaczona Krzyżem Polonia Res­
titute. Złotym Krzyżem Zasługi oraz innymi od­
znaczeniami.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 15 wrześ­
nia 1978 r. o godz. 10.00 w kościele Karola Eoro- 

^meusza na Powązkach, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w żałobie

W-656Ł39-1

11

rodzina I przyjaciele

ZOFIA PRZANOWSKA
z Grabowskich

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędą się dnia 14 
września br. o godz. 14.30 na Cmentarzu Powąz­
kowskim. o czym zawiadamia pogrążona w głębo­
kim smutku

córka z rcnlaina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 8 
września 1978 r. zmarła nagle

KAMILA?DOBRZELAK
Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Bródnowskim 
po mszy św. w kościele św. Wincentego, która 
zostanie odprawiona dnia 14.IX.1978 r. o godz. 
14.50. o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 

brat i najbliżsi

Mgr inż. 

Andr zsjawi 
Kleczyńskiemu 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci

MATKI
składają

koleżanki 1 koledzy z 
Zakładu Elektrotechniki 

i Elektroniki PIMOT
! W-713384-1

W-656934-1

W 70 rocznicę założenia szkołv
WANDY

POSSELT-SZACHTMAJEROWEJ
w dniu 17 września 1978 r. o godz. 11.45 w kościele 
Karola Boromeusza na Powązkach zostanie od­
prawiona msza św. za duszę Założycielki i Prze­
łożonej szkoły oraz Jej sióstr i zmarłych nauczy­
cieli.
Po mszy św. nastąpi złożenie kwiatów na grobie. 
Prosimy Koleżanki o liczne uczestnictwo

wychowanki szkoły

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy w ostat­

nich dniach życiu§. T P. 
Antoniego

Topczewskiego 
okazali nam serce i nieśli 
moc. Przyjaciołom, którzy 
warzyszyli w Jego ostatniej 
drodze gorące podziękov«ania 
składa

po- 
to-

rodzina

V-656540-1

S. f P.
mgr

OLGIERD BOROWIK
historyk i kartograf 

urodzony 20 października 1924 — zmarł 11 wrześ­
nia 1978 r.

Pogrzeb odbędzie się 15 września 1978 r. o go­
dzinie 9.30 na Cmentarzu Ewangelicko-Reformo­
wanym (róg Żytniej i Młynarskiej).

żona, rodzina i przyjaciele

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy służyli I 

swoją nieocenioną pomocą | 
orsz tym co nie siczędząc tru- i 
du przybyli z bliska i z da- | 
lęka w dniu 23 sierpnia 78 r. I 
na pogrzeb

S. i- P. 
Ryszarda 

Maleszewskiego 
aby swoją obecnością oraz I 
wystąpieniami uczcić pamięć I 
Zmarłego wyrazy serdecznej i 
wdzięczności składa

rodzina |
W-713375-1

W-738848-1

W dniu 11.IX.1978 r. zmarł nagle przeżywszy lat 48

ZBIGNIEW ANDRZEJAK
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 15.IX. 
1918 r .w kościele św. Józefa La’przy ul. Powązkow­
skiej o godz. 12.30, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok na Cmentarz Komunalny przy ul. 
Powązkowskiej, o czym zawiadamiaja" pogrążeni 
w głębokim smutku
W-655928-1 tona, córka i syn

Serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci
OJCA

BARBARZE WRÓBLEWSKIEJ
składają

w-Tóotpa-i

lekarze 1 pielęgniarki Oddziału 
Anestezjologii i Reanimacji 
Centralnego Szpitala Kolejowego

Koleżance
Wandzie Zagubień 

wyrazy serdecznego współczu­
cia z powodu śmierci

OJCA
składają:

Dyrekcja. pop. Rada 
Zakładowa, koleżanki i

koledzy Biura Projektów 
Gospodarki Wodnej i
Ściekowej ..Biprowod’* w 

Warszawie
N-2413-1

Januszowi 
Pawłowskiemu 

oraz Rodzinie szczere wyrazy 
głębokiego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci BRATA
składają

Ziółkowscy, Snieżkowle 
W-741917-1
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Polscy artyści 
na estradach świata
Rozpoczął się sezon wyjazdo­

wy polskich artystów estrady. 
Począwszy od września wystę­
pują oni w wielu krajach Eu­
ropy i Ameryki.

Jak już informowaliśmy, do 
Meksyku, na Kubę, do Kanady 
i Stanów Zjednoczonych udał się 
w trzymiesięczne tournee Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”. W ślad za nim, do 
Włoch wyjechało „Mazowsze” 
na kilkudniowe występy do We­
rony. Tymczasem Centralny 
Zespół Artystyczny Wojska Pol­
skiego spędził pierwszą połowę 
bm. w Związku Radzieckim, 
występując m.in. w Leningra- 
dzi, Rydze i Mińsku.

Publiczność Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej styka 
się z polskimi solistami i ze­
społami regularnie. Również 
wrzesień przyniósł tam sporo 
polskich występów: koncerty 
„Amazonek” w Schwerin; u- 
dział Ireny Jarockiej, Andrzeja 
Frajndta i Maryli Rodowicz z 
zespołem w Festiwalu Przebo­
jów w Dreźnie: tournee grupy 
SBB; koncerty Zdzisławy Soś- 
nickiej i Jadwigi Strzeleckiej.

Miesięczne tournee po Związ­
ku Radzieckim odbywa Ewa 
Demarczyk z zespołem: na tra­
sie objazdu znalazły się: Mos­
kwa, Leningrad, Wilno, Grod­
no, Kijów, Lwów i inne mia­
sta. Również Aneta Łastik z 
zespołem występuje na estra­
dach radzieckich, w międzyna­
rodowym programie „Złota Je­
sień 78”.

Czerwone Gitary zaprezentu­
ją się na Festiwalu Piosenki w 
Villach (Austria), a później od­
będą tournee po Czechosłowa­
cji. N~-j nołudniowi sąsiedzi o- 
klask: li także Lidię Filipo­
wicz i Irenę Jarocka.. Zbigniew 
Namysłowski i Czesław Niemen 
biorą udział w Festiwalu Jazzo­
wym w Debreczynie (Węgry).

„High Society” odwiedza klu­
by jazzowe Republiki Federal­
nej Niemiec; nodobnie jak i 
„Jazz Bend Ball”, ..Old Metro­
politan Pand” i „Sam! Swoi”. 
Ci ostatni wystąpią też w Ko­
penhadze, a ..Jazz Pand Pall” 
— w Holandii. Tournee no P.FN 
odbywa gruna SBP. zapowiada­
jąc też swoje koncerty w 
Szwajcarii.

Irena Santor, Zbigniew Kor- 
polewskj i Jerzy Derfel wystę­
pują w Austrii. Grupa estrado­
wa w składzie: Irena Kwiat­
kowska. Urszula. Sipińska. Ha­
lina Żytkowiak, Krzystof Kraw­
czyk. Z^non Laskowik. Bogdan 
Sm.nleń, Marian Załucki oraz 
zespół muzyczny nod kierun­
kiem A. Maliszewskiego — wę­
druje po Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie, koncertując 
przed Polonią amerykańską. U 
Polonii brytyjskiej gościć bę­
dzie z, kolei inna grupa naszych 
artystów: Janina Jaroszyńska, 
Halina Kunicka. Krystyna Sta- 
rośclk, Jerzy Ofierski, Stani-

T I
ĆOSC

G A U & ic
Sztuka Mikołaja Gogola pt. 

„Gracze” jest miejscami błys­
kotliwym studium namiętności 
hazardu, nie posiada jednak 
tej głębi analizy społeczno-oby­
czajowej i tej ważkości uogól­
nienia, co inne utwory Gogola. 
Klimat tej sztuki jest przykry, 
obraz środowiska przygnębiają­
cy, satyry w istocie nie ma, al­
bowiem mamy do czynienia z 
typami i postawami zbyt odpy­
chającymi, zbyt jednoznaczny­
mi w sensie ujemnym, aby 
wymagały satyrycznego bicza 
Pozostaje więc operowanie sy­
tuacjami oraz — kształt przed­
stawienia, a przede wszystkim 
aktorstwo.

Reżyser Stanisław Bieliński, 
realizując dla poniedziałkowego 
Teatru Telewizji spektakl „Gra­
czy”, uwzględnił, jak sądzę, te 
okoliczności. Poprowadził zna­
komicie tok narracji, rozwój 
sytuacji, zachowując zgrabnie 
kameralność i wydarzeń, i sce­
nerii, ale przede wszystkim u- 
miejętnie dobierając wykonaw­
ców. Wszyscv oni — tu trzeba 
wym’en’.ć całą obsadę, zanoto­
waną na ekranie — stworzyli 
typy wyraziste, żvwe i barwne. 
A byli nimi, w kolejności po­
jawiania się na scenie: Broni­
sław Pawlik. Mieczysław Cze­
chowicz, Gustaw Lutkiewicz. 
Kaz'mie’’z Kaczor, Józef Fryź- 
lewicz, Kazimierz Whhniarz i 
Wiesław Michnikowski. Z ta­
kim zespołem można tekst 
przedsł,’w!'< interesująco i Stani­
sław Pleli”ski wykorzystał tę 
szansę. Tvm więcej, iż tłuma­
czenie Jerzego Wvszomirskie- 
go odznacza sie nie tvlko po- 
toczvsfośc’ą i wyrazistością ale 
j r-’e’-rinrr) 4»TVk8, je^O Stvlli.

Wrdaje mi sie, iż pierwsza 
nołowa, a ^oże nawet dwie 
trzecie spektaklu stało

je<?o z«- 
;■? svtnacyj- 

n’e jc't bard^ej dynamiczne.
stg

Koncert r’',nistói7 iapońskich
Zakończył się drugi etap pol- 

sko-japońskiej współpracy mu­
zycznej, organizowanej przez 
warszawską Wyższą Szkołę 
Muzyczną: w dniach od 26 sier­
pnia do 12 września trwał II 
Międzynarodowy Kurs Inter­
pretacji Muzyki Fortepianowej, 
tym razem przeznaczony dla 
pedagogów. Przvpomnijmy, że 
poprzednio, w sierpniu, trwały 
letnie kursy dla młodych stu­
dentów i absolwentów wyż­
szych szkół muzycznych z To­
kio i innych miast Japonii.

Podobnie jak wtedy, również 
I tym razem kurs interpretacji 
zamknie koncert w środę 13 bm. 
o godz. 18 w dużej sali PWSM 
(Okólnik 2), na którym grać 
będą artyści polscy i japońscy.(S) 

sław Ptak i Janusz Sent, w to­
warzystwie Lucjana Kydryń­
skiego.

Tradycyjnie już we wrześniu 
polscy artyści biorą udział w 
imprezach estradowych, organi­
zowanych z okazji świąt gazet 
komunistycznych w krajach Eu­
ropy Zachodniej. I tak, grupa 
„Vistula River Brass Band” 
wystąpi w Berlinie Zachodnim 
z okazji święta „Die Wahrheit”: 
iluzjonista Arkadiusz C. Wąso- 
wicz-Svengali z akompaniato- 
rem Stanisławem Maciniakiem 
—- w Brukseli z okazji święta 
„Le Drapeau Rouge”; akrobaci 
„Mortale”. grupa taneczna „Fa- 
nat”; zespół muzyczny „Mecin- 
tach” oraz Anna Jantar, Bogu­
sław Mec i Ewa Wiśniewska — 
w Genui z okazji święta 
„L’Unita”; grupa „Gold Wash­
board” — w Lizbonie z okazji 
święta „Avante”; duet fortepia­
nowy Banasik-Zubek i Czesław 
Niemen — w Madrycie z okazji 
święta „Mundo Obrero”; An­
drzej i Eliza oraz grupa „Old 
Timers” — w Paryżu z okazji 
święta „L’Humanite”; a duet 
fortepianowi’ Banasik-Zubek — 
w Wiedniu z okazji święta 
„Volksstimme”. (PA)

Zakopiańskie „Ciupagi
Zakończył się XI Międzynaro­

dowy Festiwal Folkloru Ziem 
Górskich w Zakopanem. Wzięło 
w nim udział 19 zespołów — 12 
zagranicznych i 7 polskich. Jury 
w składzie: Prof. Roman Rein- 
fuss (przewodniczący), Aleksan­
dra Bogucka, Janina Kalicińska, 
Bicłła Malicka (ZSRR), Irena 
Ostrowska, Petro Corpade (Ru­
munia), Marian Stasiak i Rai- 
dar Warme (Norwegia) przyzna­
ło następujące nagrody:

W kategorii I, zespołów pre­
zentujących folklor autentycz­
ny, Złote Ciupagi otrzymały: 
rumuński Zespół Folklorystycz­
ny „Cununa” z Maieru oraz pol­
ski Zespół Góralski „Polaniorze” 
z Kościeliska; Srebrną Ciupagę
— Regionalny Zespół Pieśni i 
Tańca „Lipniczanie"' z Lipnicy 
Wielkiej koło Grybowa: Pucha­
ry Jesieni Tatarzańskiej — wę­
gierski Zespół Ludowy z Hosszu- 
hetenyi i francuski Zespół „Les 
Bethnialais” z St. Cirons, a Zło­
ty Liść Jesieni Tatarzańskiej — 
jugosłowiański Zespól Folklory­
styczny Preiihovego Voranca z 
Rawne na Karcskem.

W kategorii II. zespołów pre­
zentujących foloklor artystycz­
nie opracowany, Złota Ciupaga 
przypadła radzieckiemu Amator­
skiemu Zespołowi Pieśni i Tań­
ca „Czaszma” z Tadżyckiej SSR; 
Srebrne Ciupagi — polskim gru­
pom: Regionalnemu Zespołowi 
Pieśni i Tańca „Beskidy” z 
Żywca i Zespołowi Tańca Ludo­
wego „Sądecczanie” z Nowego 
Sącza; Puchary Jesieni Tatrzań­
skiej — hiszpańskiemu Zespoło­
wi Folklorystycznemu „Coros y 
danzas de Lorca” i polskiemu 
Zespołowi Artystycznemu „Do­
lina Dunajcn” z Nowego Sącza, 
a Złote Liście Jesieni Tatarzań­
skiej — tureckiemu Zespołowi 
Ludowemu Gazety „Miliyet” i 
włoskiemu Zespołowi Foloklory- 
stycznemu „Citta di Agrigento” 
z Sycylii.

W kategorii III, zespołów pre­
zentujących folklor stylizowany, 
Złotej Ćiunagi nie przyznano. 
Srebrną Ciupagę otrzymał cze­
chosłowacki Zespól Pieśni i Tań­
ca „Ostrowica” z miejscowości 
Frydek-Mistek; Pucharu Jesieni 
Tatrzańskiej nie przyznano, a 
Złoty Liść dostał się bułgarskie­
mu Amatorskiemu Zespołowi 
Pieśni i Tańca im. Majakowskie­
go z Sofii.

W kategorii V, zespołów pre­
zentujących folklor rekonstruo­
wany, Złotą Ciupagę przyznano 
norweskiemu Zespołowi „Ottar 
Birting” z Causa, jedynemu w 
tej kategorii na tegorocznym fe­
stiwalu.

Nagroda Dziennikarzy — przy­
padła grupie hiszpańskiej, a na­
groda publiczności festiwalowej
— zespołowi włoskiemu z Sy­
cylii. (pa)

15 i 16 bm. w Teatrze Wielkim

Po raz pierwszy odwiedził 
Warszawę cztery lata temu, 
podczas swego poprzedniego 
europejskiego tournee. Obecnie 
przyjeżdża po raz drugi, by 15 
i 16 bm. zaprezentować nowy 
program w Sali im. Emila Mły­
narskiego Teatru Wielkiego.

Narodowy Balet Tańca Nowo­
czesnego powstał w Meksyku 
przed 25 laty. Jest niezależną 
grupą, utrzymującą się z włas­
nych występów i dotowaną 
przez Narodowy Instytut Sztuk 
Pięknych oraz Narodowy Auto­
nomiczny Uniwersytet Meksyku. 
Pod auspicjami Uniwersytetu 
członkowie zespołu prowadzą 
również Seminarium Tańca 
Współczesnego i Eksperymentów 
Choreograficznych.

Grupa odbywa regularne tour­
nees po kraju i często wędruje 
z występami po świecie. W 1957 
roku odbyła Sześciomiesięczne 
tournee po Europie i Azji, po­
kazując spektakle w Rumunii, 
we Włoszech, w ZSRR i Chi­
nach. W latach 1956 i 1968 wy­
stępowała w miastach Stanów 
Zjednoczonych.

Zespół opiera swe twórcze po­
szukiwania na technice modern 
dance wg
Graham. Co roku zaprasza na 
okres dwóch miesięcy jednego 
z pedagogów z zespołu Graham,

systemu Marthy

3i/lówia„2yciuL

W stylu soul

Jedną z ciekawszych posta­
ci tegorocznego Festiwalu In­
terwizji w Sopocie była Ame­
rykanka Rory Block, występu­
jąca w barwach firmy „Chry­
salis”. Śpiewając swą piosenkę 
„Wyprzedaż” oraz nader inte­
resująco podając polski prze­
bój Zacharewicza i Zalewskiego 
„Wymyśliłam cię” (obie pozy­
cje aranżował Murray Wein­
stock) wykonawczyni ta zwró­
ciła uwagę publiczności i ko- 

!-ł- artystycznej walorami 
i kulturą inter- 
konkursie płyto- 

przyznano jej trzecie

misji 
swego głosu 
pretacji. W 
wym i—
miejsce.

— Jakie znaczenie ma dla Pa­
ni start w sopockiej imprezie 
i zdobyta lokata? pytamy Pory 
Block.

— Mam na swym koncie trzy 
płyty długogrające — dla wy­
twórni RCA. dla ..Blue Goose" 
i wreszcie dla anglo-amerykań- 
skiej firmy „Chrysalis”. Z ostat­
nim albumem, zatytułowanym 
„Intoxication” łączę duże na­
dzieje, podobnie zresztą jak w 
o"ćle ze współpracą z wytwór­
nią „ChrysaHs”, znaną ze 
świetnej stawki swych art’--

zamieszczane 
„Życiu War- 

„Expressie Wieczor- 
„Stolicy”. Turniej obej- 
również takie konku- 
jak m.in. występ pio- 

7-oso-

Turniej wiedzy 
o Warszaitb-w Rybniku

W klubie prasy i książki w 
Chwałęcicach, w jednej z dziel­
nic Rybnika w woj. katowic­
kim odbył się turniej wiedzy o 
Warszawie. Gospodarz — Od­
dział Rejonowy RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” . — zaprosił do 
wspólnej zabawy dwie młodzie­
żowe ekipy reprezentujące Gra­
bown ię i Chwałęcice. Impreza 
wzbudziła duże zainteresowanie, 
sala była wypełniona po brze­
gi-

Turniej polegał na tym, iż 
w ciągu 150 minut (tyle bowiem 
czasu wyznaczono zawodnikom) 
należało wykazać się znajomoś­
cią zagadnień związanych z 
przeszłością naszej stolicy, o- 
kresem okupacji hitlerowskiej, 
odbudową i dniem współczes­
nym miasta. Podstawą stały się 
publikacje zamieszczane w 
„Trybunie Ludu”, 
szawy” 
nym” i 
mował 
rencje 
senkarski w wykonaniu 
bow,ego zespołu, odczytanie wy­
branych felietonów Wiecha, za­
bawę w „przewodnika po War­
szawie”, recytację wierszy itd. 
Impreza spełniła swoje zadanie, 
przybliżyła stolicę do Rybnic­
kiego Okręgu Węglowego. Mini­
malną różnicą punktów zwy­
cięstwo w turnieju przypaało 
ekipie z Grabowni. W nagrodę 
dwa rywalizujące ze sobą zes­
poły otrzymały sprzęt do pro­
wadzenia zajęć klubowych.

Wkrótce Gminny Ośrodek 
Kultury w Lubomi koło Raci­
borza zorganizuje podobną im­
prezę. Jak informuje dyr. Hen­
ryk Mańka, 
Warsem i 
członkowie 
skich działających w klubie 
książki i prasy w Lubomi.

JERZY MAZUR

na „Spotkanie z
Sawa” przyjadą 

zespołów amator-

który prowadzi intensywny kurs 
specjalistyczny dla tancerzy Na­
rodowego Baletu Meksykańskie­
go i dla najlepszych studentów 
Seminarium. Pracowali z tym 
zespołem tak znani nauczyciele, 
jak Gene McDonald i David 
Wood.

Występy meksykańskiej grupy 
będą cennym doświadczeniem 
zarówno dla warszawskiej wi­
downi, jak i dla zespołu bale­
towego Teatru Wielkiego, który 
pracuje właśnie pod kierunkiem 
Yuriko — nauczycielki i cho­
reografki operującej systemem 
tanecznym Marthy Graham, 
przygotowując swą nową pre­
mierę. (pch)

as.

stów (nagrywa tu m. in. Gary 
Brooker). Sopot był dla mnie 
nader zajmującym doświadcze­
niem. W Ameryce dominują 
imprezy, skupiające wykonaw­
ców jednego stylu — na Festi­
wal Interwizji. zjeżdżają ar­
tyści, reprezentujący bardzo 
różnorodne odmiany muzyk; 
było więc co obserwować. Na­
groda dała mi wiele satysfak- | 
cji, potwierdziła, żc kierunek 
w którym idę jest właściwy, 
zachęciła do dalszej pracy. Bę­
dzie też miała na pewno nie­
małe znaczenie promocyjne.

— Jaki styl jest Pani najbliż­
szy?

— Z muzyką jestem związa­
na od dzieciństwa. Matka stu­
diowała muzykę poważną, oj­
ciec sam był entuzjastą i mi­
strzowskim wykonawcą w sty­
lu country. Tak do naszego do­
mu, jak i do sklepu, który oj­
ciec prowadził w nowojorskiej 
dzielnicy artystów — Green­
wich Village, co sobota schodzi­
li się goście na muzykowanie 
Wpadała m. in. Maria Muldaur 
i Bob Dylan, ludzie z różnych 
kręgów muzyki. Słuchałam, co­
raz częściej sama grałam pod­
czas tych spotkań — na skrzyp­
cach, fortepianie czy gitarze. 
Jako nastolatka chętnie odby­
wałam samodzielne wędrów' 
po kraju. Te wypady, spra­
wiające rodzicom niemało kło­
potu, miały jednakże ten dobry 
skutek, że pozwoliły mi zetknąć 
się bliżej z ludźmi, śpiewają­
cymi w stylu blues i soul. Za­
fascynował mnie zwłaszcza soul 
w jego najciekawszej „czarnej” 
odmianie, sama staram się dziś 
śpiewać w tym stylu.

— Wrażenia z Polski?
— Jak najlepszesprawna 

organizacja festiwalu, ludzie 
pełni humoru i polotu. Z pol­
skich wykonawców zwrócił mo­
ją uwagę zwłaszcza Andrzej 
Rosiewicz — artvsta o niewy­
czerpanym, jak się zdaje — re­
pertuarze pomys'ów. Z wiel’::- 
zainteresowaniem i wzrusze­
niem wysłuchałam recitalu le­
gendarnej grupy „The Tempta­
tions”, śpiewającej przecież

I

Rozmawia': Ci es.

Mieszkania nie-krępującego — po­
koju z kuchnią względnie pokoju 
noazukuje na okres 2 lat członek 
RSM Teł.: 243-60 godz 7—15.

Sprzedam Zuka górnozaworewego 
skrzyniowego. SkfbryBzew, u-1. 1 
Maja 10. tel. 42 R-730025-1

Sprzedam dom 120 m. kw. w sta­
nie surowym zamkniętym teł.: 
grzecznościowy’ 293-16 w godz. 7—5 
i 17—21. R-730028-1

Zamienię mieszkanie 75 m. kw. z 
wygodami, Pionki, na mieszkanie 
w Radcmiu. Ofertv „Żve!e Ra­
domskie” Nr 730628. R-73W23-1

potrzebna oomoc do dziecka. Ol­
sztyńska 22 m. 53. R-730022-1
Sprzedam doga maści płowej 10- 
miesieeznego — suka. Radom, Ka­
towicka 15 m 43 od 16—18.

R-73GC23-1

Spółdzielnia Lingwista — Oświata 
prowadel naukę języków obrwch 
na terenie Radomia. Tel.: 410-92.

Skarbnica 
starych rękopisów

MOSKWA (PAP). W Centrum 
Erewania na wysokim wzgórzu 
stoi 6*piętrowy budynek z sza­
rego bazaltu, podobny do śred­
niowiecznej twierdzy. Jest to 
matenadaran — instytut ta- 
rych rękopisów, najważniejsze 
centrum naukowe przechowują­
ce zabytki piśmiennictwa or­
miańskiego. Fronton gmachu 
zdobią posagi wybitnych myśli­
cieli starożytnych. Wśród nich 
znajduje się Mesrop Masztoc, 
który w roku 405 naszej ery 
stworzył alfabet ormiański.

Kolekcja rękopisów matenada- 
ranu co po ormiańsku znaczy 
„przechowalnia książek”, liczy 
ponad 9,5 tys. staroormiańskich 
manuskryptów i ok. 2 tys. frag­
mentów rękopisów pochodzących 
z V—VIII wieku. Oprócz tego 
znajdują się tutaj rękopisy w 
językach arabskim, perskim, ła­
cińskim, starosłowiańskim, a 
także stare drukowane książki z 
XVI—XVin wieku.

Uwagę przyciąga pożółkły. rę­
kopis z 971 roku, zawierający 
wyniki badań Ananija Szyraka- 
cy’ego znakomitego matematy­
ka i astronoma z VII wieku. 
Jedna z pereł kolekcji jest duży 
dyptyk z kości słoniowej z VI 
wieku. W centralnej sali wyło­
żona jest księga pergaminowa o 
wadze 27,5 kg z barwnymi wy­
razistymi miniaturami z lat 
1200—1202. Zużyto na nią — jak 
informują stare kroniki — 700 
skór cielęcych. Jest także książ- 
ka-liliput o wadze zaledwie 19 
gramów. (A)

Na czwartek

ŻYCIE RAD

KINA

wyjątkowy".
godz. 15.30,

„Stan 
lat 15,

Bałtyk — „King Kong”, prod. 
USA. lat 16. godz. 10 45 i 17 „Za­
sady domina” prod. USA. lat 15, 
godz. 9, 13, 13 i 19.80.

Preyjaźń: 
prod. bulg.
17.30 i 19.30.

Pokolenie: 
Ucho” prod 
i 12. „Con amore". prod. poi. lat 
12, godz. 15 i 17. „Pojedynek na 
szosie”, prod. USA. lat 15, godz.
18.

Odeon: ..Wesela nie będzie”, 
prod. poi. lat 15. godz. 13.30. 17.30 
i 19.30.

Hel: „Akcja pod Arsenałem”, 
bród. poi. lat 12, godz. 13 i 15.36. 
17.15. „Krzyżacy”, prod. poL lat 

!, godz. 19.30.
Walter: „Gang Olsena na 

ku”, prod, duńsk. lat 12, 
16 i 18.

12,
szla- 
godz.

WYSTAWY:
13 —Museum 

wystawy: _____ ___
zbiorów własnych, 
tretowe” _ ________  ________
„Stare 1 nowe bajki malowane” 
— wystawa Mart: Dawsklel

Klub „Empik”: wystawa pn
„Kowalstwo ludowe ziemi radom* 
sklej".

DYŻURY APTEK:

przy ul. Nowotki
„Broń biała i palna" 2e 

_ ’ . „Medale por­
ze zbiorów własnych

Apteka nr 13 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl Zwycię­
stwa 7.

Internistyczna 
. ■_ Ra

ul Tochterma-

Doraźna pomoc ________
— ambulatorium Pogotowia 
tunkowego przy
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 486-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999 straż 

pożarna 993. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie Gazowe w godz. 
7—13 (517-17), w godz. 23—7 (224-36) 
w niedziele i święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, pomoc 
drogowa 931 postój taksówek przy 
pl Konstytucji 223-52. przy dwór 
cu PKP 268-88 przy Żwirki t Wi­
gury 418-10 informacja usługowa 
267-85, komenda MO 291-91.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica" — „Pani 

to la” prod poi lat 
15 i 18.

Bovary" -
15 godz

ratunkowaTelefony Pogotowie
999. pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna S98. pogotowie energety­
czne 5i0 postój taksówek 726 za 
Jazd myśliwski 411. sklep „Da­
cia" <42

DRZEWICA
Kino „śnieżka” — „Granica”, 

prod, poi., lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: 
zdrowia 33. 
posterunek 
..Zamkowa”

apteka 
postój

MO 07, 
77.

26, ośrodek 
taksówek 53. 

restauracja

GARBATKA
Kino „Las” — .Wielki łup 

gangu Olsena”, prod, duńskiej, b/o, 
godz. 17 t 19

Telefony: apteka 25 dworze* 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 23 
33 urząd gminy 
na 8

postój taksówek
9! straż pożar-

GRÓJEC

..Córka króla 
CSRS

Kino „Odra”: 
wszechmórz”, prod. CSRS b.o., 
godz. 15. „Mandlngo”. pred. wło­
skiej. lat 18. godz. 17 1 19.30,

Telefony pogotowie MO 997 
straż pożarna 993, biblioteka 23-65, 
dom kultu: v 24-97 kino 2162 
ośrodek zdrowia 23-24 postój tak. 
sówek 23-14 orzvchodnla rejono­
wa 22-93, CPN 23-52.

IŁŻA

Kino „Zamek" — „Fortepian w 
powietrzu". prod, węg lat 15. 
godz 16 l W

Telefony: apteka 91, biblioteka 
259, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 109 dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kino 77.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy IM. apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny W -estauta. 
eja „Turysta” 15, urząd gminy 
— naczelnik 80

JEDŁN1A LETNISKO

Telefony: apteka 66, teba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” lie, straż pożarna

KOZIENICE

8.

Kino „Znicz”: „Dziki 
Gawryła”. prod radź
15.30 i 17.30. „Wezwij 
świetlistą dal” prod. 
12, godz. 18.30.

niedźwiedź 
b.o„ godz.

mnie w 
rada, lat

ratunkoweTelefony: pogotowie ___ „___
939 posterunek MO 997 strat po­
żarna 963 pogotowie energetycz­
ne 23-11. kino 23-84, Muzeum Re­
gionalne 33-79 urząd miasta J 
gminy 81-38, przychodnia rejono­
wa 22-84.

LIPSKO

Kino „Searotka” — ..Mierne ki-
no’’, prod. USA. lat 15, godz. 17 
i 19

Telefony: apteka *2 dom kul­
tury 131, kawiarnia 95. kino 194, 
dworrec PKS 200. posterunek 
MO 67 poBOtnwte ratunkowe 09. 
p-zychodnia rejonowa 194 straż 
pożarna 16», szpital — dział po­
mocy doraźnej 00.

ZYCIE RADOMSKIE
„2ycl« Radomskie* 88-180, Ra­
dom ul. Żeromskiego si. Tele­
fony: 211-43 834-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w eodz c.38— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie od po wła­
da. Warszawskie Wydawnictwa 
Prasowe RSiv „prasa" Al Je- 
rozolimrkfe <25427 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowa Zakła­
dy Graficzne RS W „Prasa- 
Książka-Ruch" Warszawa, «!. 
Marszałkowska 8’5

/ GDZIE
NOWE MIASTO

Kino Pilica” — „Pert lotniczy”, 
prod. USA, lat 15, godz. 13.30,
17.30 1 19.30

Telefony: apteka 36. biblioteka 
<2. dworzec PKS St. gospoda 44. 
kawiarnia 160, kino 64, straż po­
żarna 8. szpital S3, postój taksó­
wek S8. przychodnia rejonowa 56.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca” pred ZSRR. b.o. godz. 17 1
19.

Telefony: apteka 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7 
stacja PKP 50 straż pożarna 88 
naczelnik 143, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 61.

PIONKI

Kino „Chemik”: „Faraon”, prod, 
poi. lat 15, cz I i II, godz. 17.

Telefony pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 369. straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511 pogotowie eneigetvezne 
306 przychodnia ię jonowa 323 
restauracja .Adria” 532 izba po­
rodowa 348. urząd gminy naczel­
nik 313 kierunkowy 12
PRZYTYK

Telefony: apteka 29. posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 88.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Potop” cz. I. 
prod. poi. b.o. godz. 16 i 17.30.

Telefony: pogotowie MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08. apteka 229 dom kultury 
472. urząd miasta i gminy 427 
ośrodek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77 ośrodek zdicw.a u itiaż 
oożatna 29 urząd miasta t gmi 
ny 89.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Sonata nad 

jeziorem”, pred. ZSRR, lat 12. 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony, apteka 56. dom kul­
tury 246 posterunek MO 07 straż 
oożatna 08 pog< lewie at mk« 
we 9. przychodnia refonowa 
353 Stacja CPN 186 FKP 56

Muzeum Lud- w\t-n Irs r 
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zanikowe czynne c->-tz er nie 
op-6r? poniedziałków • dn rx 
Świątecznych w godz. 10—19. w so­
boty 9—1530.

WIERZBICA
Kino .,Venus” — „Śmierć pre- 

2ydenta”. prod, po) lat 12. godz. 
13.

Telefony: apteka 1. izba doio- 
doiva 11. posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 19. restauracja .Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2. przedszko­
le 23.

WARKA
Kino „Przyjaźń”: „Orzeł”, prod, 

poi. b.o.. godz. 17.
Telefony: apteka 89, Izba po­

rodowa 133 oostetunek MO 7 
pogotowie ratunkowe 9 przycho­
dnia rejonowa 278. ośrodek zdro­
wia 21, stacja CPN 120, PKS 12, 
stanica wodna PTTK 143.

Muzeum Im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie­
działków ’ dn; poświątecznycb n 
godz 9—15.30 Ekspozycja zmienna 
- Kazimier? Pułaski udrini Po 
taków w życiu politycznym, kul­
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt”: „Salvo d’Acquls- 

to”, nro-d. włoskiej, lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
990. straż połarr.a 928 posterunek 
MO 997. apteka 24-10. postój tak­
sówek 27-08. szpital 20-37

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego — nieczynne.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45 — 7.30 i 16.40 — 17.00 nato­
miast V7 godz. 7.30 — 7.40 i 17—18 
— tylko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 14 bm.
6.43 i 16.40 — Aktualności dnia,

16.50 — Aud. M. Bednarskiej z 
cyklu „Postawy”, 17.00 — Kon­
cert życzeń. 17.45 — „Nie tylko 
dla abstynentów” — aud. Z, Gra­
bowskiej, 17.55 — Muzyka.

Uwaga:
13.30 — 15.00 Ogólnopolski muzy­

czny program stereofoniczny 
(UKF 70,40 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.09 7.00 8.00 12.05 15:60
19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.00—11.40 Lato z 
Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Mel. 12.45 Roln. Kwadrans. 
13.00 Muzyka 13.25 Spotkanie z fol­
klorem. 13.40 „Kącik melomana". 
14.00 Studio „Gama” ok. godz. 
14.05 — Informacje dla Kierow­
ców’. 14.20 Studio „Relaks”. 14.25 
Studio „Gama". 15.05 Korespond. 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama” 
ok. godz. 15.45 Informacje dla kle- 
rbwców. 15.35 Człowiek a środowi­
sko. 16.00—10.25 Tu Jedynka. 17.30 
—18.00 Radiokurier. 18.25 Nie tylko 
dla kierowców. 18.33 Konc. życzeń. 
19.15 Gwiazdy naszych estrad. 19.40 
Z nagrań Grand Standard Orche­
stra. 20.05 Reportaż na zamówie­
nie. 20.20 Wybitni soliści w rep. 
popularnym. 21.05 Kronika spor­
towa. 21.15 Panorama polskiej pio­
senki. 22.00 Z kraju 1 ze świata.
22.20 Tu Radło Kierowców. 22.23 
Zielona Góra na muz. antenie. 
23.06 Wita Was Polska.

Program nocny
0.W Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad. 
i informacje dla kierowców: 0.01 
2.C0 3.00 Wiad. 1.00 5.60

0.13 1.05 2.06 3.06 Noc 2 melodią 
i piosenką z Białegostoku. 4.00 sy­
gnały dnia pierwszej zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 9.30 649 7.89 9.39 11.39
13.30 18.30 2140 23.30

4.33 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 Zespół „Arp Life”. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. przyjaciół.
6.35 Gimnastyka. 6.45—7.10 Dzień 
dobry Warszawo. 7.15 Przeboje bez 
słów. 7.33 Małe muzykowanie. 8.W 
Dialogi i zbliżenia. 9.30 Problemy 
kultury fizycznej. 9.40 Tu Radio — 
Moskwa. 10.00 Czym skorupka za 
młodu. 10.15 „Mojej bliźnie — bli­
źniaczce”. 10.30 Kwartet Jimmy 
Smitha. 10.40 Nie ma marginesu. 
11.00 „Wakacje melomana”. 11.35 
Poradnia Rodzinna 11.40 Muzyka. 
12.05 Wakacje melomana. 12.25 
„Zdun Dederko”. 12.45 Słynne 
marsze symfoniczne. 13.00 Ludzie 
ze społecznym mandatem. 13.10 
Offerterla M. Zielińskiego. 13.35 
Ze wsi i o wsi. 13.50 Nowe nagra­
nia radiowe. 14.10 Miniatury skrzy­
pcowe. 14.25 Muzyka Henry Pur- 
cella. 15.30 Dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.10 Sylwetka kompozytora.
16.40 Na Warszawskiej Fali. t?.00 
Twarze jazzu. 17.20 „Literatura na 
świecie”. 17.40 Reportaż literacki, 
pt. „O szarej godzinie zrzuć ka­
mień z serca”. 18.00 Stołeczne ak­
tualności muzyczne. 18.25 Plebis­
cyt Studia „Gama”. 13.40 Siadem 
inwestowanych miliardów. 19.00 
Konc. wieczorny. 19.55 Katalog 
Wydawniczy. 20.00 Studio Relaks.
20.20 Muzyka. 21.10 R. Strauss „Don 
Juan” — poemat symfoniczny.
21.40 Utwory kompozytora holen­
derskiego. 22.00 Promenada 22.27 
Nowe wiersze. 22.40 Listy z tea­
trów. 23.10 Muzyka Palestrir.y.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40 
Muzyka.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00
15.00 17.00 19.30 22.00 

5.05—8.00 Między snem a dniem. 
8.05 Co kto lubi. 9.00 „Lwy mają 
apetyt” — ode. 9.10 Kiermasz płyt
9.30 Nasz rok 78-my. 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą. 10.35 Jazzowe spot­
kania. 11.00 Codziennie powieść. 
„Doktor Murek" - ode. 11.30 Dy­
skoteka pod gruszą. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Pieniądz” — ode. 14.00 
Lato w Filharmonii. 15.95 Wakacje 
ze swingiem. 15.40 „Jest takt ro­
dzaj ciszy”. 16.00 „Zgłaszam spra­
wę”. 16.20 Muzykobranie. 1G.45 
Nasz rok 78-my. 17.05 Muzyczna 
poczta UKF. 17.40 Wszystkie drogi 
-irowadza do Nashville. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Z obu stron kamery.
19.25 „Opisywanie mieszkania”.
19.35 Opera tygodnia. „Legenda o 
niewidzialnym grodzie Kitieżu i o 
dziewicy Fiewronii”. 19.50 „Lwy 
■nają apetyt”. 20 00 r/iini-max. 20.35 
Pocztówka dźwiękowa z Paryża.
20.50 McCoy Tyner po polsku. 21.00 
Reminiscencje muzyczne. 22.09 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 
Interraćłio. 23.00 Nowe tomiki poe­
tyckie. 23.C5 Między dn’etn a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 22.55 
6.00 Vademecum rolnika. 6.13 Dla 
nauczycieli „Radio-Szkole”. 6.30 
Rytm i piosenka. 6.45—7.10 Dzień 
dobry’ Warszawo. 7.40 Radio dedy­
kuje. 8.00 Śpiewa Anna Jantar.
8.10 Radlowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących. Biologia. 8.25 Mo­
zart — V Sonata C-dur na forte­
pian i flet (stereo lok.). 8.35 W krę­
gu spraw rodzinnych. 3.55 Graj 
kapelo. 9.00 Dla ki. III i IV (język 
polski). 9.23 Symfonia na orkiestrę 
smyczkową, (stereo lok.). 10.00 Dla 
kl. vni (jęz. polski). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla kl. IV lic. (jęz. 
polski). 1L30 Fragmenty „Werthe- 
ra” Julesa Masseneta (stereo lok.). 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi i 
Podlasia. 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.). 13.00 Piosenki bez słów. 13.15 
Muzyka ludowa. 13.20 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie). 15.05 
Teatr PR Studio Współczesne 
Cykl: „Podstawy i układy”. IG.05 
Nauka i technika w krajach so­
cjalistycznych. 16.25 Olimpiada Ję­
zyka Rosyjskiego. 16.40—18 20 Pro­
gram WORT. 16.40 Na Warszaws­
kiej Fali. 17.00 Słuchaj nas. 17.50 
Tu Studio 4 (stereo lok.). 18.25 
Klub pod znakiem zapytania. 
19.15 Jęz. angielski. 19.30 Festiwal 
Muzyczny’ w Bergen 1973 (stereo 
lok.). 20.00 L. van Beethoven — 
Preludium i Fuga F-dur (stereo 
lok.). 39.10 Niech narody śpiewają 
(stereo lok.). 20.40 Nowe nagrania 
radiowe. 21.00 Bela Bartok - „Cu­
downy Mandaryn”. 21.35 Starosą­
decki Festiwal Muzyki Dawnej 
1S73. Odtworzenie fragmentów 
konc. zespołu Joculatores Upsalie- 
neses. 22.15 Postawy i wzory. 22.35 
Radiowc-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Metodyka. 22.50 Alia 
Polacca Rameau — Air grave pour 
deux Polonaises z opery baletu 
„Les Indes Galantes”.

TELEWIZJA
Program I

15.30 Melodie - Filmoteka Folk­
loru Polskiego ikolor)

16.00 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw
16.39 Czwartek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — Prosto z Pol­
ski — oraz film z serii „Disney­
land” (kolor)

17.55 Patrol — .,2ołnterskie lato”
18.20 Sonda — Maszyny rolnicze 

(kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
18.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Człowiek w lustrzanych o- 

kularach” cz. II (ostatnia) Film 
sensacyjny prod włoskiej (kolor)

21.35 Pegaz (kolor)
22.28 Dziennik (kolor)
22.35 30 lat Prix Italia — przypom­

nienie polskich sukcesów i lau­
reatów największej nagrody ra­
diowo-telewizyjnej (kolor)

Programy oświatowe
6.00 RTSS Język polski, sem. I
C.jO RTSS Chemia, sem. I
8.10 Dla szkół: Zoologia, kl. VII
9.00 Dla szkół; Historia, kl. VI
12.55 Dla szkół: Język polski, kl. 

I—IV lic. (kolor)
13.25 RTSS Matematyka, sem. III 
14.00 RTSS Biologia, sem. III

Program II
16.25 Kino Miniatur. — Chrońmy 

środowisko - kolor
17.00 „Miasta Dolnego śląska”
17.30 „stuelpner, zbójnik z gór”, 

ode. II pt. „Stuelpner w wojsku”. 
Film prod. TV NRD

18.20 W kręgu kultur 1 obyczajów 
„Tropami architektury drewnia­
nej” W programie dwa filmy. 
1. „Skanseny Syberyjskie" — 
prod. ZSRR. 2. „Świat z drew­
na” — prod. CSRS (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT - Nauki polityczne - 

Istota stosunków pracy w kapi­
talizmie i socjalizmie.

21.00 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Kryteria doboru metod 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej w klasach początkowych

21.30 NURT — Pedagogika — Psy­
chologiczne problemy samo­
kształcenia

22.90 Koncert studia Gama (ko­
lor)

38.90 34 godziny (kolor)
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Podstawowym obowiązkiem 
konserwatorskim administra­
cji domów jest — jak wiado­
mo od lat — coroczne „sma­
rowanie” dachów. Częste o- 
perowanie smołą i lepikiem 
chroni substancję mieszkanio­
wą przed jej niszczeniem. W 
miarę rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego mnożą się na­
rzekania lokatorów na prze­
ciekające i nie konserwowa­
ne dachy. Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i spółdzielnie miesz­
kaniowe swą bierność w tym 
zakresie tłumaczą brakiem le­
piku i dekarzy, niesolidną 
pracą budowlańców7, którzy 
kryją dachy jedną lub dwie­
ma warstwami papy zamiast 
trzema. Szeroko o tych trud­
nościach informowaliśmy w 
artykule „Ostatni sygnał 
przed jesienią — Przecieka­
jące dachy i dziurawe ryn­
ny” w 198 numerze „Życia” 
z 22 sieronia br. Nie był to 
jednak w ogóle ostatni sy­
gnał od lokatorów niepokoją-

Honorowi krwiodawcy 
z Komendy Wojewódzkiej MO

Do dobrej tradycji należy, 
że funkcjonariusze Komendy 
Wojewódzkiej Milicji Obywa­
telskiej kilkakrotnie w roku 
oddają krew na cele lecznic­
twa. Większość z nich to już 
siali, honorowi dawcy. Ostat­
nio 13-osobowa grupa funk­
cjonariuszy MO oddała w 
Wojewódzkiej Stacji Krwio­
dawstwa w Radomiu 4.700 ml 
krwi. Warto poekweślić, te w 
bieżącym reku 59, funkcjona­
riusz" oddało już 25 litrów 
tego cennego i niezastąpione­
go niczym leku.

(bw)

ZAFSKI BEPOraa
posibd2:ż:nie plenarne. 

15 bm. Kuratorium Oświaty i 
Wychowania oraz Zarząd Od­
działu Wojewódzkiego Szkol­
nego Związku Sportowego w 
Radomiu organizują w Biało­
brzegach plenarne posiedzenie 
na temat „Oceny realizacji 
zadań w wychowaniu fizycz­
nym i snorc.e w roku szkol­
nym J977/78 i omówienia 
głównych kiarunków działania 
na rok szkolny 1978/79”. Po­
siedzenie odbędzie się w soli 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej w Białobrzegach, ul. Że­
romskiego 86, początek godzi­
na 10.

Powracamy do tematu

„teiT, „fiezaiu” i Jedności łowieckiej”
Kilka tygodni temu na ła­

mach „Życia” zapowiadaliśmy 
wiele zmian w sieci handlo­
wej -w Radomiu, które miały 
nastąpić w drugiej połowie 
sierpnia. Niestety, do tej pory 
nie zostały zrealizowane. Dla­
czego?

W lokalu przy ul. Sienkie­
wicza, do którego miał prze­
nieść się sklep „Pewexu”, znaj­
dujący się dotychczas w pa­
wilonie handlowym przy ul. 
Świercze .vskiego, w ostatni 
poniedziałek zasialiśmy jeszcze 
brygadę elektryków z łódzkie­
go „Pev.cxu”, którzy kończyli 
ic.stalancję oświetlenia jarze­
niowego. Jak stwierdzili oni 
zaumczą swoją pracę jeszcze 
w tym tygodniu, umożliwiając 
w ten sposób sprzątanie loka­
lu i przeprowadzkę całej pia- 
c w.zi z Zamłynia. Podobno to 
sprawa dni, mniej więcej do 
2‘J om. Oby!

Jest to ważne z tego wzglę­
du, że lokal w pawilonie na 
ul. Świerczewskiego władze

KRONIKA DNIA
W KiWdtcc Jćief K. kierując 

odęci marki ,-Sj’rena” nr 
itj. C-S-U5J potrącił 30-letniego 
Jó_ćfa V.olai.a, który będąc w 
b.a; e u et.-zeiv.-ym nagle wist- 
gnął ;.a jezunię. Plessego s ojói. 
nymi obrażenia r.i ciała przeyrie- 
..■or.o co szpitala w Radomiu.

Na ul. Malczewskiego w Rarto- 
m u sknyiowaniu z ul. UłI-
ką ~og. jn Kaczmarczyk jaclący 
sa octuCem marki „Dacia” nr 
rej. - t.'.S potrąci! to-letnią
Stanisławę Kil.aa, która, z obraże­
niami ciała przewieziono do szpi­
tala.

W Jr.ckach, gji.ua Pniewy, An- 
Cr < j Mycs.a kierując „Piatem” 
1S?P . r rej. i L-jJ-10 potrącił 43-iet- 
ulego ilys.arda Grochockiego. któ­
ry raptownie wszedł ra. jezdnię. 
P.eszy a ogólnymi obrażeniami 
ciała przebywa w szpitalu w 
Grójcu.

★
Na trasie L-; Głuchowie,

g :lna Grójec, jadący z nadmier­
ną >. ..;_o oią samochodem marki 
„Fiat 12 ;p” r.r rej. KM-4903 Ja- 
;i.;sz K. potrącił 47-letniego Ta- 
deus a Stromskiego, który rap­
townie wszecl na jezdnię. Pieszy 
poniósł śmierć ra miejscu. Kie­
rowcę zatrzymano do dyspozycji 
prokuratora. (BW) 

nych przeciekającymi dacha­
mi, ponieważ niedawno za­
alarmowani zostaliśmy przez 
lokatorów budynku przy ul. 
Sandomierskiej 17, również 
przez lokatorów budynku przy 
tej samej ulicy nr nr 11 i 13. 
Sądząc po tych alarmach u- 
lica Sandomierska na „Ustro­
niu” posiada najwięcej takich 
nieszczelnych budynków.
‘ „Interwencje nasze — jak 
skarży się lokator domu przy 
ul. Sandomierskiej 17, Marian 
Berńaciak — budzą co praw­
da niepokój w administracji 
budynków, ale wyjaśnia się 
nam, że winny tego stanu 
jest KBM, który nie dotrzy­
muje zobowiązań zawartych 
w gwarancji i mimo moni­
tów administracji nie wyko­
nuje napraw dachów. A prze­
cież nam nie chodzi o wy­
jaśnienia, a o zmianę niezno­
śnej sytuacji” — stwierdza 
słusznie czytelnik.

Idzie przede wszystkim o 
to, że przeciekający od roku 
dach — a tak to jest w 
przypadku domu przy ul. San­
domierskiej 17 — doprowa­
dzi do ruiny nową substancję 
mieszkaniową. Koszty jej na­
prawy będą wówczas znacz­
nie wyższe aniżeli związane z 
wydatkiem na smołę, lepik i 
dekarzy.

Takiego samego zdania jest 
również dyrektor Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Ustronia”, Ry­
szard Maj, który powiadomił 
nas, że jednak administracja 
nie poprzestaje na wyjaśnia­
niu lokatorom tego, kto po­
nosi winę za przeciekające da­
chy, ale wykonuje już remon­
ty. Lokatorom domów z prze­
ciekającymi dachami na „U- 
stroniu” należy się następu­
jąca informacja: administra­
cja domów’ na „Ustroniu” 
przypomniała wykonawcy — 
KBM-owi, że zgodnie z gwa­
rancją do KBM-u należy na­
prawa dachów w now’0 od­
danych budynkach i ustalo­
no, że do 10 sierpnia KBM 
wykona naprawy w okresie 
gwarancyjnym. Kiedy jednak 
KBM nie dotrzymał zobowią­
zania, administracja „Ustro­
nia” na rachunek KBM, 
zwiększony zresztą dopisami o 
kary umowne, zleciła spół­
dzielniom budowlanym napra­
wy dachów. Dobiegają obec­
nie końca prace dekarzy na 
jednostce „A” osiedla, a do 
15 września, jak zapewmia 
administracja — zakończone 
zostaną pozostałe remonty da­
chów’, w tym i domów przy 
ul. Sandomierskiej. Tyle wy­
jaśnień od dyrektora Ryszar­
da Maja.

Trudno jednak powstrzy­
mać się od reflekcji na temat 
niegospodarności i zbyt dłu­
giego „ołówka ekonomiczne1 

miasta postanowiły przezna­
czyć na sklep Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Lecznictwa „Ce- 
zal”, który wciąż znajduje się 
przy ul. Żeromskiego 7, ocze­
kując „na walizkach” na prze­
prowadzkę. Miejmy nadzieję, 
że adaptacja lokalu po „Pe- 
wexie” zostanie szybko wyko­
nana, podobnie zresztą jak i 
przeprowadzka. Tym bardziej, 
że w pomieszczeniach przy ul. 
Żeromskiego handlowcy z 
WPHW zamierzają szybko 
uruchomić tzw. sklep markowy 
z wyrobami znanych, krajo­
wych firm, takich choćby jak 
„Wólczanka”, „Próchnik”, 
„Odra” czy „Dana”.

Jeżeli już o zapowiadanych 
zmianach organizacyjnych i 
lokalowych w radomskim han­
dlu mowa, z przykrością trze­
ba stwierdzić, że postępują one 
bardzo wolno. Dotyczy to m. 
in. tempa prowadzonych re­
montów i prac adaptacyjnych. 
11 bm. zajrzeliśmy do remon­
towanego lokalu przy pl. Kon­
stytucji, w którym jeszcze w 
tym roku ma otworzyć podwo- 
je salon „Mody Polskiej”. Nie­
stety, nawet dwumiesięczna 
przerwa w przeprowadzaniu 
remontu nie wpłynęła na przy­
śpieszenie obecnego tempa. 
Dwóch robotników z „Budre- 
mu” wykonujących dziury w’ 
stropach celem montażu insta­
lacji centralnego ogrzewania i 
wodno-kanalizacyjnego oraz 
dwóch robotników z Radom­
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjnych — wcale nie 
zapowiadają rychłego zakoń­
czenia wykonywanych prac, a 
tym samym i przekazania lo­
kalu do użytku.

Podobne stwierdzenie można 
odnieść do adaptacji lokalu w 
wieżowcu przy ul. Struga 
19.21, w którym ma znaleźć 
swą siedzibę reprezentacyjny 
lokal „Jedności Łowieckiej”. 
Jak dotychczas, wszyscy są- 
siedzi zdążyli dawno zagospo­
darować swoje lokale, a tylko 
spółdzielcy wciąż mają kłopo­
ty z zakończeniem prac. Cie­
kawe jak długo potrwa jesz­
cze to krzątanie? (mz)

Piękno kolarskiego peletonu

w rękach kierownictwa 
KBIvI. Bo przecież KBM mógł 
równie dobrze jak administra­
cja osiedla zlecić wykonanie 
tych napraw spółdzielniom 
pracy i Wówczas, nie byłoby 
potrzeby płacenia dodatko­
wych kar umownych za nie­
wykonanie napraw w okresie 
gwarancyjnym. Byłby i ten 
zysk dodatkow7y, że zaoszczę­
dzono by korespondencji mię­
dzy administracją i wykona­
wcą, a lokatorom nie lałoby 
się już na glow’s w okresie 
słotnego schyłku lata.

be-de

Jarmark Kazimierzowski 
minął półmetek. Zaintereso­
wanie imprezą jest tak duże, 
że organizatorzy zmuszeni by­
li podjąć decyzję o przedłuże­
niu godzin handlowania. Po­
cząwszy od środy wszystkie 
stoiska czynne są do godz. 19.

Doczekał się Jarmark swo­
jego wydawnictwa. Jest nim 
ukazujący się każdego dnia 
„Kuryjer Kazimierzowski”, 
który zawiera m.in. rozmowy 
z gośćmi imprezy, „notowa­
nia giełdowe”, „Juhasowe po- 
gwarki” oraz aktualne frasz­
ki.

Ha wareckim owoc&braniu

święta.
Trzeba 
wyjeż-

zaopa- 
stawia-

dla każdego soi dobrego
Sposobi się Warka na przy­

jęcie gości „Owocobrania”, 
które jak informowaliśmy ♦ 
odbędzie się już w najbliższą 
niedzielę 17 bm. na stadionie 
tamtejszej Pilicy. Przygoto­
wuje sdę też do handlu owo­
cami grójecki Zakład Woje­
wódzkiej Spółdzielni Ogrod­
niczej. Zakupy jabłek stały 
się nieodłączną cechą 
owocowych plonów, 
zadbać, aby wtszyscy 
dżali zadowoleni.

Jak więc będzie z 
trzeniem? Pytanie to 
my Józefowi Kordowskiemu, 
dyrektorowi Zakładu W SO w 
Grójcu.

— Od strony organizacyj­
nej jesteśmy już przygotowa­
ni — stwierdza dyr. Kordow- 
ski. — Uruchomimy w Warce 
cztery stoiska. Nasza oferta 
jabłek będzie oczywiście naj­
bogatsza. Przywieziemy czte­
ry odmiany tych owoców: 
welsy, grabsztynek, ananas i 
w niewielkiej ilości pierwsze 
kronselskie. Niezależnie od 
jabłek proponujemy kupno 
gruszek i śliwek. Chcemy 
maksymalnie usprawnić
sprzedaż, wprowadzając w7 
tym celu ooakowania z sia­
tek. Owoce dostarczone zosta­
ną w porcjach 1-kilogramo­
wych i 5-kilogramowychj 
dzięki czemu unikniemy nie­
potrzebnego ważenia.

— Mamy nadzieję, że .ła­
będzic od-kość owoców też 

po Wiednia?
— Oczywiście, 

jemy, że -wszyscy 
tysfakcjonowani.

— A ceny...?
— Detaliczne, czyli średnio 

16 zł za 1 kg.
— Dziękujemy, czuląc .już 

dziś przewyborny smak 
jabłek z grójecko-wareckich 
sadów, (am)

G waran tu- 
będą usa-

Idaemv da kina

„Gdziekolwiek jesteś 
panie Prezydencie”

Od 15 bm. na ekranie kina 
„Bałtyk” wyświetlany będzie 
najnowszy film produkcji pol­
skiej „Gdziekolwiek jesteś pa­
nie Prezydencie” rei. Andrzeja 
Trzosa-Rastawieckiego. W ro­
lach głównych występują: Ta­
deusz Łomnicki, Jacek Rećk- 
nitz i Adam Raczkowski.

Ten najnowszy film histo­
ryczny poświęcony jest boha­
terskiemu prezydentowi stoli­
cy, Stefanowi Starzyńskiemu, 
który jako cywilny komisarz 
dowodził obroną Warszawy 
we wrześniu 1939 r. Film w 
oryginalny, a zarazem ciekawy 
sposób ukazuje 
dni 1939 r., 
chiwalnych, 
filmowych z 
nakręconych 
scen, (mz)

wrześniowe 
korzystając z cr- 
filmów i kronik 
tego okresu oraz 

współcześnie

Zawody strzeleckie
Z okazji Dnia Kolejarza, a 

także di a uczczenia 35 rocz­
nicy powstania ludowego Woj­
ska Polskiego, Zakładowy Od­
dział Samoobrony PKP zorga­
nizował na strzelnicy Rado.n- 
-Sadków zawody strzeleckie z 
kbks pomiędzy pracowmikami 
węzła PKP i ZNTK.

Pierwsze miejsce w tych 
zawodach zajął Andrzej Kata­
na (węzeł PKP), który wy- ’ 
przedził Tadeusza Sikorę oraz 
Adama Sędzickiego — pra­
cowników ZNTK.

(bw)

Sportowa klasa 
w liceum dla pracujących

Na wmiosek Wojewódzkiej 
Federacji Sportu, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, zor­
ganizowało w Zaocznym Li­
ceum Ogólnokształcącym dla 
Pracujących jeden oddział, w 
którym uczą się wyłąćznie ra­
domscy sportowcy, uzupełnia­
jąc średnie wykształcenie. 40- 
osbbowa grupa zawodników z 
klubów .sportowych rozpoczę­
ła naukę w średnim studium 
zawodowŃnn w7 kierunku spo­
łeczno-prawnym. Zajęcia są 
tak ułożone, aby wszysev mo­
gli godzić naukę z zawodami 
i treningami.

Po ukończeniu studium sb- 
schvenci Otrzymają świadec­
two średniej szkoły zawodo­
wej.

(bw)

tym dniu Jar­
marku polecamy z imprezMo- 
warzyszących: o gódz. 18 na 
estradzie w Rynku ' występy 
amatorskich zespołów arty­
stycznych WDK, ZDK „Rado- 
skór”, ZDK „Waiter” i Klubu 
Łączności, o godz. 19 w muszli 
parkowej „Wieczorny kon­
cert’ 
muzycznych

w wykonaniu zespołów
ZPT „Sigma”, 

„Integracja”, Klubu „ Atrium” 
i DDK Obozisko, o godz. 16, 
w sali Czarnych przy ul. Lu­
belskiej 150 dalszy ciąg mię­
dzynarodowego turnieju w 
piłce siatkowej kobiet i o tej 
samej godzinie na ul. Mara­
tońskiej zawody kartingowe o 
puchar prezydenta miasta.

W stoisku Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego z konfekcją 
dzień Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego „Wólczanka”.

, (am)

Z miasta
CIEMNO

Ul. Wernera coraz lepiej 
spełnia funkcję drugiej arterii 
wylotowej z Radomia w7 kie­
runku Kielc i Łodzi. Dobra 
nawierzchnia i mały ruch po­
jazdów zachęcają wielu 
rowców do korzystania 
śnie z tej ulicy zamiast 
zatłoczonej i wąskiej 
Świerczewskiego.

Wszystko byłoby w porząd­
ku gdyby nie fakt, że wieczo­
rem w7 dw7óch punktach uli­
cy istnieje duże niebezpie­
czeństwo kolizji drogowych. 
Rzadko spotykane „rozdwoje­
nie” drogi V7 pobliżu śkrzy- 
żowania ul. Mireckiegp oraz 
wjazd na E-7 są zupełnie po- 
zbawione oświetlenia uliczne­
go. O wypadek więc nietrud­
no. Zainstalować chociaż no 
jednej, ulicznej lameto było­
by wiec bardzo celowe i nie 
wĄTnagajace dużego kosztu.

kie- 
wia- 
stale 

ul.

Dziś na kortach Radomiaka 
początek tenisowych 
Mistrzostw Polski

Dziś na kortach Radomiaka 
rozpoczyna się największa im­
preza tenisowa roku w woj. 
radomskim — Mistrzostwa 
Polski Młodzików, organizo­
wane przez OZT, WFS i RKS 
Broń. Na starcie stanie blisko 
100 zawodniczek i zawodników 
ze wszystkich czołowych sek­
cji tenisowych kraju. O dopu­
szczeniu do mistrzostw decy­
dowały zajmowane lokaty w 
aktualnej klasyfikacji „Grand 
Prix”. W stawce konkurentów 
zobaczymy reprezentantów 
Radomia: Jolantę Gawin (9 na 
liście klasyfikacyjnej), Ewę 
Małaczek (19), Tomasza Górkę 
(7) wszyscy Budowlani i- Zbi­
gniewa Wesołowskiego (63) z 
RKS Broń.

Otwarcie mistrzostw o godz. 
16.30. Początek gier jutro i w 
dni następie o godz. 9 do za­
padnięcia zmroku, (am)

Z myślą o 1979 r.

Na nowych budowach
Radomscy budowlani myślą 

już o zimie, a nawet wiośnie 
przyszłego roku.

Niebawem ekipy budowla­
nych z Kombinatu Budowla­
nego wejdą na kolejne nlace 
budów. M.in. -na ..Ustroniu” 
rozpoczęto już budowę więk­
szości budynków. które prze­
kazane zostaną do użytku 
dopiero w przyszłam roku. 
Wykonawcy zjawią się na tere­
nie osiedla „Prędocinek”, które 
będzie kolejną fazą budowy 
„Ustronia” (obecnie w budowie 
sa tu ostatnie domy jednostki 
X”).

Z przygotowań terenów bu­
dowlanych wynika, że budo­
wać się będzie także w śród­
mieściu. M.in. niedługo wy­
konawcy przystąpią do wzno­
szenia trzech kolejnych wie­
żowców w sąsiedztwie ul. 
Wilczej i popularnego „ziele-

Jeszcze przed pierwszą kon­
kurencją kolarskiego Kryte­
rium Kazimierzowskiego o pu­
char naszej redakcji mieliśmy 
pewność, że impreza będzie 
lepsza od poprzednich. Zawo­
dy włączone zostały do pro­
gramu obchodów Dni Rado­
mia, przybyło nam solidnych, 
oddanych współorganizatorów, 
że wyińienimy tu ZW ZSMP. 
WFS czy MKKF.

Nie zawiedli się sympatycy 
kolarstwa, licząc na dobry po­
ziom sportowy kryterium. 
Największe emocje towarzy­
szyły wyścigom młodzików i 
juniorów. Wśród młodzików, 
którzy mieli do pokonania 
trasę o długości 10 okrążeń 
(około 14 km) dobrą formę 
zaprezentował Ireneusz Du­
dziński, który już na drugim 
okrążeniu zainicjował udaną 
ucieczkę, r.ie oddając prowa­
dzenia do mety.

Ofensywnie pojechał rów­
nież w 32-csobowej btąwce 
juniorów młodszych Janusz 
Etgens z Krakowa. Krakowski 
kolarz prowadził samotnie 
przez 18 okrążeń i wygrał z 
olbrzymią przewagą punkto­
wą. Drugi był Roman Dykiel, 
również z Craccvii, a trzeci 
Mirosław Tomasik z Korony. 
Pomyślnie dla radomian roz­
począł się wyścig juniorów 
starszych na dystansie 30 o- 
krążeń trasy. Obserwowaliśmy 
udany atak Michalaka z Bro­
ni, któremu dzielnie sekundo­
wał Lasia, kolarz Radomiaka. 
W dziesiątym okrążeniu od­
ważna ucieczka została zlik­
widowana, a Michalak po de­
fekcie zrezygnował z dalszej 
jazdy. Inicjatywę przejął te­
raz Krzysztof Cegiełko ze 
Spółdzielcy Lublin. Jego atak 
okazał się bardzo groźny i za­
kończył się pelnvm cowodze- 
niem. Cegiełko był pierwszy, 
drugie miejsce zajął Czesław 
Piędel, a trzecie Mirosław 
Sołtys ze Startu Lublin.

Z ogromnym zaciekawie­
niem czekali widzowie na 
wyścig główny. Startowali w 
nim kolarze tej klasy, co Ja­
nusz Pożak, Stefan Piasecki 
oraz ubiegłoroczny zwycięzca 
kryterium Radosław Serafin. 
Pierwsze okrążenia zapowia­
dały zaciętą walkę, którą roz­
począł ostro kolarz lubelskie­
go Startu. Jan Raczkowski, 
meldując się dwukrotnie jako 
pierwszy, na linii mety. W 
trzecim okrążeniu obserwowa­
liśmy udany kontratak Poża- 
ka, który uciekając pociągnął 
za sobą Adamczyka ,z Korony. 
Wreszcie, w szóstym okrąże­
niu notujemy ucieczkę Stefa­
na Piaseckiego z LKS Bełcha­
tów oraz Longina Kusala z 
Granatu. Jak się później oka­
zało, był to moment decydują- 

rektora naczelnego „Waltera” 
dostały się w godne ręce, wę­
drując do Bełchatowa. Drugie 
mic;sce zajął Michał Poletek 
z Korony, a trzecie Jan Racz­
kowski' z lubelskiego Startu.

(am)
zdjęcia: Bronisław Duda 

Jan Trucia

cy o końcowych losach kon­
kurencji. Kusala zmienił w 
prowadzącej dwójce Poletek z 
Korony, a Piasecki wspierany 
przez jadących w grupie ko­
legów z drużyny wygrał bez 
najmniejszych kłopotów.

W ten sposób puchar ,.Życia j pn,.rrr-?

Defekt. Z pomocą Serafinowowi z łódzkiego „Społem” spieszy ko­
lega klubowy.

Sędziowie rta stanowiskacn

Zastępca dyrektora naczelnego „Waltera”, Wiesław Kunc wręcza 
główną nagrodę w postaci maszyny do szycia
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niaka”. Ekipy z Kombinatu 
pojawią się także na obszer­
nym placu pomiędzy ul. Cza­
chowskiego i ul. Nowogrodz­
ką gdzie w pierwszej fazie 
wzniesiony zostanie obszerny 
budynek handlowo-usługowy 
a nieco później olbrzymi wie­
żowiec mieszkalny, do którego 
lokatorzy worowadzą się do­
piero w 1980 r.

Tej jesieni budowlani przy­
stanią również do budowy 
kolejnego osiedla mieszkanio­
wego przy ul. Chrobrego, nie­
mal naprzeciwko nowo wzno­
szonych obiektów dla Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej. No­
we. 5-kondygnacjowe budyn­
ki wznoszone będą w ramach 
tzw. budownictwa zakładowe­
go dla załóg robotniczych. W 
ostrym tempie wznoszone bę­
dzie także osiedle „Gołębiów”. 
które w przyszłym roku po­
większy się o kolejnych 16 
budynków. TMZ

Zwycięzcy wyścigu pucharowego, od lewej: Michał Poletek, Ste­
fan Piasecki i Jan Raczkowski
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